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T R E Ś Ć  Z E S Z Y T U  : K o n s ty tu c ja  z  17 m a rc a .  —  M o d li tw a  i k s ią ż k a  —  ś w ią ty n ią  
i d r u k a rn ia .  — P ie ś ń  s tu d e n ta .  — P o  c e c o rz e  C o c im . —  W o js k o  p o ls k ie  n a  
S y b e r ji .  —  O p ie k u n  i P a tro n .  —  Ż o łn ie r s k ie  n a b o ż e ń tw o -  —  X I .  S p r a w o z d a n ie  
C h y r .  K o ła  T .  P . S k a rg i. —  M a tu r z y s to m  n a  p o ż e g n a n ie .  —  Z e  S k a rb c a  n a r o ­
d o w e g o .  —  B ie s ia d a  P r z y ja c ie ls k a .  —  W s p o m n ie n io m  K rz y ż a  S k a rg o w s k ie g o .  —  
W ia d o m o ś c i  o  d a w n y c h  K o le g a c h .  —  K ro n ik a  K o n w ik to w a  —  P a m ię c i  z m a r ły c h ,  
—  T o  i o w o . N a jś w ie ż s z e  te le g ra m y  I —  M ig a w k i s z k o ln e .  —  O  d ja b le  R o ­
k ic ie  i p r z e b ie g ły m  c h ło p ie .  —  P o d  z n a k ie m  M arji-  —  R o z ja z d .  —  S p r a w y  
Z w ią z k u  C h y ro w ia k ó w .
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KONSTYTUCJA 
R Z E C Z Y P O S P O L I T E J  P O L S K I E J

Z  D N IA  17 M A P  C A  1921 R O K U .

W  imię Boga W szechm ogącego !
My, Na^od Polski, dziękując O patrzności za wyzwolenie 

nas z półtoraw iekow ej niewoli w spom inając z wdzięcznością 
m ęstw o i w ytrw ałość ofiarnej w alki pokoleń, k tóre najlepsze 
wysiłki swoje spraw ie n iepodległości bez przerw y pośw ięcały, 
naw iązując do św ietnej tradycji w iekopom nej K onstytucji 3 maju 
—  dobro  całej, zjednoczonej i n iepodległej M atki Ojczyzny m ając 
na  oku, a  pragnąc Jej by t niepodległy, po tęgę, bezpieczeństw o 
oraz ład  społeczny utwierdz-Y. na  w iekuistych zasadach  praw a 
i wolności, p ragnąc zarazem  zapew nić rozwój w szystkich ich 
sił m oralnych i m aterjalnycn dla dob ra  całej odradzającej się 
ludzkości, w szystkim  obyw atelom  Rzeczypospolitej n ,vność, 
a  pracy poszanow anie, należne p raw a i szczególną opiekę 
Państw a zabezpieczyć —  tę oto U staw ę K onstytucyjną na  
Sejm ie U staw odaw czym  R zeczypospolitej Foiskiej uchw alam y 
i stanow im y.

Państw o polskie jest R zecząpospolitą  (Art. 1).
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W ładza zw ierzchnia Rzeczypospolitej Polskiej należy do 
Narodu. O rganam i N arodu w zakres;e ustaw odaw stw a są Sejm  
i Senat, w  zakresie w ładzy w ykonaw czej —  Prezyden t R zeczy­
pospolitej łącznie z odpow iedzialnym i m inistram i, a  w  zakresie 
w ym iaru spraw iedliw ości —  niezaw isłe Sądy. (Art. 2).

P rezydenta R zeczypospolitej w ybierają na lat siedm  bez­
w zględną w iększością głosów  Sejm  i Senat, połączone w Z gro ­
m adzenie N arodow e. Z grom adzenie N arodow e zwołuje P rezy­
d en t Rzeczypospolitej w ostatnim  kw artale siedm iolecia swego 
urzędow ania. (Art. 39).

P rzed  objęciem  urzędu P rezyden t R zeczypospolitej sk łada 
przysięgę w Z grom adzeniu  N arodow em  następującej treści:

„Przysięgam  Bogu W szechm ogącem u, w  Trójcy św. Jedy­
nem u i ślubuję Tobie, N arodzie Polski, na  urzędzie P rezyden ta 
Rzeczypospolitej, który obejmuję: praw  Rzeczypospolitej, a
przedew szystkiem  U staw y K onstytucyjnej śv.Tięcie przestrzegać 
i bronić; dobvu pow szechnem u N arodu ze w szystkich sił 
w iernie cłużyę; w szelkie zło i niebezpieczeńsw o od  Państw a czuj­
nie odwracać; godnof ii im ienia polskiego strzec. n ‘ :zachw ianie; 
spraw iedliw ość w zględem  w szystkich bez różnicy obyw ateli 
za pierw szą sobie m ieć cnotę ; obow iązkom  urzędu i służby 
pośw iecić się niepodzielnie. T ak  mi dopom óż Bóg i św ięta 
Syna jego M ęka A m e n “. (A rt 54)

.V -

*  *

Stare to zdanie, że Rzeczpospolita, a cóż dopiero R zecz­
pospolita  parlam entarna jest najtrudniejszą formą rządów , że 
stoi ona cnotą obywateli.

O by  ta  cnota, cnota miłości, m ądrości i dojrzałości poli­
tycznej społeczeństw a rozprószyła resztę m gieł u tkanych z nie­
wiary, nienawiści i nieśw iadom ości i zabłysła jak  najrychlej jas- 
nem  słońcem  nad  całą naszą wielką O jczyzną Polską (Dr. E . 
Dubanowicz).

„Jeśli Pan n ie zbuduje dom u, próżno pracow ali, którzy  
go  budują* —  „B łogosław ion y  lud, którego Panem  B óg  
je g o “ ( ‘Psalm)
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mODLITWfl  i RSIfJŻRfł — 
Ś W I f l T y m n  i D R U R f l g l l f l .

M :n ęło  p ó ł w ieku , ja k  w  K ra k o w ie  n a  W eso łe j, ch 'ó  n a  u licy  
K o p e rn .k a  26, d. 28 s ie rp n ia  1870 r. -w czesny  p ro w in c ja ł O O . Jezu ­
itów  K s. K a sp e r  S z c z e p k o w sk -' p o św ięc ił m a łą  k ap licę  N. S e rc a  P . 
Jezusa . W  n a s tę p n y m  ro k u  d. 5 lu te g o  e ry g o w an o  p rz y  tej k ap licy  
u ro czy śc ie  A p o s to ls tw o  M od litw y  i A rc y b ra c tw o  S e rca  Jezusow ego .

A p o s to ls tw o  m o d litw y  je s t s to w arzy szen iem  w iernych , k tó rz y  
p rz e d s ta w ia ją  w  sw y ch  m o d litw a c h  B ogu p o trz e b y  ca łego  K ościo ła  
i m o d lą  się  n a  in ten c ję  n a z n a c z o n ą  p rzez  O jca  św . n a  k a ż d y  m ie ­
siąc, a p"ócz teg o  na  k a ż d y  d z ień  T e  in ten c je  o g ła sza ją  o so b n e  
m iesięczn ik i d ru k o w a n e  w  25 m ie jsco w o śc iach  w  ić ż n y c h  św ia to ­
w y ch  języ k ach .

R o z p o c z ę te  w  K rak o w ie  cześć N. S e rca  P . Je z u sa  i A p o s to l­
s tw o  M od litw y  zaczę ły  się  szerzy ć  po  ca łej P o lsce  a  z c zasem  p o ­
szły  i za  m o rze  do p o lsk ich  w y ch o d źcó w  w  A m e ry c e . N ieb aw em  
c la  o g ła sz a n ia  ty ch  in ten cy j i sze rz e n ia  k u ltu  S e rca  Jezu so w eg o  z a ­
czę to  w y d a w a ć  m ies ięczn e  p isem k o , k tó re  z czasem  p rzy b ra ło  n azw ę  
„Posłaniec Serca Jezu so w eg o  czyli in ten c ja  m iesięczn a , o rg an  A p o ­
s to ls tw a  M o d litw y  i z łączo n eg o  z n iem  d z 'e ła  p o św ięcen ia  ro d z in  
S ercu  Je z u so w e m u 3.

W  r. 1914 P o słan iec  an g ie lsk i w y d a w a n y  w  N. ióorku w y c h o ­
d z ił w  103000 e g z e m p la rzach , ir lan d zk i w  970u0, n iem ieck i w  47000, 
w ęg ie rsk i w  45000, h isz p a ń sk i w  42000, a  p o lsk : p rzew y ższy ł 
w szy stk ie , d o sz e d ł do  liczby 142000 eg z e m p la rzy . P o  7 je d n a k  la tach  
ju i n a s  z a g ra n ic a  w y p rz e d z iła :  P o s łan iec  an g ie lsk i w  r. b. w y c h o ­
dzi w  350000. a ir lan d zk i w  240000 egzem ol.

A p o s to ls tw o  m o d litw ą  i p ism em , n a u k ą  i p ió rem  zaczy n a ło  
ro z taczać  co raz  w ięk sze  k ręg i,' w ięc  n a  W eso łe j zo rg an izo w an o  
o so b n e  ko leg ju m  p isa rz y  O jcó w  i B raci, k tó rzy  sw ą  p ra c ą  po  całej 
P c lsce  i jej k re sa c h  ro zsze rza li m o d litw ę , ży c ie  z w ia ry  p rzez  cześć 
S e rca  Jezu so w eg o , k tó re  te j p ra c y  w id o c z r ie  b łogosław iło . W y d a ­
w n ic tw a  z la ta m i w z ra s ta ły : p ró cz  P o s ła ń c a  zaczę ły  w y ch o d z ić
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i G ło sy  K ato lick ie , k tó ry ch  co m iesiąc  p o  50 ty s ięcy  się  rozch o d ziło ,, 
p ró cz  :n n y ch  c z a so p :sm  i k s iążek , k u  ry ch  k a ta lo g  liczy ł z gó rą  
400 n u m e ró w  d z ie łe k  w ięk szy ch  lub  m n ie jszy ch  tre śc i relig ijnej s p o ­
łecznej, ap o lo g e ty czn ^ j i m isy jn e j. N iek tó re  z ty ch  k s ią ż e k  m iew ały  
p o  k ilk a  i k ilk a n a śc ie  n a k ła d ó w  ja k  n p . „R o zw aż  to  d o b rze" , „ Z b io ­
re k  m o d litw " , „W ieczo ry  n a d  L e m a n e m "  i inne . S a m y c h  „G łosów  
K atolicicich" ro zesz ło  się  p rzesz ło  10 m iljonów  eg zem p la rzy . W y ­
d a w n ic tw a  sz ły  w  zn aczn e j liczb ie  i do  P o lo n ji A m e ry k a ń sk ie j, g d y ż  
w y ch o d źcy  za ch leb em  i p o k a rm u  d la  duszy  z K ra k o w a  się  d o m a ­
gali. M iesięczn ik  z a ś  P rz e c lą d  P o w sz e c h n y  sk u p ia ł k o ło  sieb ie  w id u  
lu d z i nau k i, p ro fe so ró w  U n iw ersy te tu .

D zie ło  się  ro zsze rza ło , p o tę g o w a ło  i rosło , a le  m a ła  k a p lic a  już  
b y ła  za  szczu p łą . C z ło n k o w ie  A p o s to ls tw a  M od litw y  o raz  czc ic ie le  
S e rc a  P . Je z u sa  z w d z ięczn o śc i za o trz y m a n e  łask i z a p ra g n ę li p o ­
s ta w u  g o d n ie jszy  p rz y b y te k  d la  ź ró d ła  m iiości, w ięc  p o stan o w io n o  
tu , sk ą d  to  d zie ło  w zię to  p o c z ą te k , postaw  ić p o m n ik  w dzięczn o śc i 
N a js ło d szem u  S ercu  z o fiar ca łe j P o lsk i. Z a m ia r  te n  ogłoś ł  P o s ła ­
n iec  w  p a ź d z ie rn ik u  1903 r. i z a ra z  za c z ę ły  n a p ły w a ć  d a tk i o d  
w szy s tk ich  s ta n ó w  i z a w o d ó w , z p o d  s trzech  i p a ła c ó w , ze  w sz y s t­
k ich  zab o ró w , n a w e t z A m e ry k i i A u stra lji. R o czn ik i P o s ła ń c a  św ia d ­
czą, z ja k ą  ra d o śc ią  sk ła d a n o  o fiary , c h o r d ro b n e  a le  ta k  liczne, źe  
z n ich  m ń jo n y  p o w s ta ły .

P ro je k t n a  w ią ty n ię  o p ra c o w a ł k ra k o w sk i a rc h ite k t p. F ra n c i­
sz e k  M ączy ń sk i. D . 1 cze rw ca  1909 r. ro z p o c z ę to  b u d o w ę  p o d  k ie ­
ru n k ie m  p. S y lw e s tra  Z a b ło c k ie g o , a b u d o w y  d o g lą d a ł Br. S ta n is ła w  
D y d ek . T e g o ż  ro k u  d. 1 lis to p a d a  K s B isk u p  A n a to l N o w ak  u ro ­
czy śc ie  p o św ięc ił k a m ie ń  w ęg ie ln y , w  k tó ry m  w m u ro w a n o  w yp isany  
n a  p e rg a m in ie  a k t fu n d acy jn y , z a c z y n a ją c y  się  o d  ty ch  s J jw  :

„M iłośc iw em u S e rcu  B osk ieg o  Z b a w ic ie la  w ie rn y  lu d  p o lsk i, 
z o b u  s tro n  O c e a n u  sz c z o d rą  u b ó s tw a  sw eg o  o fia rą  z fu n d am en tó w  
w z ro s i  te n  kośció ł, b y  s ta n ą ł w  se rcu  O jczy zn y  ja k o  w ieczn y  
p o m n ik  i tro n  k ró lew sk i zm iło w ań  C h ry s tu so w y ch . A  w ięc  rośn ij- 
c ie  m u ry , dźv 'g a jc ie  s ię  w ieże , w z n o ś  się  k u  n ieb u  w  s ta ry m  K ra ­
k o w ie  B ożego  S e rc a  n o w y  p rz y b y te k !  T y  zaś, n ie śm ie rte ln y  K ró lu  
w iek ó w , n a  z iem ie  n a sz e  w y p u ść  S ło d k ieg o  S erca  T w eg o  p ło m ien ie  
d o  m ias t i w io sek , do se rc  i u m y słó w  w e jd ź  zw y c ięzcą , z am ieszk a j 
w  n ich  i k ró lu j I

P o  p ięc iu  la ta c h  z e w n ę trz n a  b u d o w a  b y ła  wyk<‘ń czo n a . W y so k a  
w ie ż a  w id o c z n a  z d a lszy ch  oko lic  K rak o w a , d o ró w n y w a  w y so k o śc ią  
p ra w ie  w ieży  m arjack ie j. K ośció ł w y m a lo w a n o  w e d łu g  p la n ó w  
p ro f. B u k o w sk ie g o ; n a  w sp a n ia ły  fryz, p rz e d s ta w ia ją c y  h o łd  S ercu  
P . Jezusa  o d  ca łeg o  n a ro d u  p o lsk ieg o , d a ł w zó r i ry su n k i a r ty s ta  
m a la rz  S tach iew icz . M o za jk o w y  te n  fryz w y k o n a n y  w  W en ec ji 
n a d sz e d ł w łaśn ie  do  K ra k o w a . P ra c ą  ok o ło  m o za ik  k ie ro w ał
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Br. P ieczo n k a , in n em i ro b o ta m i B rac ia  K rzysik  i K rok . W ew n ętrzn e  
w y k o ń czen ie  k o śc io ła  trw a ło ' d łużej a o p ó źn iła  je  w djna .

W sk u te k  w o jn y  u c ie rp ia ła  n ie  ty lk o  b u d o w a  k o śc io ła , a le  też  
i w y d a w n ic tw a , w y ch o d zące  d o tą d  w  ty m  d o m u . N a jp ie rw  w ojsko  
z a b ra ło  w ię k sz a  część k o leg ju m  n a  szp  fał, a  p o .e m  n a  in n e  sw e  
cele. D a w n ie jsze  n a k ła d y  p o czę ły  się  zu p e łn ie  w y cze rp y w ać , a  n o ­
w y ch  tru d n o  b y ło  czyn ić  d la  b ra k u  p a p ie ru  i u s taw iczn y ch  s tre jk ćw  
d ru k arsk ich ., do  A m e ry k i z a ś  z u p e łn ie  n ie  mo; na już  b y ło  w y sy łać  
czaso p ism  i k s ią ż e k . W ię c  n a jp ie rw  w y je c h a ł ta m  O . W aro l i w raz  
z O . B ieleck im  zaczęli w  N. Y o rk u  w y d a w a ć  P o s ła ń c a  d la  tam te j 
szej P o lonji.

D ru k c  yvano d o ty ch czas  w y d a w n ic tw a  K s. T o w . Jez. w  d ru ­
k a rn ia c h  „C zasu " , A n czy ca , K o z iań sk ich  i P o tu ra lsk ie g o , g d y  je d n a k  
tru d n o śc i co raz  w ięk sze  p o w s ta w a ły , p o s ta n o w io n o  za ło ży ć  w ła sn a  
d ru k arn ię , co też  rzeczy w iśc ie  w  r. 1920 d o sz ło  do  sk u tk u . B oskie 
S e rce  i p o d  ty m  w zg lęd em  w  ta k  w a ż n e m  p rz e d s ię w z ięc iu  n ie  s k ą ­
p iło  sw ego  b ło g o s ław ień s tw a , b o ć  tu  ch o d z iło  o m iljony . S p ra w ą  
tą  za ję li się  z n iem a ły m  tru d e m  z n a n i C h y ro w iak o m  O O . M atzel 
i Q u ie s  i o b o k  n o w eg o  k o śc io ła  p o w s ta ła  d ru k a rn ia , m a ją c a  za  cel 
b ron ić  p raw d y  ch rześc ijań sk ie j i sze rzy ć  w  całej P o lsce  zb aw cze  
d e a ły  m iłości B oga, K o śc io ła  i O jczy zn y .

W  s ta re m  b o czn em  sk rz y d le  ko leg jum , p o łączo n o  w szy stk ie  
p a r te ro w e  u b ik ac je  w  je d n ą  h a lę  m a s z y n o w ą ; p ra c u je  w  niej p ięć  
m a sz y n  i óżnei w ielkość', i ty p u , a  k a ż d a  m a sz y n a  m a  sw ój e lek tro - 
m o to r. M asz y n a  d w u a rk u sz o w a  w  8 g o d z in ach  d ru k u je  I20C0 a rk u ­
szy , d w ie  in n e  p o sp ie sz n e  p o  6000 k ażd a . R o czn ie  w y jd z ie  z tej 
d ru k a rn i 16 w ag o n ó w  p a p ie ru . N a p ię trze  je s t zece rn ia , w  k tó re j 
p ra c u ją  zecerzy , po  częśc i już  i B racia  z ak o n n i, n astęp : v e  o d 'e w a rn ia  
p ły t s te re o ty p o w y c h  i u b ik ac ja  d la  ze c e ra  p ra c u ją c eg o  n a  m o n o ty p ie . 
D ru k a rn ię  tę  p o św ięc ił d. 20 lu teg o  K s. B iskup  N ow ak .

O b ecn ie  w  K rak o w sk iem  K o leg ju m  z n a jd u ją  się  n a s tę p u ją c e  
re d a k c je :  p ró cz  z n a n e g o  n a js ta rsz e g o  “Posłańca*, je s t w y d a w a n y
„Przegląd Powszechny*, „ćftlisje K a to lick ie„ S o d a lis  PfCarianus i Wiara 
i Ż ycie“ , „Głosy Katolickie* i „Roczniki Rozkrzewiania wiary*.

W  te n  sp o só b  m o d litw a  i k s iążk a , św > |ty n ia  i d ru k a rn ia  m a ją  
sz e rz y ć  K ró les tw o  B oże n a  z iem iach  p o lsk ich .

W  n ied z ie lę  29 m a ja  m a  K rak o w sk i K siąże  B iskup  A . S ap ieh a  
k onsekrow ać n o w ą  św ią ty n ię  S e rca  P . Jezu sa , p o c z e m  m a  się  w  nie. 
o d b y ć  trz y d n io w e  n a b o żeń s tw o . N a u ro czy sto ść  N. S e rc a  P . J., k tó ra  
w  ty m  ro k u  p rz y p a d a  w  p ią te k  3 cze rw ca, m a  b y ć  liczny  z jazd  
B isk u p ó w  z ca łej P o lsk i, a  g łó w n e  n a b o ż e ń s tw o  b ę d z ie  ce leb ro w ać  
P ry m as J. E . K a rd y n a ł D albo r. X . c£>. (R.
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Z  T A R N O P O L S K I C H  R Ę K O P IS Ó W

i e ś ń  s t u d e n t a .

S zko ln a  tFjraci, dziś wesoła  
U (iecha j zabrzm i pieśń doko ła !
‘P ieśń  triumfu, pieśń radości,
P ie śń  w spom nienia, pieśń przyszłości:
S ło d kie  śpiewam  moje pęta !
U fiem a ! N iem a  n ad  życ ie  studenta !

U fiech tam  sobie ród Cezarów  
‘Uroń buduje z  ludów darów;
U f  iechaj bitne tam hetm any  
L ic z ą  zw ycięstw a i rany ;
U fiech  m ą ż stanu państwem  w łada ,
U fa  pierś z ło te  k re$ty w k ła d a :
S ło d k ie  śpiewam moje p ę ta !
U fiem a , niem a n a d  życ ie  s tu d en ta !

U f  aj piękniejsze W życ iu  chwile 
P r z y  nauce biegną m ile ; 
cUam c z łek  u)ielkie cuda f f o ż e  
P o z n a  i uczci w p o ko rze ;
P o zn a  ludów  ^ruiauie dzieje,
B ieg  natury, słońc koleje.
S ło d k ie  śpiewam  moje p ę ta /
U fiem a , niem a n a d  życ ie  s tu d en ta !

K a ż d y  cześć m a dla m ło d z ie ż y ! 
v P r z e d  n ią  z ło ta  przyszłość le ż y ;

UNLnie otwarty św iat szeroki, 
f jo s k ie  o ludach wyroki 
I  nadzieje zaw iedzione  
P r z e z  nas m ają być spełnione.
O  ja k  s ło d k !e moje p ę ta !
U fiem a  n a d  życ ie  studenta!
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PO CECORZE — CHOCIM.
S zczęśliw e  dzieci, k tó re  p o  sw y ch  ro d z icach  i d z ia d a c h  o trz y ­

m u ją  św ie tla n e  p rz y k ła d y  i s_ .ach e tn e  w zo ry  cn ó t; p o d o b n .sż  szczę- 
śh w y  i n a sz  n a ró d , u b o g aco n y  w ie lk iem i sk a rb am i, k tó re  o d z ied z iczy ł 
w  sp a d k u  p o  w ie lk ich  p rz o d k a c h , a  z teg o  n a ro d o w e g o  sk a rb u  o jczy ­
stej lite ra tu ry  i h isto rji, k tó re g o  ż a d n a  w o jn a  n ie  zn iszczy , m oże h o j­
n ie  i ob fic ie  cze rp ać .

Z e sz ło ro c z n a  sm u tn a  trz e c h se tn a  ro czn ica  C eco ry  s taw iła  n am  
p rz e d  oczy  ry c e rz a  b ez  sk azy , n iew o ln ik a  M arji — Ż ó łk iew sk ieg o , 
a  w  ty m  zn ó w  ro k u , g d y  zb liża  się  trz e c h w ie k o w y  ju b ileu sz  zw y c ię ­
s tw a  n a d  T u rk a m i p o d  C h o cim em , w y s tę p u je  n a  p ierw szy  p la n  w ie l­
ki h e tm a n  Jan  K aro l C h o d k iew icz .

O b u  m ę ż ó w  tych , ta k  z a s łu żo n y ch , u czc ił S k a rg a  o fia ro w u jąc  
im  w  r. 1605] ja k o  * W o d z o m  w o jsk a  p rz e s ła w n y m 11 sw o ją  k s ią ż k ę  
„ Ż o łn ie rsk ie  n a b o ż e ń s tw o " .

K lęsk ę  n a sz a  p o n ie s io n ą  w  r. 1620 p o d  C eco rą  zm yło  po lsk ie  
ry ce rs tw o  w  ro k u  n a s tę p n y m  p o d  C hocim em , a o don io sło śc i teg o  
zw y c ię s tw a  św ia d c z y  m ięd zy  in n em i n iezw y k ły  w  liturgji n a sze j w y ­
ją te k , że  d. 10 p a ź d z ie rn ik a  p o zw o lił P a p ie ż  n a  o so b n ą  d z ięk czy n n ą  
M szę św . w  całej P o lsce , p o  k tó re j m ię ło  b y ć  od< p ie w a n e  „ T e  D e u m “ , 
co p o lsk ie  k a le n d a rz e  k o śc ie ln e  p o  d c ićd z ień  n o tu ją .

S u łta n  O sm a n  o śm ie lo n y  ze sz ło ro czn em  zw y c ięstw em , zb ie ra  
i w y sy ła  o k o ło  250000 T u r l ów  i T a ta  )w  n a  P o lsk ę . Z a s tę p u je  m u 
d ro g ę  p o m : jd zy  K a m ień cem  P o d o lsk im  a  C h o c im em  n a d  D n ie s trem  
C hodkiew  _cz, m a ją c y  35000 w o jsk a  p o lsk ieg o  reg u la rn e g o  o raz  około  
40000 K o zak ó w  p o d  w o d zą  K o n aszew icza . A rm ja  p o lsk a  o k o p a n a  w  
w a ro w n y m  obozie  k rw a w e  s ta c z a ła  p rz e z  2 m ie s iące  b e :e, m e ty lk o  o d ­
p ie ra jąc  z a c ię te  sz tu rm y  w ro g a , lecz częstem i w y p a d a m i w ie lk ie  s tra  • 
ty  z a d a w a ła  1 e r k o m ; w  czasie  je d n e g o  ta k ie g o  w y p a d u  zg in ą1 
n a js ław n ie jszy  w ó d z  tu reck i K a ra k a sz  B asza . C h odk iew icz  porr.im o 
c iężk iej s łab o śc i na  kam ienic  ---łc iow e w ciąż  n ie  szczęd ząc  s ieb ie  w a l­
czył, a  często  i na  cze le  ry c e rs tw a . D o c z e k a ł się  w reszc ie  w ieści, że  
"u rcy  ju ż  w y sy ła ją  p o s łó w  w  celu  u k ła d ó w  p o k o jo w y ch . G d y  je d n a k  

siły zaczęły  go opuszczę ' zu p e łn ie , zw o ła ł n a  d w a  dn i p rz e d  śm ie rc ią  
s ta rsz y z n ę , g o rąco  ją  zach ęc ił do  d a lszeg o  w y trw a n  o i m ę s tw a  w  w a l­
ce za  O jczy zn ę , se rd e c z n ie  się  z n ią  p o żeg n a ł, a b u ła w ę  h e tm a ń sk ą  
w ręczy ł S tan is ław o w i L u b o m irsk iem u . W reszc ie  d la  p rzy jęc ia  o s ta t­
nich  S a k ra m e n tó w  d o  z a m k u  C h o c im sk ieg o  od w ieźć  się  k aza ł, gd z ie
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dn. 24 w rześn ia  m ięd zy  g. 2 a 3 p o p o łu d n iu , w e d łu g  św ia d e c tw a  
Jak o b a  S ob iesk ieg o , u m arł. Z w ło k i zm arłeg o  m ę ż a  p rzew ie  ć k a ­
z a ła  żona A n n a  z O stro g sl.ich  z K a m ie ń c a  do O stro g a , g d r ie  ze  
czc ią  p o c h o w a n e  zo sta ły . P o  całej P o lsce  u rz ą d z a n o  d o  i w ie lk im  
w o d z u  ża ło b n e  n a b o ż e ń s tw a , ,'a w sp a n ia łe  k a z a n ie  w  K rak o w ie  
w y g ło sił s ła w n y  k azn o d z ie ja  dom in ikańsici K s. F  jBirkowsli i.

Ś m ierć  h e tm a n a , choi ją  s ta ra ł s ię  L u b o m irsk i i k ró lew icz  
W ła d y s ła w  u k ry ć  p rz e d  n iep rzy jac ie lem , d o sz ła  d o  o b o zu  w roga, 
k tó ry  m im o  ro z p o c z ę ty ch  u k ła d ó w  zn ó w  w y sila ł się, a b y  zd o b y ć  
tw ie rd z ę  , lecz n ap ró żn o . Z a c h ę ta  u m ie ra jąceg o  w la ła  w  p o lsk ie  
w o jsk o  n o w e  siły  i o d p o rn o ść  do  o b ro n y  p u rr im o , że  n i~ d o s ta tek  
am unicji, zy w n o śc i i cho roby , k tó re  n a w e t k ró lew icza  W ła d y s ła w a  
n a  łoże zw aliły , czy n iły  p o ło żen ie  c o ia z  n ieb ezp ieczn ie jszem .

D zień  28 w rz e śn ia  b y ł,d n iem  s tan o w cze j k lęsk i d la  T u rk ó w , k tó ­
rzy  p o m im o  n a jw ięk szy ch  ze  sw ej s tro n y  w y siłk ó w  i trzy k ro tn y c h  
sz tu rm ó w  u trac ih  n a jw ię k sz ą  część sw eg o  w o jsk a , w ięc  S u łta n  już 
s tan o w czo  p rosił, a b y  p rz y b y li do ro k o w a ń  n asi p o sło w ie . W y s ła n o  
w ięc  k ilk u  p o słów , a  m ię d z y  nim  i i Ja k ó b a  S o b iesk ieg o , kt- ry późn ie j 
p isa ł o te j w y p ra w ie  sw e  p am ię tn ik i. S y tu a c ja  b y ła  g roźna , g dyz  
n as i m ieli Już ty lk o  b e c z k ę  p ro c h u  i w o re k  o łow iu .

N ieb ezp ieczeń stw o , gro ; ące  P o lsce  już  od  w i asny, zm u siło  k ró la  
Z y g m u n ta  III d o  sz u k a n ia  p o m o cy  u  są s ied n ich  m o ca rs tw , lecz 
z m a ły m  b a rd z o  sk u tk iem . P o d ą ż y ł te ż  do  R zy m u , w y słan y  p rzez  
k ro .a , b isk u p  Ł u ck i A c h a c y  G rochow sici. P o se ł te n  o trz y m a ł o d  
p a p . G rz e g o rz a  X V  w sp a n ia ły  sz ta n d a r  z n a p ise m : P ro  g lo ria
cruc is , o raz  c e n n e  re lik w je  —  g ło w ę  św  S ta n is ła w a  I1 ostk i, do 
k tó re g o  k ró l m ia ł w ie lk ie  n a b o ż e ń s tw o . W  k o śc ie le  św . P io tra  
i P a w ła  w  K rak o w ie , w  k a p lic y  św . S ta n is ła w a  K ostk i, p o d  jego  
ob razem  zn a jd u je  się  n a s tę p u ją c y  n ap is :

„ K ie d y  O sm a n , cesa rz  tu reck i p o  s tra sz liw e j k lę sce  p o d  C hoci- 
m em  z P o la k a m i i po k ó j się  u k ła d a ł, w idz iano  N. B o g aro d z icę  
je d y n ą  o rę d o w n ic z k ę  im ien ia  ch rześc ijań sk ieg o  z D z iec ią tk iem  Jezus 
n a  ry d w a n ie , p rz y c h o d z ą c ą  P o lsce  w p o m o c, a  bł. S ta n is ła w a  K ostk ę  
z r iw . Jez., b łag a jąceg o  za O jc z y z n ą  sw oją , b ę d ą c ą  b lisko  zu p e łn e i 
zag ład y . W  tym  sa m y m  b o w iem  czasie , g d y  k ró l Z y g m u n t n a  czele  
ry c e rs tw a  sw eg o  do  o b o zu  d ąży , a  n iep rzy jac ie l s ro m o tą  o k ry ty  g ra ­
n icę R zeczy p o sp o lite j o p uśc ić  je s t zn iew o lony , z innuj s tro n y  pi zyniesio- 
n ą  b y ła  do  P o lsk i g ło w a św . teg o  p o tężn eg o  o p ie k u n a  (S tan isław a^  p rzez  
k.s. A c h a c e g o  C ro ch o w slu eg o , b isk u p a  łuck iego , k tó re m u  ta  d ro g a  re- 
lik w ja  w  R zy m ie  p o w ie rz o n ą  z o s ta ła  p rzez  W . O . M u ciu sza  Y ite le -  
sc h ie g o  d la  w ręczen ia  jej n a jm ilo śc iw szem u  k ró lo w i" ,

V ^idzenie  to  m ia ł w  nocy  O . M iko łaj O b o rsk i z dn . 10 n a  11 
p a ź d z ie rn ik a  w  K aliszu , o czem  p o d  p rz y s ię g ą  z e z n a ł  w  p ro ces ie



k an o n izacy jn y m , a b u lla  k a n o n iz a c y jn a  B en e d y k ta  X III s tw ie rd za , 
ż e  to  sam o  w id zen ie  m ia ł i sa m  k ró l Z y g m u n t.

S ta n ą ł w reszc ie  p okó j, a  T u rc y  s trac iw szy  p o d  C hocim em  
ok o ło  100 ty sięcy  żo łn ie rzy  rozpoczę] 10 p a ź d z ie rn ik a  1621 r. o d w ró t.

%
* *

I czna  i z a s łu ż o n a  b y ła  ro d z in a  C h o d k iew iczó w  n a  L itw ie  
h e rb u  K ośc iesza . P ró cz  n a sz e g o  b o h a te ra  w y d a ła  d w u  ieszcze  
in n y ch  h e tm a n ó w  t. j. H ie ro n im a  i G rzeg o rza . Jan  K aro l C h o d k ie ­
w icz u ro d z i1, się  w  ro k u  1560; ro d z icam i jeg o  byli Ja n  k a sz te la n  
w ileń sk i i K ry s ty n a  ze  Z b o ro w sk ich , w o jew o d z ian k a  k rak o w sk a . 
O jc ;ec  b o h a te ra  z p o d  C hocim a, p rzez  Jezu itó w  w  W iln ie  n a w ró ­
co n y  n a  k a to b cy zm , p o rz u c iw sz y  b łęd y  k a lw iń sk ie , o d d a ł d w u  sy ­
nów  n a  n a u k ę  do  szk ó ł Jezu ick ich . J a n  K aro l zdo lnośc iam i i p il­
no śc ią  ce low ał, to też  już  w ś od  k o leg ó w  z je d n a ł sob ie  m ir i p o w a ­
żan ie  B ył m ło d y  K aro l b a rd zo  p o p ę d liw y  i p a s jo n a t, w ięc  jego  
nau czy c ie l O . L esiew sł i, g d y  w y b u c h n ą ł g n iew em , oczy  m u  k a z a ł 
z aw iązy w ać . W  języ k ach , w  k ra so m ó w stw ie , h isto rji i geo m etrji ce ­
lo w a ł w śró d  ró w ieśn ik ó w , a  m a iąc  w ielk i z a p a ł do  za jęć  w o jsk o ­
w ych i ćw iczeń  ry ce rsk ich  u rz ą d z a ł z k o leg am i p o  szk o le  m arsze , 
sy p a ł i z d o b y w a ł szań ce , n a b y w a ł zręczn o ści „zw o d ząc  m niej 
o b raź liw ą  b ro n ią  w a lk i“ . W  r. 1570 p o  d ro d ze  n a  P o ło ck  zw ied za ł 
S te fa n  B ato ry  A k a d e m ję  W ileń sk ą , a w  im ien iu  m ło d z ieży  w ita ł 
k ró la  K aro l C h o d k iew icz . W te d y  to B ato ry  d a ł tę  z n a n ą  zap o w ied ź , 
ż e  m io d y  a k a d e m ik  z o s ta n ie  s ła w n y m  ry ce rzem .

P o  u k o ń czen iu  szk ó ł w ileń sk ich  w y jech a ł C h o d k iew icz  z a g ra ­
nicę, zw ied za jąc  n iem al w szy stk ie  k ra je  E u ro p y , b aw iąc  częśc ią  
n a  d w o rach  k ró lew sk ich , częśc ią  służąc  w  w o jsk u  np . h iszp ań sk iem  
lu b  n a  M alcie. Z b o g a c o n y  d o św ia d c z e n ie m  z a g ra n ic zn e m  w ra c a  do 
k ra ju , gd z ie  p ia s tu je  liczne  u rz ę d y  i o rg an izu je  w ojsko . W  r. 1596 
o trzy m u je  u rz ą d  p o d czaszeg o  lić.; w  r. 1599 zo s ta je  s ta ro s tą  żm u d zk im , 
1600 h e tm a n e m  p o ln y m , 1603 g u b e rn a to ie m  Inflant, 1605 h e tm a n e m  
w . litew sk im , w reszc ie  w  1616 w o jew o d ą  w ileńsk im . Z a s ły n ą ł C h o d ­
k iew icz  ja k o  m ę ż n y  rycerz  d z ie ln y  w ó d z  w  w y p ra w a c h  p rzec iw  
N a lew aice , w w a lk ach  z Z a m o y sk im  n a  M u ltan ach , w  w y p raw ach  
m o sk iew sk ich , a le  n a jw ięk szą  s ław ę  p rzy n io s ło  m u  zw y cięstw o  nad  
S z w e d a m i p o d  K irch o lm em  w  r. 1605.

W y b itn ą  c ech ą  c h a ra k te ru  C h o d k iew icza  b y ła  g łęb o k a  i c zy n n a  
w iara , d u ch  o fiary , m iło ść  i p o św ięcen ia  d la  d o b ra  posp o liteg o . 
C o d z ien n ie  n a  M szy  sw . b y w ał, a  co so b o tę  do  S a k ra m e n tó w  p rz y ­
s tę p o w a ł. W ie lk ie  m ia ł n a b o ż e ń s tw o  do  M atk i N. o raz  d o  sw . S ta ­
n is ła w a  K ostk i, o . k tó ry m  w sp o m in a ją  p isa rze , *iż m u  się  u k a z a ł 
i  o b ieca ł zw y c ięs tw o  n a d  S zw ed am i. P rz e d  b itw ą  czy n ił u m a rtw ie ­
n ia , sy p ia jąc  n a  p o d ło d ze , p o szcząc  b iczu jąc  sw e  p lecy , p o czem
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w ra z  z w o jsk iem  śp isw a ją c  B ogurodz ica  i in n e  p ieśn i, w y stęp o w a! 
do  bo ju .

H o jn y m , n iem a l ro z rzu tn y m  b y l w  d a w a n iu  ja łm u ż n  tak , że 
id ąc  d o  k o śc io ła  rm ał p rzy  so b ie  s łu żąceg o , k tó ry  n ió sł w o rek  
z p ien ięd zm i d la  ubog ich . Z a ło ż y ł k la sz to ry  B e rn a rd y n ó w  w  K re ty n - 
dze , A u g u s tja n ó w  w  B ychow ie , Jezu itó w  w  K ro żach , św ią ty n ie  o p a ­
try w a ł i o z d a b ia ł w  R y d ze , w  D o rp ac ie  i g d z ie indz ie j. C zęsto  z w ła ­
snej k a sy  m u s ia ł żo łd  żo łn ie rzo m  w y p ła c a ć ; g d y  ta  zo s ta ła  w y ­
p ró żn io n ą , a  sk a rb  p a i s tw a  n ie  n a d sy ła ł, o co się w  lis tach  dc 
k ró la  sk a rży ł, to  w y p o ż y c z a ł p ie n ią d z e  w  k la sz to rach , ab y  ty lko  
żo łn ierz  sw o ją  n a leżn o ść  o trzy m ał.

Jak o  w ó d z  p rz y św ie c a ł żo łn ie rzo w i m ę s tw e m , z a h a r to w a n ą  
w y trw a ło śc ią  n a  g łó d  i z im no  ; b an o  się  w  obo z ie  su ro w e , ręk i 
w y m ag a jąceg o  w ie lk ie j k a rn o śc i i p o s łu sz e ń s tw a , a le  też  w ied z ian o , 
że  k a ż d y  ch o ćb y  n a jm ło d sz y  żo łn ie rz  b ę d z ie  h o jn ie  w y n a g ro d z o n y  
i o d zn aczo n y  za  z ło ż o n ą  o fia rę  d la  O jczy zn y .

W ie le  w iad o m o śc i o n a sz y m  b o h a te rz e  zaw ie ra  „H istO rja W ła ­
d y s ła w a  1V“ n ap in an a  p rz e z  S ta n is ła w a  K o b ie rzy ck ieg o , n a s tę p n ie  
A d a m  N aru szew icz  w y d a ł d w u to m o w e  d zie ło  p. t. H is to rja  Ja n a  
K aro la  C h o d k ie w ic z a ; w  B ib ljo tece  W a rsz a w sk ie ’ z r. 1854 u m ieśc i’ 
S e w e ry n  G o łęb io w sk i a r ty k u ł p. t. S tro n a  m o ra ln a  J. K . C h o d k ie ­
w icza . O p ie w a ł i ks. S a rb iew sk i jeg o  c zy n y  w  poezji, a  N iem ce ­
w icz w  III. to m ie  „D zie jów  p a n o w a n ia  Z y g m u n ta  111.“ ta k  kończy  
o b sze rn y  u s tę p  o C h o d k iew iczu  :

„ W sp a n ia ły  i sz lach e tn y , w ła sn y m  k o sz tem  w y s ta w ia ł zb ro jo ­
w n ie , z a k ła d a ł szko ły  pub liczn e , B ogu w sp a n ia łe  w zn o sił św ią ty n ie . 
Z y c ie  jeg o  sp ę d z o n e  w  o b o z a c h ; z a h a r to w a n y  za  m ło d u  do  tru ­
d ów , g łód , z im na , b e z se n n o ść  zn o sił z ł a tw o ś c ią ; h o jn y  n a  w y ś le ­
d zen ie  w szy stk ich  n ie p rz y ja c ie la  ob ro tó w , p rę d k i w  p raw ien iu  i o d ­
n o w ien iu  szy k ó w , n ie w strz y m a n y  w  n a ta rc iu . K o c h a ł się  w  o k a z a  
łości w o jen n e j, d z ie ln e  b ieg u n y , k o sz to w n y  o ręż  n a d  in n e  z b y tk ’ 
m ilem i m u  były . W  m o w ie  do ry c e rs tw a , rzy m sk ich  w sp o m in a ł 
w o d zó w . Z a w sz e  n a  czele  szyków , zaw sz e  n a  s z ra n k a c h  K ró les tw a , 
rz a d k o  k ied y  w id y w a ł go s e n a t ;  o b cem i by ły  d la  n iego  d o m o w e  
za ta rg i i m o żn y ch  z a p a sy . P rz y s tę p n y  i s łodk i w  po ży c iu , zb y t 
z y sk a ł s ław y , zb y t w ie le  św ie tn y ch  d o k o n a ł czynów , b y  zaz d ro sn y c h  
i n iep rzy jac ió ł n ie  liczył. T o  by ło  m o że  p rzy czy n ą , iż  w  s ta ro śc i 
w id z ian o  go d raż liw y m  i n ie raz  p o sę p n y m . I m o żn aż  dziw ić  się 
tem u , m ąż  silny  św ia d e c tw e m  w łasn eg o  su m ien ia , p ra w ą  p o s tę p u ­
jący  d roga, co d z ien n ie  ży c ie  n a ra ż a jąc y  za  o jczy zn ę  i z iom ków , 
m ożeż  być o b o ję tn y m , n ieczu ły m  n a  n iew d z ięczn o ść , o b m o w v  p ró ż ­
n iak ó w  i o szcze rcó w  sz a rp a n ia ?  P o m śc iły  go je d n a k  d z ie je  za  życia , 
n aw et c ', co u n o sz ą c  się  n a d  w szy stk iem , co lest p ię k n e m  i szla- 
ch e tn em , cn o tę  cen ić  u m ie ją , h o łd  v. in n y  C h o d H ew iczcw  o d d a li.
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I w  k ra ju  i za g ran icą  w ysz ły  p o ch w a ły  jeg o  ry m a m ' i n ie w ią z a n ą  
m o w ą  p isan e , m n o ży ły  się w sz ę d y  w ize ru n k i jego, ró d  M edyce- 
uszów , zn a n y  z u w ie lb ien ia  d la  w ie lk ’ :h lu d z - , p o są g  C h o d k ie w i­
cza  um ieści! w  sw y ch  g m a c h a c h " .

* *
*

W a c ła w  P o to ck i w  sw y m  o b sze rn y m  p o e m a c ie  „W o jn a  ho- 
c im sk a “ w  dziesięc iu  częśc iach  o p isa ł szczegć łow o ró ż n e  ep izody  
C hocim sk ich  w alk . Jak ó b  zaś  S ob iesk i p a m ię tn ik i sw o je  p . t. 
C o m m e n ta rio ru m  C h o tin en s is  Belli libr tres, ta k  k o ń czy  :

T u  iguur, P a tr ia  m e a  ch ariss im a, h u m ilite r p ro s tra ta , v e n e ra re  
S ta to rem , L ib e ra to rem  ac  C o n se rv a to re m  D eu m  T u u m , qu i te, 
d e fic ien tib u s  h u m a n is  consiliis, n u ta n tib u s  o m n iu m  an im is, o rb eq u e  
te rra ru m  s tu p e n te , d e x tra  E xcelsi ab  ex trem o  inte~itu v in d icav it, 
d e sp e ra ta m  tib : sa lu te m  restitu  e t a v e rsa  c lade , in sign i triu m p h o  
S a rm a tic a m  g en tem  ornav it.

D o m in u s n o m e n  E i est.
j a r e  su p p le x  la rg ito rem  o m n iu m  b o n o ru m , a d  T h ro n u m  

E jus p ro c id en s , v o tis  o n era , u t in  n o m h .is  sui G lo riam , re ru m  eo 
bello  g e s ta ru m  fe licem  m em o riam , L eg u m  e t L ib e rta tu m  in ta c ta m  
b asin  co n serv e t, to tq u e  colle s b en e fic iis  a d d a t  p e ro e tu ita te ro .

Jechałem  zboczem góry. Z  za szarej opony 
Mgieł, co gęstym, oparem zaległy w ykro ty ,
J a ry  i rozpadliny, uśm iech słońca z ło ty  
Przeświecał, z lekka  barw iąc  drzew śmigłe korony.

Aż nagle z chm ur w yłonił  się ów upragn iony  
Zamek, co był przedmiotem m y ch  m arzeń  tęsknoty , 
A drzewa, w iążąc  liście w fa n ta s ty c z n e  sploty, 
U tw orzy ły  dla w id za  obraz w y m arzo n y .

Bo oto hardo rozsiadł się ów gm ach rozległy,
Na przepaścistej skale piętrząc swoje m ury .
I spogląda w yniośle w  doliny, co'legły

ózerokim, ja sn y m  pasm em  u  podnóża góry 
I króluje w yżynom , co się wokół zbiegły,
Sam, poszarpanym  zrębem rozdzierając chm ury.

J. L..
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W oisko polskie na Syberji.
P iszę  te n  list p ra w ie  n a ' w y je z d n e m  z K rak o w a , g dyż  m i się  

u rlo p  k o ń czy  w  p rzy sz ły m  ty g o d n iu  i m u sz ę  p o d ą ż y ć  n a  P o m o rze , 
g d z ie  się  zn a jd u je  o b ecn ie  m ój o d d z ia ł tj. 1 sy b ery jsk i p . Z a p e w n e  
kog o ś to  m o że  zas tan o w ić , co m a  P o m o rz e  w spó ln eg o  z S y b erją , 
a le  O jc iec  juz w ie, że  s łu ży łem  n a  S yberji w  ow ej n a jn ieszczęś liw ­
szej z ay w izy j po lsk ich , k tó ra  z o s ta ła  p rz e d  ro k iem  ro zb ita  i z a led w ie  
w  szcz ą tk o w y m  s ta n ie  d o p ły n ę ła  yja D a jren  - C e y lo n -A d e n -S u e z  
i G d a ń sk  do  P o lsk i w  lec ie  ro k u  zesz łego . P a rę  szczeg ó łó w  o niej 
p o sy ła łe m  z N o w o m ik o ła je w sk a  i te  późn ie j o d c z y ta łe m  w  jed n y m  
z n u m eró w  K w arta ln ik a . O b e c n ie  p rz e d s ta w ię  p o k ró tce  jej dz ie je  
i m o je j s łu żb y  w  niej p rzeb ieg , g dyż  są  w n ich  fak ty , o ile z je d re ,  
s tro n y  m a ło  zn an e , o ty le  i n iezw y k łe , a  często  i w strz ą sa ją c e  
sw y m  tra g iz m e m  n iem n ie j o d  in n y ch  a b ó w  b o lesn eg o  d ra m a tu  m ę ­
czeń sk ieg o  po lskości, k tó reg o  są , rzec  się  godzi, ep ilog iem .

P rzed ew szy stk scm  sk ą d  się  w zię ło  n a  S yberji w o jsko  po lsk ie  ? 
C zy  je  o b u d z ił ów  ry cerz , co z p ło n ą c y m  p ro p o rc e m  w y b ieg ł z zo rzy  
p o la rn e 1 i u d e rz a ją c  k o p y ty  ru m a k a  o grób  A n h e lleg o , w zy w a ł do  
czy n u  s ilnych  i m ężn y ch  ? C zy  m o że  ze sp ró ch n ia ły ch  kości z e s ła ń ­
ców  la t 1831 i 18ó3 p o w sta li w n u k o w ie  - m ścic ie le  ?

D łu g a  n a  to  o d p o w ied ź , k rw ią  i łzam i p i s a n a . . .
M iał już  o ręż  polski z d a w ie n d a w n a  tra d y c ję  sw o ją  n a  tej 

ziem i m o g ił i k rzyżów . Z n a n e  są  p o w szech n ie  dzie je  E en io w sk ieg o  
i z e s ła n y c h  z e sp ó ł z n im  k o n fe d e ra tó w , a le  n ik t p ra w ie  n ie  w ie, że 
i w  c iąg u  w . X IX  d w u k ro tn ie  by ły  p o n a w ia n e  p ró b y  zb ro jn eg o  
p o w s ta n ia  sk a z a ń c ó w  p rzec iw  p rzem o cy  m o sk iew sk ie j. D ru g ie  z n ich  
w  r. 1866, w zn ie c o n e  n a d  B a jk a łem  p rzez  b y ły c h  u czes tn ik ó w  63 r., 
o s iąg n ę ło  n a w e t d o ść  zn aczn e  su k cesy , n iem n ie j je d n a k  z o s ta ło  b ez ­
w zg lęd n ie  i k rw a w o  s tłu m io n e , a je d y n ą  p o  n im  p a m ią tk ą  je s t tra k t 
n a d b a jk a lsk i i w z n o sz ą c a  się  n a d  b rz e g ie m  „św ię tego  m orza*  m o ­
giła, a  raczej c m en ta rzy sk o , czc ią  o ta c z a n e  za ró w n o  p rzez  a u to ­
ch to n ó w  - b u rja t w, ja k  też  i o sa d n ic z ą  „ c z a łd o ń sk ą “ lu d n o ść . K ied y ś 
o  te rn  o b sze rn ie j n a p isz ę  — d z iś  n ie  o tern  pisE ć ch c ia łem  . . .  ą
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św ieższe  m og iły  n a d  b rz e g a m i O b u  i Jen ise ja  — ró w n ież  n a g ro b k a  
p o d o b n e g o  się  d o m ag a jące , ja k ; ta m c ’ b o h a te ro w ie  w św ię ty ch  
h y m n a c h  lam r.istów  p o zy sk a li.

D z iw n en ii s ię  z a p e w n e  w y d a d z ą  s ło w a  m oje, k ie d y  po w iem , 
że  w o jsko  p o lsk ie  n a  S y b erji p ie rw sz e  d o k o n a ło , bo  już  w  r. 1918, 
teg o  z b ra ta n ia  w ojsk , ja k ie  się  w  ro k  p ó źn ie j o d b y ło  w  P o lsce . 
Si 1 ce t ex em p lis  in  p a rv o  g ra rd ib u s  uti, b y ło  t^ k  je d n a k  w  istocie... 
P ie rw sz y m  zaczą tk iem  by ły  b o w iem  lu źn e  o d d z ia ły , s fo rm o w an e  
w  zw iązk u  z o rg an izac ją  D o w b o ra -M u śn ick ieg o  w  r. 1917 —  n ie ja k o  
k ad ry , m a ją c e  o ch o tn ik ó w  po  w stę p n e m  ćw iczen iu  o d sy fać  do 
g łó w n e j siły  zbro jnej. R ew o lu c ja  b o lszew ick a  z e rw a ła  ich  łączn o ść  
z re sz tą  o d d z ia łó w  w  R osji, a  w k ró tc e  d o p ro w a d z iła  b ą d ź  to  do  ich 
ro z w ią z a n ia  p o d  g ro źb ą  k a ra b in ó w  m aszy n o w y ch , j ak to  m ia ło  m ie j­
sce  w  O m sk u , b ą d ź  teź  do  częśc io w eg o  wc le len ia  ro zb ity ch  fo rm acy j 
do  arm j. czerw o n ej, ja k  to  się  zd a rz y ło  w  Irkucku , g d z ie  p o w s ta ła  
tzw . cze rw o n a  k o m p a n ja  p o lsk a , z re sz tą  z b o lszew izm em  n ic  w sp ó l­
n eg o  p o z a  n a z w ą  n ie  m a jąca , g d y ż  g ło siła  h a s ło  w a lk i z N iem cam i, 
n o s iła  orzełk i p o lsk ie  itd . R o zb ito  ją  p o d  Jak u ck iem  . . .

W  k a żd y m  raz ie  n ie  b y ł to  je szcze  p o c z ą te k  n asze j dyw izji, 
g d y ż  w ła śc iw ą  histoyję jej p o w s ta n ia  i tw o rz e n ia  się  o d n ieść  n a leży  
do  p o ło w y  r. 1918. w spó łcześi '.e z tzw . p rz e w ro te m  czesk im  n a  S y - 
berj.. W te d y  to  o d ru ch o w o  w  ró żn y ch  p u n k ta c h  S y b e i s i R osji 
W sch o d n ie j o d ż y ła  m yśl tw o rzen ia  arm ji po lsk ie j. W  ró ż n y c h  w a ­
ru n k ach , oko licznośc iach  i u stro ju  p o w s ta w a ły  te  n o w e  fo rm acje  
m ia ły  je d n a k  w spć n ą  p o b u d k ę  : ro zk az  m o b ilizacy jn y  jen . H a lle ra , 
p o d ó w c z a s  w M oskw ie  n a p isa n y , o raz  w sp ó ln y  c e l : w a lk ę  z N iem ­
cam i i b o lszew ik am i w  o d w ec ie  za  pok ó j b rzesk i. Z a n o s iło  się  w te d y  
n a  o b a len ie  rz ą d ó w  bo lszew ick ich  w całej R osji i w zn o w ien ie  fro n tu  
ro sy jsk ieg o  p rzec iw  N iem com . P o d n ie c a ła  te  n a d z ie je  z w y c ię sk a  
o fen zy w a  C zechów  p o d  K azan iem  i P e rm e m  o raz  p o ip o c  k o a lijji, 
k tó ra  z a czę ła  n a d sy ła ć  sw o ie  w c jsk a  n a  S ybir, p rz e w a ż n ie  Jap o n ja , 
A m e ry k a  i F ran c ja . Z e  sp rz y m ie rz e ń ca m i w eszliśm y  w  ścisły  k o n ­
ta k t, żo łd  i u m u n d u ro w a n ie  d o s taw a liśm y  o d  F ranc ji, am u n ic ję  b r o ' 
z ra z u  m usie liśm y  so b ie  sa m i d o b y w ać , n a s tę p n ie  z a o p a trz y ła  n as  
w  n ią  Jap o n ja .

Z a c z ę ły  się  ro k o w a n ia  m ię d z y  p o szczeg ó ln em i o d d z ia ła m  
o ze sp o len ie  akcji i u je d n o s ta jn ie n ie  d o w ó d z tw a  o raz  m u sz try . Jak  
w sp o m n ia łem , b y ło  ty ch  o d d z ia łó  w k ilka, n a jw ażn ie jsze  z n ich  p o zw o lę  
sob ie  w yliczyć. N a js ta rszy m  z uch b y ł o d d z ia ł sam arsk i, o rg an izo ­
w a n y  z razu  w  m aju  1918 r. p rz e z  p . Je rzego  B an d ro w sk ieg o  (T e rsy -  
te sa ), p rz e z y w a n y  zaś  „b rac iszk am i"  z teg o  p o w o d u , że  re k ru tu ją c  
się  p rz e w a ż n ie  z ocho tn ików , d aw n ie j w  czesk iej a rm ji s łu żący ch  
p rz e ją ł o d  „p e p ik ń w "  fo rm ę m ó w ien ia  so R e  n a w z a je m  p rz e z  „ b ra c ie 1 
P rz y łą c z y ły  się  do  n ieg o  m a łe  oddziałk i. s fo rm o w an e  z a  sp ra w ą  tzw .
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K o m u e tu  W o je n n e g o  w  C ze lab iń sk u , U fie  i in n y ch  m ias tach , w reszc ie  
za ś  p o w ażn ie jszy  liczb ą  tzw . „leg jon  o m s h '“ (inacze j z w a n y  „stepo - 
w y m “) |  p rzy n o szący  p ró cz  p a ru  k o m p a n ij p iech o ty  ia n y  cen n y  n a ­
by tek , m ian o w ic ie  s z w a d ro n  k aw ale rii i b a te rję  a rm a t. T a k  p o w s ta ł 
p ie rw sz y  p u łk  S trzelców , n o sz ą c y  im ię  T a d e u s z a  K ośc iuszk i, o raz  
p o czę to  fo rm o w ać  drug i, o b a  zaś  k a d rę  sw o ją  m ia ły  z ra z u  w  U fie, 
n a s tę p n ie  za ś  w B u g u ru s łam e  p u d  S a m a rą . D o w ó d cą  p ie rw szeg o  
p u łk u  z o s ta ł m a jo r leg jonów  S k o ro b o h a ty , n a s tę p n ie  za ś  o b ecn y  
b ry g a o je r  p o d p u łk . R u m sz a  ; d o w ó d c ą  za ś  w szy stk ich  fo rm u jący ch  
się  w  S y b e r o d d z ia łó w  b y ł p u łk o w n .k  C zu m a z b ry g a d y  k a rp ack ie j, 
u czes tn ik  b itw y  p o d  K an io w em  i to w a rz y sz  jen . H a lle ra  w  jeg o  
p rzeb ijan iu  się  n a  M urm an . O d  jen . H a lle ra  d o s ta ł o n  n o m in ac ję  na  
w o d z a  w szy stk ich  sił o ch o tn iczy ch  w  S yberji i n a  M u rm an ie  
o raz  instruk i ,ę ’ch  fo rm o w an ia . W  to w a rz y s tw ie  k ilk u n a s tu  o ficerów  
i sze reg o w có w  b ry g a d y  k a rp ack ie j p rz e d a r ł  s ię  p rzez  fro n t Jekate- 
ry n b u rsk i i n a  z jeźd z ić  p rz e d s ta w ic ie li o rg an izacy j p o lsk ich  w a jsk o - 
w y ch  i cy w iln y ch  p rz e d s ta w ił sw ój p la n  d z ia łan ia , z k tó ry m  z z a ­
p a łe m  zeso lid a ry zo w ali się  obecn i. P o s ta n o w io n o  p o ro zu m ieć  się 
z o rg an izac jam i S yberji ś ro d k o w ej i w sch o d n ie j, b y  i je  do  akcji 
w sp ó ln e j i p o d  jedno , p ra w o w ite  d o w ó d z tw o  p o d c iąg n ąć . P o n iew aż  
b u g u ru s ta n  by ł w ów czas z a g ro 'o n y , n a  sied z ib ę  d o w ó d z tw a  i c en ­
tra ln y  p u n k t o rg a n iz a c ji w y zn aczo n o  "m . N o w o n ik o ła jew sk  n a d  O b em .

Is tn ia ł w  te m  m ieśc ie  już  za w ią z ek  tzw . 3 p u łk u  strze lcó w  
(im ien ia  jen . D ąb ro w sk ieg o ), sk ła d a ją c y  się  z sam o d z ie ln y c h  n iegdyś 
o d d z ia łk ó w , sem i] >ałatyńsl :iego i n o w o n ik o ła jew sk ieg o . N ieb aw em  
p rz y w a rł do  r ich w ięk szy , bo  p ó ity s ięczn y  z g ó rą  „ leg jon  irk u c k i-1, 
a  p o  u zu p e łn ie n iu  p rzez  n a p ły w a ją c y ch  w ciąż  ze  zb o rn y ch  p laców  
o ch o tn ik o w  u tw o rzo n o  p u łk  3 s trze lców .

O ty m  „leg jo n ie  irk u ck im ", w  k tó ry m  sam  słu ży łem  i do  k tó ­
reg o  o rgan izac ji p rzy ło ży łem  ręk ę , n a p o m k n ę  słów  k ilka . M o żn ab y  
go  n a z w a ć  leg ją  in te ligenc  i! g dyż  w  80 %  sk ła d a ł s ię  ze  s tu d en tó w , 
b ą d ź  to  ro d e m  z Irk u ck a  (jes t ta m  siln a  k o lo n ja  po lsk a), b ąd ź  też  
z C z jty ,  a  w reszc ie  i „ jed n o ro c .zn iak ó w “ z B erezów ki. Z a c z ą ł się 
fo rm o w ać  w  lip cu  1918 r.

Ja  się  d o s ta łem  d o ń  n a  p o c z ą tk u  w rześn ia  nie b ez  o ry g in a ln y ch  
tro ch ę  p rzy g ó d . M ian o w ic ie  m usi O jc iec  w iedz ieć , że  n a ty c h m ia s t 
po  o trzy m an iu  w  B ereżó w ce  w iad o m o śc i o p rze jśc iu  b ry g  H a lle ra  
i b itw ie  p o d  K an io w em  zo rg an izo w a łem  p a r tję  z 20 ocho tn ików , 
k tó rzy  m ieli v ia W ła d y w o s to k  i S. F ran c isco , a  p rz y  p o p a rc iu  K o ­
m ite tu  po i. w  C harb in ie , p rz e d o s ta  ■ się  do  F ran c j', do  fo rm u jący ch  
się  tam  dyw izy j po lsk ich . D o W ła d y w o s to k u  m ie liśm y  je c h a ć  z C ze­
cham i. T y m c z a se m  je d n a k  w y b u ch ły  w  po ło w ie  m a ja  za b u rz e n ia  
i s ta rc ia  m ię d z y  C zecham i a  g w a rd ją  c z e rw o n ą  m a d z ia rsk ą  w  Czy- 
cie * w  Irkucku, n a s tę p n ie  zaś  d o k o n a ł się  w  d m u  23 m a ja  ów
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s ła w n y  „ p rzew ró t czesk-", k tó ry  z a ta ra so w a ł n a m  d rogę i n ie  p o zw o lił 
z W ie rc h n ie u d iń sk a  w y jech ać . W te d y  ró w n o cześn ie  „w p ad liśm y  
w  o k o “ bo lszew ik o m , k tó rz y  p o są d z a li n a s  o k o n trrew o lu c ję  i p o ­
ro zu m ien ie  z C zech am i ; ro zw iąza liśm y  się  p rze to , a le  d a liśm y  sobie  
ró w n o cześn ie  słow o, że  o d  za m ia ru  n aszeg o  n ie  o d s tą p im y  i p rzy  
p ie rw sze j sp o so b n o śc i p rz e d o s ta n ia  się  d o  k tó re jk o lw ie k  z je d n o s te k  
b o jo w y ch  p o lsk ich , m a jący ch  n a  celu  w a lk ę  p rzec iw  N iem com , n ie 

^om ieszkam y teg o  uczyn ić . T y m c z a se m  czerw o n i „ to w arzy sze" , ze  
w sty d em  p rzy zn ać  n a leży , że  p rz e w a ż n ie  P o lacy , u w a  'a ją c  n as  za  
n ieb ezp ieczn y ch  p ta szk ó w , u rząd z ili o b ła w ę  n a  nas, a le  ty lk o  część, 
m ięd zy  innym i i m nie , k tó ry  d o p ie ro  ze  sn u  w staw szy , n iczego  się 
n ie  sp o d z iew a łem , u d a ło  s .ę  im  sch w y tać  i ty c h  w cie lo n o  do  tzw . 
„ sap io rn o j ro ty w  m ające j n a  celu  k o p a n ie  o k o p ó w  i ro zc iąg an ie  
za s iek ó w  k o lczas ty ch  o raz  n a p ra w ia n ie  d ró g  i m o stó w  n a  froncie 
n a d b a jk a lsk im . N ad  b rzeg am i teg o  cu d n eg o  jez io ra  sp ęd z iłem  3 ty g odn ie  

m im o w ie lu  n ieb ezp ieczeń stw , z n a jd u ją c  się  n iek ied y  m ięd zy  d w o ­
m a ogn iam i, w y sz e d łe m  je d n a k  cało  i w  b itw ie  p o d  P o so lsk ą  
(nocoJlbCKdfl) fg d z ie  b y łem  św ia d k ie m  w y sa d z e n ia  w  p o w ie trze  
g ig an ty czn eg o  p a ro w c a  („ le d o k o łu " ) „B a jk a ł" , k tó ry  p rzew o z ił 
w  1903 r. w o jsk a  ro sy jsk ie  p rz e z  jez io ro ] — p _z e sz e d łe m  n a  s tro n ę  
C zechów  i  w o jsk  „u cz red iłk i" ; d o w ie d z ia w sz y  się  zaś, że  w  Irkucku 
fo rm u je  się  w ojsko  po i., n a ty c h m ia s t tam  p o d ą ż y łe m . Z a s ta łe m  ta m  
je d n ą  k o m p an ję , d ru g ą  zaczę to  fo rm o w ać  w łaśn ie . M ian o w an o  m n ie  
ta m  p o d c h o rą ż y m  i d o w ó d c ą  p lu to n u . R o zp o czą łem  czy n n e  życie  
i p ra c a  z a p o w ia d a ła  C ę  w d z ięczn ie , to  też  z Irk u ck a  m iłe  n a  ca łe  
ży c ie  w y n io s łem  w sp o m n ie r ia .

W  d rug ie j p o ło w ie  p a ź d z ie rn ik a  1918 u d a ło  n a m  się  nareszc ie  
p rz e ła m a ć  o p ó r n aszeg o  d o w ó d z tw a , k tó re  z razu  n ie  chc ia ło  p o d le ­
g ać  B u g u ru słan o w i, i zw in ąw szy  n am io ty , p rz e je c h a liśm y  clę do 
N o w o n ik o ła jew sk a , gd z ie  te ż  w krć ce n a d c ią g n ę ły  i d w a  sz w a d ro n y  
ja z d y , s fo rm o w a n e  w  C harh in ie . Już z jed n o czo n e  o d d z ia ły  zaczę to  
o g a rn iać  n a z w ą  dyw izji sy b ery jsk ie j i z a c z ę to  n a w e t m y śleć  o fo rm o ­
w a n iu  d rugiej. S iła  n a sz a  w y n o siła  już  w te d y  z g ó rą  10 000 ludzi, 
w  sk ła d  jej w ch o d z iły  3 p u łk i p iech o ty , 4 s z w a d ro n y  jazd y , b a ta ljon  
in ży n ie ry jn y  i  2 b a te r je  a rm a t. R o zp o czę ły  się  n u d n e  do ść  czasy  

K p rz e i óbk i" , ja k e śm y  n azy w ali m u s trę  n a  w zór n iem ieck i p rz y n ie ­
s io n ą  „z p o d  B ese le ra"  p rzez  o ficeró w  b ry g a d y  k a rp ack ie j, p o n a d to  
zaś  fo rso w n a  s łu żb a  g a rn izo n o w a , p e łn a  ró żn y ch  p o g o to w i i p a tro ­
lo w ać  a w o b ec  słab o śc i s ił n a sz y c h  1 g ru n tu  p o d m in o w a n e g o  bo lsze- 
w izm em . N ie w szy stk ie  b o w iem  siły  n a sz e  zn a jd o w a ły  się w  „p o l­
sk iej s to licy" (jak z p rz e k ą se m  n azy w a li N. N ik o ła jew sk  M o sk a le), 
zn a c z n a  część  m ian o w ic ie  z n a jd o w a ła  się  ni m n ie j ni w ięcej, jaK 
w  od leg ło śc i coś ok o ło  4.000 w io rst od  m etro p o lji, a  m ian o w ic ie  n a  
lo n c ie  u fim sk im  i p e rm sk im . T a m  też  w k ró tce  i a p o d ąży łem ,
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g d y ż  p rzezn aczo n o  m n ie  na  in s tru k to ra  do  k o m p a n ji z a p a s o w tj  1 p . 
s t r z e lc ó w ; n ie  m a  O ic iec  w y o b rażen ia , Jak ie  by ło  m o je  w z ru sz e n ie > 
g d y  p o  d w ó ch  la tach , m in ą w sz y  C ze lab iń sk , zn a la z łem  się  zno w u  
„w  E u ro p ie " . N ie pow iem , b y  to  „zn a lez ien ie  s ię “ m ia ło  m i b a rd z o  
ży c ie  o s ło d z ić ; o w szem  ro z p o c z ą ł się  o k res  w ie lk ich  tru d ó w  i n ie ­
w ygód , zn o śn ie jszy ch  ty lko  o ty le , że  z im a w  U ra lu  łag o d n ie jsza  
je3t od  sy b ery jsk ie j (m im o  to  z d o ła łe m  sobie ' tam  w ła śn ie  ucho  
od m ro z ić ). C og o rsza  by ł te n  czas  z a d a tk ie m  u d rę c z e ń  d u ch o w y ch , 
ja k ie  póżn ir.: w  o g ro m n em  sp o tę g o w a n iu  w y p a d ło  m i p rzez  ro k  ca ły  
n a s tę p n y  p rzeży w ać .

M niejsza , że  w o jsko  n asze , cu d ó w  b o h a te rs tw a  w p ro s t d o k a ­
zu jąc  (np . p rz y  zd o b y c iu  p rzez  2 k o m p a n je  n a sz e  m ia s ta  B elebeju , 
o b sa d z o n e g o  p rzez  2 p u łk i b o lsz e w ic k ie ', p o n o siło  dość  c iężk ie  
s tra ty . B yła  to  k o n ie c z n a  o fiara , sk ła d a n a  sp rz y m ie rz e ń co m  za  cenę  
p o m o cy  w  z a o p a trz en iu  ca łeg o  w o jsk a . B yły  Jed n ak  g o rsze  bó le . 
W  O m sk u , s to licy  >; rberj:, d o k o n a ł się  p rz e w ró t n o w y , w y w o ła n y  
p rzez  k lik ę  re a k c jo n is ló w -c za rn o se c iń c rw , k tó rzy  ro z p ra w iw sz y  s ię  
k rw a w o  z cz ło n k am . rz ą d u  „u czred iłk i" , p o s taw ili u  s te ru  w ła d z y  
ca rsk ieg o  a d m ira ła  K o łczak a  , ów  zaś  w  p ro g ra im  • sw y ch  rz ą d ó w  
za p o w ie d z ia ł w y raźn ie , że  ce lem  jeg o  je s t o d z y sk a n ie  „ jed in e j n ie- 
d ielim ci R o ss ji“ z g ra n ic a m . r. 1914, sp ra w ę  p o lsk ą  zaś  u w a ż a ł za  
„ w n u trie n n ie je  d ie ło  ru ssk a w o  n a ro d a " .

Z n a la z ła  się  też  fo rm ac ja  n a sz a  w  d z iw n em  p o ło żen iu , ja k  
m>ędzy m ło tem  a  k o w a d łe m  —  m ię d z y  K o łczak iem  a b o lszew ik am i. 
N a w iad o m o ść  o p rzew ro c ie  om sk im  zb u n to w a ły  się, n a  d o m ia r 
złego, o ch o tn icze  o d d z ia ły  ro sy jsk ie  i b ą d ź  to  p rz e sz ły  n a  s tro n ę  
bo lszew ik ó w , b ą d ź  też  w y co fa ły  się  z p o la  w alk i. P a d ła  S am ara , 
B u g u ru słan , b o lszew icy  za trzy m a li się  p rz e d  U lą- N asze  w ojsko , 
w y c z e rp a n e  trz y m ie s ię c zn ą  w a lk ą  w  czas .a n a jw ię k sz y c h  m rozów , 
o d  k tó ry c h  n a w e t n ie  zab e z p iec z a ło  go  liche  u m u n d u ro w a n ie , a  co 
w ięcej ro zg o ry czo n e  „b ic iem  się  za  m o c h ó w “ opu°c?ło U fę  w  d z ień  
B ożego  N aro d z e n ia  1918 r. P o w o li to p n ieć  za c z ą ł d a w n y  z a p a ł, m ie ­
rzący  „siły  n a  z a m ia ry 11. P o m o c  ko a lic ji b y ła  śm ieszn ie  z n ik o m ą ; 
je d e n  bataljorr. fran cu sk i, k tó ry  b y ł p o d  U fą, u c ;ek ł z okopi w, p rz e ­
m a rz łsz y  n a  do ść  lek k im  n a w e t m rozie . B o lszew icy , k tó ry c h  w s k u ­
te k  kiepsiciaj o rg an izac ji ła tw o  b y ło  d a w n ir : g rom ić, o b ecn ie  z m o ­
b ilizow ali o g ro m n ą  a rm ję  i d z ięk i re fo rm o m  T ro c k ie g o  z a p ro w a d z ili  
k a rn o ść  w  sw em  w o jsk u  —  przec -w  n im  zaś  by ło  ty lk o  p ó łtrzec ia  
ty s ią c a  n aszy ch  i ty leż  P o s ja n  z o d d z ia łu  p a r ty z a n ta  K a p p e la . ak ą  
„ s iłą “ ni ip o d e b n a  c h y b a  b y ło  p rz e d z ie ra ć  się  p rz e z  c a łą  R o sję  d o  
P o lsk i, zw łaszcza  że  n a  ty ła c h  g roziło  p o w s ta n ie  robo tn icze j lu d ­
ności g ó rn iczego  i fab ry czn eg o  U ra lu . Ż o łn ie rze , k tó rz y  .uż p o  la t 
ty le  k ra m  n ie  w idzieli, sza le li p o p ro s tu  z ro zp aczy , w idząc , że  tą  
d ro g ą  do  k ra ju  się  n ie  w y d o s ta n ą . A  ty m c z a se m  tę sk n o tę  n a s z ą
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co raz  to  w ięcej ro zd m u ch iw a ły  te  w ieśc i w p ro s t n ie p ra w d o p o d o b n e , 
k tó re  „ s ta m tą d "  n a d c h o d z i ły : w y p ę d z e n ie  N iem ców  z W a rsz a w y
i A u s tr ja k ó w  z K rak o w a , rz ą d  n iezaw is ły , p o w ró t P iłsu d sk ieg o , roz- 
p a d n  ęc ie  się  m o ca rs tw  z a b o r c z y c h . . .  T ę tn iło  n a m  to  w szy stk o  
w  sercu  i g ło w ach , tę tn iły  se rc a  i g ło w y  n a sz e  ż ą d z ą  w zięcia  u d z .a łu  
w  ty m  czy n ie  zb o żn y m  i D otężnym  w sk rz e sz e n ia  i b u d o w a n ia  R z e ­
czy p o sp o lite j . .  . C >7 , ? k ie d y  los n a s  p rz y k u ł d o  te j : lem i tw a rd e j, 
lo d o w ej, g łuche j n a  jęk i n asze , ni sub łaganej, o k ru tn e j! ! .  „O to  z m a r­
tw y ch w sta li a  n ie  m o g ą  o dw alić  m o g iły !“ . . .

' T a  n iem ożliw ość  z łączem  , o*ę z k ra je m  b y ła  ju ż  d la  n a s  ca- 
łe m  p ' ;k łem  u d ręk i, a  cóż d o p ie ro  p o w ie d z ie ć  o tej n iep ew n o śc i, 
czy  sp ra w a , k tó re j s łu ży m y , d o b rą  jes t, czy  je s t p o ż y te c z n ą  d la  
O jczy zn y  i czy  z y sk a  je; a p ro b a tę , czy  m o że  to  ty lk o  n o w e  S a n  - 
D om ingo , n o w e  w y z y sk a n ie  z a p a łu  n a sz e g o  d la  in te re só w  n a m  
obcych , d la  o b ro n y  k a p ita łu  f ran cu sk ieg o  ? . . . T y m c z a se m  sro g a  
z im a  sp rz ą ta ła  d z ie s ią tk i m ło d y ch  ży w o tó w , k tó re  m o g ły  w  k ra ju  
się  p rzydai ch o ćb y  d la  p o ło ż e n ia  ich  ja k o  k ilk u  ceg ie łek  w  m u rze  
o b ro n n y m  g ran ic  R rzeczy p o sp o lite j, a  ta m  n a  s te p a c h  ta ta rsk ic h  
b y ły  je n o  ja k o  ta  s .e jb a  ew an g ie liczn a , co p a d a ła  n a  sk a ły  . -

J e d y n ą  p o c ie c h ą  i O tuchą d la  z n ę k a n y c h  se rc  b y ły  n a d c h o d z ą c e  
z F ran c ji ro z k a z y  jen . H a lle ra , c h w a lą  e n a sz e  m ęstw o , w zy w ające  
do  w y trw a n ia , a  w reszc ie  o k reś la jące  n a sz  s to su n ek , o ile n ie  do  
k ra ju , to  p rzy n a jm n ie j d o  in n y ch  fo rm acy j w o jsk o w y ch  p o lsk ich . 
Z  n ich  d o w ied z ie liśm y  się, że  s ta n o w im y  5 d y w iz ję  w o jsk  o ch o tn i­
czych  h a lle ro w sk ich , n a  zn a k  czego  ro z k a z a n o  n a m  nosie  siw y  
m u n d u r i ro g a ty w k i Lychże w o jsk  o raz  d y s ty n k c je  w  fo rm ie  p a sk ó w  
n a  ręk aw ie . P o d  w zg lę d e m  ta k ty c z n y m  m ie liśm y  ń a _ó"vni z in n e m i 
w oj ikam i sp rz y m ie rz o n e m i p o d leg ać  ro zk azo m  fran cu sk ieg o  je n e ra ła  
Jan in a .

A rm ja  n a sz a  liczy ła  ju ż  w te d y  (tj. z w io sn ą  1919 r.) oko ło  
15.000 ludzi, z w e rb o w a n y ch  b ą d ź  to  z P o lak  ’>w m ie jsco w y ch  lu b  
w  arm ji ro sy jsk ie j d aw n ie j s łu żący ch , b ą d ź  z d a w n y c h  jeń có w  
a u s tr jack ich  i n iem ieck ich , a  b y ł n a w e t je d e n  o d d z ia ł, tzw  b a ta ljo n  
sz tu rm o w y  p o d  w o d z ą  p iłsu d h zy k a  k ap . D o jan a , sk ła d a ją c y  się n ie ­
m al w y łączn ie  z d a w n y c h  leg jo n is tó w  1 i 2 b ry g ad y . N ap ły w a li ci 
o ch o tn icy  z ca łe j S yberji, b a  n a w e t z M an d żu rji i C hin , a  n a d to  
z Japon ji p rz y b y ła  do  n a s  g ru p a  „ p o z n a n ia k ó w 11, n ieg d y ś  jeń có w  
z C in d ao  i K ian -czau .

T a  ro z m a ’ło ’ić i n ie jed n o lito ść  sk ła d o w e g o  m a te r ja łu  b y ła  p o ­
w o d e m  ró żn y ch  ro z te re k  a  n a w e t in tryg , czę s to  z z e w n ą trz  p o d s y . 
can y ch , k tó re  o s łab ia ły  n a sz ą  s iłę  ; p rz e rw a ły  w  p o ło w ie  tw o rz e n ie  
d iu g ie j dyw izji. O b ja w iły  się  one  g łó w n ie  w  tzw . b u n c ie  c z w a rte g o  
p u łk u , z a k o ń c z o n y m  p rzez  ro z w ią z a n ie  tegoż . P o d n ie tą  d o  n ieg o  
b y ła  g łó w n ie  o w a  w sp o m n ia n a  n ie jasn o ść  n a sz e g o  p o ło ż e n ia  i s ta ­
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n o w isk a  w o b ec  k ra ju . W śró d  żo łn ie rzy  ro z le g a ły  się  co raz  to  p o tę - 
ż: siej w o ła n ia : P ro w a d ź c ie  n a s  do  k ra  u ! ch cem y  się  bić za  P o lskę , 
m c  za  jak ieg o ś  b ie sa  ro sy jsk ieg o , czy  f ra n c u s k ie g o ! p ó jd z iem y  ty lk o  
tam , g dzie  k ra j n am  k aże  ! Jeżeli n ie  m ac ie  siły, b y  n a s  ta m  p ro w a ­
dzić to  n a s  ro zw iążc ie  ! . . .

C u d  za is te , że  się  w ó w czas  a rm ja  n a sz a  n ie  ro z p a d ła , a i szczę ­
ście n asze , bo  n a  to  c z y h a ły  o b ie  3 trony  i p ra w a  i le w a  n a ro d u  
rosy jsk ieg o , d la  k tó re g o  b y liśm y  solą w  o k u  g łó w n ie  p rz e z  to, że 
o rg an izac ją  sw ą  m an ife s to w a liśm y  im  is tn ien ie  n iep o d leg łeg o  p a ń ­
s tw a  p o lsk iego . Z  K o łczak iem  b y liśm y  w  b a rd z o  n a p rę ż o n y c h  s to ­
su n k ach , co  noc  w y b u c h a ły  u ta rc z l u liczn e  m ięd zy  n aszy m i i ro ­
sy jsk im i żo łn ie rzam i. Ci o sta tn i, a zw ła szcza  oficerow ie  k o łczak o w - 
scy  częs to  odgrażcdi się , że „ p o lsk ą  sw o ło cz" w y d u szą , n ie s te ty  
m y śm y  ich  częściej dusili.

T a k ie  to  s to su n k i z a s ta łe m  w  N o w o n ik o ła jew sk u , k ie d y m  p o ­
w ró c ił do  n iego  n a  rc z k a z  d o w ó d z tw a , k tó re  w z y w a ło  m n ie  ce lem  
o b ję c T  s ta n o w isk a  w sp  '-łp ra c o w n ik a  w p iś n /e  u rzęd o w em  „ Ż o łn ie rz  
P o lsk i” . N iech ę tn ie  o p u sz c z a łe m  zac iszn e  i p rze ś liczn ie  p o  s to k a c h  
u ra lsk ich  ro z sy p a n e  m ia s to  Z ła to u s t, a  je szcze  p rzy k rze j by ło  m i się  
ro z s ta w a ć  z m c im i lu dźm i, k tó rzy  acz  w szy scy  s ta rs i o d em n ie  w ie ­
k iem , k o ch a li m ię  ja k  dziec i —  a le  cć : by ło  ro b ić?  „befel je s t b e fe l“ 
p o w ia d a ło  w d z ięczn e  p rzy s ło w ie  a u s tr jack ie , a  z re sz tą  ro zu m ia łem , 
że  ta  s łu ż  >a je s t m o im  o b o w iązk iem , gdyż n ah  żało  s ło w em  p isa n e m  
u sp o k a ja ć  ro z ją trzo n e  u m y sły  i w sk a z y w a ć  ty m c z a so w e  choćby  d y ­
re k ty w y , zan im b y  n a s  d o sz e d ł w y ra ź n y  ro z k a z  K raju .

Z  c ą łą  en e rg ja  w z ią łe m  się  do  p ra c y  p u b licy sty czn e j, by  o ży ­
w ić  u fn o śc ią  se rca  w sp ó łto w arzy szy  i zw a lczać  zło, k tó re  s ię  do  n a s  
z a k ra d a  p o czy n a ło . N ie s te ty ! b y ła  to  p ra c a  n a d  siły  1 N ie p o d o b n a  
b y ło  w y p len ić  p o w szech n eg o  ro zg o ry czen ia , a  co g o rsze  p o b u d ek , 
s k ą d  r ię  ono  b ra ło . W  rzęd z ie  b o w iem  o w y ch  in try g an tó w , o k tó ­
ry ch  w sp o m n ia łem , b y ło  k ilk u  lu d z i am b itn y ch  i p rzew ro tn y ch , a  co 
g o rsza , o p a rty ch  o p lecy  K o łczak a , i p rzez  n ieg o  p rzek u p ien i, czy  
też  z jed n an i usiłow ali, o ileby się  n ie  d a ło  n as  zn iszczyć , p rzy n a , 
m nie; w y z y sk a ć  siłę  n a sz ą  d la  p o p ie ra n ia  jeg o  w ład zy . Z a k u so m  
ty m  je d n a k ż e  o p arło  się  jed n o m y śln ie  ca łe  w ojsko, k tó re  o św iad ­
czyło , że  n a  ż a d e n  fro n t n ie  p ó jdz ie  ch y b a , że  o trzy m a  ro zk az  
N acze ln eg o  W o d za . S tan ę ło  o s ta te c z n ie  n a  tern , że  w sz y s tk ie  o d ­
d z ia ły  n asze , p o z a  k ilk u  k o m p a n ja m i w  Irkucku , C h arb in ie  i W ła - 
d y w o sto k u , sk o n c e n tro w a n o  m ięd zy  O m sk iem  i N o w o n ik o ła jew sk iem  
i p o ru czo n o  im  p iln o w an ie  p o rz ą d k u  n a  ty m  o d c in k u  w ie lk ie j ko lei 
-syberyjskiej („m ag is tia li" ) . T a k ą  sa m ą  ro lę  sp e łn ia ły  dale> n a  wschć d 
w o jsk a  czesk ie  i se rb sk ie , dalej za ś  j ip o ń sk ie  i a m e ry k a ń sk ie . M iało  
to  trw ać do  czasu , aż  n a d e jd z ie  d e fin ity w n e  ro z p o rz ą d z e n ie  N acze l­
n ik a  P a ń s tw a , co n a m  czyn ić  w y p ad a  C elem  u zy sk an ie  ta k o w e g o
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w ysła ło  n a sz e  d o w ó d z tw o  m n ó stw o  d e p e sz  z z a p y ta n ia m i d o  jen . 
H a lle ra  i M in. P . W ojsk ., o raz  w ie lu  k u rje ró w  ró żn em i d ro g am i, 
k tó rzy  m ieli p o in fo rm o w ać  rz ą d  n asz  o n a sz y m  losie.

C h w ile  p rz y m u so w e g o  o czek iw an ia  p o stan o w io n o  zap e łn ić  sze ­
ro k ą  p ra c ą  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w ą , k tó re j k ie ro w n ik iem  b y ł p o ru czn ik  
R o m an  D ybosk i, p ro fe so r U n iw e rsy te tu  Jag ie llońsk iego . O rg an izo w a ł 
o n  p u b liczn e  w y k ła d y  i odczy ty , n a u k ę  a n a lfa b e tó w  p o  kom - 
p a r ja c h , p o d ż w ig n ą ł te a tr  po lsk i żo łn ie rsk i, z a in ic jo w ał w y s ta w ę  
d z ie ł a rty s tó w  p la s ty k ó w  słu żący ch  w  w ojsku  itd . T rz e b a  p rzy zn ać , 
że  n asz  p rz y k ła d  z d z ia ła ł d użo  d o b reg o  u la  p o lsk o śc i S yb iru . P o w ­
s ta ły  w e  w szy s tk ich  m ia s ta c h  szk o ły  po lsk ie , a n a w e t k ilka  g im n a ­
zjów , zo rg an izo w a ły  się  gm iny  i p rz e d s ię b io rs tw a  p o lsk ie  — je d n e m  
s ło w em  p o lsk o ść  co raz to  silniej p rz e b u d z a ła  się  w  już  n a w p ó ł z ru ­
sy fik o w an y ch  (często  już n a w e t n ieu m ie jący ch  m ó w ić  p o  po lsk u ) 
sy n a c h  i w n u k a c h  p o w stań có w . U ro czy sto ść  g ru n w a ld zk a , z o g ro m n ą  
o k aza ło śc ią  św ięco n a  n a  ry n k u  n ik o ła jew sk im , b y ła  czem ś ta k ;em ,
0 czem  an i śn ić  się  z a p e w n e  n ie  m ogło  śp iący m  w  m o g iłach  p ra ­
o jcom . g dyż  p rz e d  p u łk o w n ik iem  C zu m ą  p re z e n to w a li b ro ń  n ib y  
p o d k o m e n d n i, różn i je n e ra ło w ie  ro s y js c y . . . R e sp e k t te n  m ia ł g łę b ­
sz ą  p o d s ta w ę  w  tern , że  w  o w y m  czasie  z o s ta ł N o w o n ik o ła jew sk , 
p o w a ż n ie  zag ro żo n y  i jen o  m y śm y  m ogli ro n ie b e z p ie cz e ń s tw o  z a ­
żeg n ać .

Kiołczak, p rz y w ra c a ją c  w sz y s tk ie  o rm y  ca rsk ieg o  reg im e  u, 
ch c ia ł b y ć  „m eh r K aiserlich , a is  d er K a lse r s e lb s t“, p rze to  n ie  doś 
n a  tem , ze  n a  n o w o  o b sad z ił u rz ę d y  p o w szech n ie  z n ie n a w id z o n y m i 
„ c z y n o w n ik a m i“ , a le  o śm ie lił s ię  ta rg n ą ć  n a  n ie n a ru sz o n e  n a w e t 
p rzez  caró w  p rzy w ile je  lu d n o śc i o sad n icze j, o b k ła d a ją c  ją  do tk li- 
w em i p o d a tk a m i n a  rzecz  arm ji, z razu  ty lk o  w  p ie n ią d z a ch  i zbożu , 
n a s tę p n ie  i w ludz iach , m o b ilizu jąc  dość  szczegó łow o  sw o b o d n y ch  
m ieszk ań có w  „ ta jg “ i „ u rm a n ó w “ (n a z w y  kniej sy b ery jsD  ch). S za lę  
n ie z a d o w o le n ia  p rz e w a ż y ła  o s ta te c z n ie  „ in te rw e n c ja 11 sp rz y m ie rz e ń ­
ców , zw łaszcza  z n a n a  za c h ła n n o ść  . o k ru c ie ń s tw a  C zechów . W y ­
b u ch ły  n a  ca łe j linji D ow stan ia , w  d u ch u  sw y m  nie  b o lszew ick ie , 
je d n a k  s iłą  fa k tu  id ące  n a  rę k ę  b o lszew ikom , k tó rz y  ty m c z a se m  już 
p rzeb y li U ra l i p o d ch o d z ili p o d  T o b o lsk .

N ie z o s ta w a ło  n a m  nic m nego , ja k  o b ro n a . R o z p o czę ły  się  
k rw a w e  w alk i z razu  w  s te p a c h  k u łu n d y jsk ich  k o ło  m  S ław g o ro d u
1 w  la sach  k o ło  O m sk a , n a s tę p n ie  za ś  n a  tzw . ko lei a łta jsk ie j od  
S e m ip a ła ty ń sk a  aż  do  B a rn au łu  i K am ien ia . B y ła  to  je d y n a  w  sw o im  
ro d z a ju  g ie ry la só w k a , sp o so b em  p ro w a d z e n ia  i z a ż a rto śc ią  p rz y p o ­
m in a ją c a  ch y b a  jak ie ś  s ta ro ż y tn e  czy  śred n io w ieczn e  w ojny . Nie 
by ło  w  niej m o w y  o b ra n iu  jeń có w  an i d a ro w y w a n iu  życia , k ied y  
w  k a ż d y m  cz ło w iek u  w id z ia ło  się  w ro g a  i n a p a s tn ik a . D z ia ły  ;ię 
też ze  s tro n y  tu b y lcó w  o k ru c ień s tw a , o d  k tó ry ch  d ę b e m  w ło sy  s ta ją
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n a  g łow ie . K ilku  n aszy ch  zo s ta ło  ż y w cem  z a k o p a n y c h  do  z iem i 
k ilku  u ła n o m  w y cię to  n o żam i la m p a sy  n a  skó rze , p o p rz y b ija n o  
g w o źd z iam i „p ag o n y " (n a ram ien n ik i) i p o o b c in an o  n o sy  i uszy . 
S p o ro  też  n a sz y c h  p a d ło  w  b itw ach , n ao g ó ł je d n a k  w ychodziliśm y  
zw y c ięsk o  i k w a te ra  n aszeg o  d o w ó d z tw a  b y ła  o s ło n io n a  aż do 
czasu , k ie d y  się ro zp o czę ła  e w a k u a c ja  w o jsk  sp rzy m ie rzo n y ch  
z cen tra ln e j S yberji.

E w ak u ac ja  ta , o w ie le  w cześn ie j z a p o w ia d a n a , niż w  czy n  
w p ro w a d z o n a , m ia ła  m ieć  d w o jak i c h a ra k te r  : s tra teg iczn y  i re p a tr ja -  
cyjny, in n em i sło w y  m ia ła  b y ć  o d w ro te m  a  ró w n o cześn ie  ja k b y  

K p o c z ą tk ie m  p o w ro tu " . N asze  k o ła ta n ie  do  rz ą d u  p o lsk ieg o  o siąg n ę ło  
w reszc ie , choć już  n ie  w  p o rę , sw ój sk u tek . O trz y m a liśm y  n a jp ie rw  
m ę tn ą  o k ro p n ie  d ep eszę , ze  „se jm  u ch w a lił w y s ła ć  d e leg ac ję  dlc 
sp ra w  P o la k ó w  n a  S y b e rji"  —  n a  o w ą  d e leg ac ję  w szak że , czy  tes 
d e le g a ta  (bo  i ta k  b rz m .a ły  d ep esze ) czek a liśm y  b ezo w o cn ie  ca łe  
p ó ł ro k u , iż w  k o ń cu  p o czę to  u w a ż a ć  w iad o m o ść  o w ą  za  m isty fi­
kację. O k a z a ło  się  p óźn ie j, już  p o  rozb ic iu  d y w iz j:, że  is to tn ie  by ł, 
w y słan y  d e leg a t, jen . B ażan o w sk i, k tó ry  je d n a k  je c h a ł „n ie  sp iesząc  
s ię “ i p rz y je c h a ł n i p ręd ze j n i pó źn ie j, aż  w  m arcu  r. 1920! (za  ta k  
czas  to  n a w e t i V a sc o  d a  G a m a  n a  sw o im  d re w n ia n y m  żag low cu  
d w a  ra z y  do  n a s  m ó g łb y  p rz y je c h a ć !)  T o  ro z c z a ro w a n ie  b y ło  p o ­
w o d em , że  n ie  b a rd z o  w ie rzo n o  w  p ra w d z iw o ść  d w ^ch  d e p e sz  
pó źn ie jszy ch , m ian o w ic ie  jen . H a lle ra  i N a c z e ln ik a  P iłsu d sk ieg o , 
o zn a jm ia jący ch , że zo s ta jem y  fa k ty czn ie  p o d  b ezp o śred n ie  m i ro z k a ­
zam i N acze ln eg o  W o d z a  i że  „p o czy n io n o  s ta ra n ia  u  rz ą d u  ja p o ń ­
sk ieg o  o d o s ta w ę  o k rę tó w  m a jący ch  n a s  o d w ie ić  d o  O jczy zn y " . 
D w a  m ies iące  u p ły n ę ło  od  chw ili o trzy m an ia  te j d ep eszy , a  m y śm y  
je szcze  n a  m ie jscu  s iedzie li, bo  n ie  b y ło  n ie ty lk o  o k rę to w , a le  n a w e t 
p o c iąg ó w , k tó re b y  n as  n a  w sch ó d  p rzew ieźć  m o g ły  i o k a ż d y  n ie ­
m al w ag o n  trz e b a  b y ło  b o jk i s ta c z a ć  z K o łczak o w cam i, k tó rzy  
ró w n ież  w idzie li ty lk o  „in  o rien te  lu c e n  — zb aw ien ie  w  o sob ie  
a ta m a n ó w  C h o rw a ta  i S iem io n o w a , p rz e to  tłu m n ie , n ie  m yć.ąc  n a ­
w e t o tern , k to  b ę d z ie  u trz y m y w a ł fro n t, w y ry w a li n a  w sch ó d . 
/ \ rm ja  c z e rw o n a  ty m c z a se m  p o s tę p o w a ła  w  p o sp ie sz n y m  n iem a l 
p o ch o d z ie  co raz  to  g łęb ie j w  g łąb  Syberji, zy sk u jąc  co raz  to  sze rsze  
p o p a rc ie  n ie  ty lk o  u  p a r ty z a n tó w  ch ło p sk ich , a le  i w  arm ji n ie sz c z ę ­
sn eg o  a d m ira ła , p rz e c h o d z ąc e j ca łem i p u łk a m i n a  s tro n ę  p rzeciw nika  
Je n e ra ł Jan in  w y je c h a ł z „ g w a rd ją  c z e s k ą ” (tj. 6 „h an ack im " p u ł­
k iem 1) z O m sk a  i w y ra z ił „p raw itie lo w i"  o p in ję  p a ń s tw  k o a licy jn y ch , 
ż„  p o s ta n o w iły  zw in ąć  sw ój h a n d e le k  n a  S yberji i p o zw o lić  R osji 
„ sm aży ć  się  w e  w ła sn y m  so s ie " . D b a jąc  je d n a k  o b e z p ie c ze ń s tw o  
w iasn e j osoby , n iew ie le  tro szczy ł się  je n e ra ł fran cu sk i i o nas, 
2re sz tą  p la n y  ogó lnej ew ak u ac ji w o jsk  sp rz y m ie rz o n y c h  p o k rz y ż o ­
w a n e  z o s ta ły  am b icy jk am i k ilk u  w y ższy ch  oficerów , a  p rz e d e w sz y -

t
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s tk łe m  d z is ie jszeg o  b ry g a d je ra  p o d p u łk . R u m szy , k tó ry  z ow ego  
„ so su “ ch c ia ł i d la  s ieb ie  k a w a łe k  p ieczeń , w yciągnr.ć, n ie  p o p rz e ­
s ta jąc  n a  i ta k  ju ż  o trz y m a n y m  o rd e rze  L egji h o n o ro w ej francusk ie j. 
N ad a rz y ła  m u  sie  do  teg o  d o b ra  sp o so b n o ść , k ie d y  w p rz e d d z ie ń  
u p a d k u  O m sk a  z jaw ił się  w  N o w o n ik o ła jew sk u  K ołczak . O d b y ła  
się  tam  k o n fe ren c ja , rz u ca jąca  c ień  za ró w n o  n a  w sp o m n ia n e g o  p o d ­
p u łk o w n ik a , ja k  też  n a  k ilk u  in n y ch  jego  w sp ó ln ik ó w , k tó rzy  za  
cen ę  o d z n a c z eń  i w y n a g ro d z e ń  p ie n iężn y ch  o fia ro w ali p o m o c  „w ier- 
ch o w n em u  p ra w ń ie lo w i“ i „p o d p o rę  jego  rz ą d ó w  b a g n e ta m i po l­
sk im i" . W ia d o m o ść  o tem  ro zn io s ła  się  p o  ca łem  w o jsk u  i w zn ie ­
c iła  n ie o p isa n e  w rzen ie , zw ła sz c z a  g d y  się  w y k ry ło , że  w  zw iązk u  
z tem  by ł p ro p o n o w a n y  zam a c h  n a  k o ch an eg o  p o w szech n ie  i p o ­
w a ż a n e g o  p u łk o w n ik a  C zum ę, k tó ry  s ta ł w y trw a le  n a  s tan o w isk u  
p o s łu sz e ń s tw a  li ty lk o  w zg lęd em  rz ą d u  po lsk ieg o . Ż o łr  ierze, k tó rzy  
ca łą  d u sz ą  rw a li się  do P o lsk i, n a ra z  d o w iad y w a li się, że to  jeszcze  
n ie  kon i cc tu łaczk i, że  ch c ą  ich w c iąg n ąć  w  n a je m n ą  s łu ż b ę  i z a ­
p rz e d a ć  — o zgrozo  ! — tem u , k tó ry  o św ia d c z a ł zaw sze , że  P o lsk i 
n iepod leg łe j, p rzy n a jm n ie j co się  ty czy  b y łeg o  „ z a b o ru  ro sy jsk ieg o ", 

.nie u z n a je !  M o żn a  so b ie  w y o b raz ić , a le  n ig d y  w  ca łe j p e łn i odczuć, 
w rażen ie  z w iad o m o śc i tej w yn ik łe . K to  w ie, coby  z teg o  je sz c z e  
w y sz ło , a le  p rzec ie  g ro za  fak tó w  n ic  p o zw o liła  w y c iąg n ąć  z tego  
n a le ż y ty c h  k o n sek w en cy j. Z  d w ó ch  s tro n  —  od  B arn au łu  i O m sk a  —- 
'u d e rza ły  na  N o w o n ik o ła jew sk  a rm je  so w ieck ie . A rm ja  K o łczak a  już  
n ie is tn ia ła  p raw ie , w ęc s iłą  fak tu , w sk u te k  dyslo k ac ji s i ' zb ro jnych  
zn a leź liśm y  się  w  p o d o b n e j sy tu ac ji, ja k  k s iążę  Józef p o d  L ip sk iem , 
g a rs tk a  n a s  by ła , a m u sie liśm y  so n ą  z a s ła n ia ć  o d w ró t ca łej arm ji 
sp rzy m ie rzo n e j. C hodziło  tu  o życie  i is tn ien .e  n a s z e . . .

P ó łto ra  m iesiąca  — o d  k o ń ca  lis to p a d a  p o cząw szy  — trw a ł 
ten o d w ró t n asz , z k tó ry m  n a w e t ów  s ław n y  o d w ro t N ap o leo n a  
w  r. 1812 p o ró w n a n ia  n ie  w y trzy m u je , boć p rzec ie  z im a  sy b e ry jsk a  
d w a la z y  p rz e w y ż sz a  ro sy jsk ą  p o d  w zg lęd em  srogości, a i p rz e ­
strzeń , k tó rą śm y  p rzeb y li, w ięk sza  je s t od  ow ej, k tó rą  p rzeb y w a! 
cesa rz  F ran cu zó w . W z ią ć  z re sz tą  n a leży  p o d  u w a g ę  n ik łość  sił n a ­
szych , ro z rzu co n y ch  p o 3 k ilk u se tw io rs to w y m  o b sza rze , w  s to su n k u  
d o  co raz  to  ro sn ące j p rz e w a g ’ b o lsz e w ic k ie j; n a  s tro n ę  b o w iem  
cze rw o n y ch  p rzech o d z ił, i w spó ln ie  z n im i ak c ję  p rzec iw  n a m  p ro ­
w a d z ił’ u sa d o w ie n i p o  o b u  s tro n a c h  linji ko le jow ej p a r ty z a n c i o raz  
w o jsk a  k o łczak o w sk ie . W  T u m sk u , k tó ry  leży  n a  boku.Jjw  k ie ru n k u  
p o  nocnym ) o d  g łów n ej linji sy b ery jsk ie j, z b u n to w a ła  się  c a ła  za ło g a  
ro sy jsk a  i z am o rd o w a w sz y  jen e r. 3o p ie la jew a , ru sz y ła  na  p o łu d n ie  
w  k ie ru n k u  stac ji w ęz łow ej T a jg a , n a  z a c h ó d  o d  k tó re j zn a jd o w a ły  
s ię  3 n a sz e  b a ta ljo n y . W yw iązała  się  o w a  w p ro st n ie p ra w d o p o ­
d o b n a  b itw a  p o d  T a jg ą , w k tó re j w p ra w d z ie  u d a ło  się  o w y m  b a ­
ta lio n o m  p rz e b ić  p rzez  cz te ry  p u łk i ro sy jsk ie , zo s ta ły  je d n a k  w strzy-
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m an e  n a  sam ej stac ji p rzez  n o w ą  w alkę, ty m  ra z e m  z re g u la rn ą  
a rm ją  so w ieck ą  o raz  p a rty z a n c k iem i o d d z ia ła m i G ro m o w a. P o sp ie ­
szy ły  im  z o d sieczą  d w ie  b a te r je  n a sz e  o raz  sz w a d ro n  k aw ale rji, 
lecz w sk u te k  og ro m n ej g łęb o k o śc i śn ieg u  s ta ły  się  n ie z d o ln e  do  
w alk i, a  d z ia ła  w p a d ły  w  ręce  n iep rzy jac ió ł. Z w a r ło  się  w ięc w ręcz, 
p rzyczem  p rz e w a ż n ie  b y ły  w  u ży c iu  g ra n a ty  ręczn e , a  d o  ich  w y  
cze rp an iu  ro zp o czę ła  się  n ie lu d z k a  w p ro s t i ro z p a c z liw a  w alk a , 
w  k ló re j tłu czo n o  się  p o  g ło w ach  p ięśc iam i i he łm am i, ba  n a w e t 
k ą sa n o  zęb am i. N ajzażarc ie j w a lczo n o  k o ło  p o c iąg u  p a n c e rn e g o  
p P o z n a ń 11, k tó ry  k o sz to w a ł ży c ie  k ilk u se t b o lszew ikom , n iem nie j 
ied n ak  u n ie ru ch o m io n y  w sk u tek  ro z sa d z e n ia  k o tła  w p a d ł w ręce  
bo lszew ik ó w . O g ó łem  w  b itw ie  p a d ło  k ilk a  ty s ięcy  b o lszew ik ó w , iż 
późn ie j m o sk a le  sam i p rz y z n a w a li:  „ Jeszcze  je d n a  ta k a  T a jg a , a
c isn ę lib y śm y  się  z a  I r ty sz 11. W te d y  zaś  cofnęli się  ty lk o  o d w ie  
stac je , ta k  iż n ie d o b itk  n a sz e  m o g ły  się w y co fać  i d o p a ść  do 
g łów nej siły  n a sze j za  M ariń sk iem . W sp ó łc z e śn ie  ro z p ró sz y ł się  
je szcze  je d e n  n a sz  b a te ljo n , z a sk o czo n y  p o w s ta n ie m  p a ru  ty s ięcy  
ro b o tn ik ó w  k o p a lń  w ęg low ej n a  st. A n ż e rsk a ja , a n y  zaś  b a ta ljo n  
(w  k tó ry m  b y ł W iśn iew sk i-D z iu b an iu k ) z o s ta ł w  A c z y ń sk u  m o cn o  
p o tu rb o w a n y  w y sa d z e n ie m  w  p o w ie trz e  p rzez  n ie w ia d o m y c h  s p ra w ­
ców  w ag o n u  z d y n am item . P o d o b n y c h  w y b u ch ó w  b y ło  je szcze  k ilka , 
ro z sa d z a n o  często  p rz e d  n am i to r i m ostk i k o le jo w e ; n a jw ię k sz ą  
zaf k o n sek w en c ję ' o k a z y w a n o  w  n iszczen iu  w o d o c iąg ó w  i w ież  
w o d n y ch , w sk u te k  czego  m u sie liśm y  często , chcąc  się  da le j p o s u ­
w ać, nosić  w iad ram i w o d ę  z p rze ręb e l, lu b  s tu d n i, a w  b ra k u  ty ch że  
śn ieg , d o  s tw o rzen ia  p a ry  w  k o tła c h  lo k o m o ty w .

Z a b ra k ło  n a m  w k ró tce  i o p a łu  d o  m aszy n , p rz e to  b ra liśm y  się  
do  ro z b ie ra n ia  b u d e k  d ró żn ik ó w  i z rą b y w a n ia  s łu p ó w  te leg -ah czn y ch . 
N ie  ro zn ie ra liśm y  się  n ie raz  p rzez  czas d łu ższy , d n iem  i n o c ą  b y ­
liśm y  w  p o g o to w iu  z k a ra b in e m  w  ręk u , b o  z ka~de; s tro n y  sp o ­
d z iew ać  się  m o ż n a  b y ło  n a p a śc i i n ie  w ied z ia ło  się, k to  w i .g ,  k to  
sp rzy m ie rzen iec . A  ty m c z a se m  p o  o b u  s tro n a c h  to ru  k o le io w eg o  
i tz w . tra k te m  m o sk iew sk im  c iąg n ę ły  p ieszo , k o n n o  i n a  san iach  
tłu m v  lu d z i —  ro zb itk ó w  arm ji K o łczak a  i a ta m a n a  A n ie n k o w a . 
w śró d  k tó ry ch  m ogli b y ć  i czerw on i, n a le ż a ło  się  w ięc  s trzec . 
M ieliśm y z re sz tą  i b liżej ' w rogów , b o  w  o so b ach  m a sz y n is tó w  
i s łu żb y  ko ie jow ej, k tó ra  n ie  dosyć , że  n a s  o p u sz c z a ła  i z m u sz a ła  
n a s  sa m y c h  d o  im p ro w izo w an eg o  p ro w a d z e n ia  m aszy n , a le  zw y k le  
n a p ro w a d z a ła  n a  o d łączo n e  o d d z ia ły  b o lszew ik ó w  lub  szajk< 
p o w stań cze .

O k ro p n y  w id o k  p rz e d s ta w ia ło  to  jed y n e  w  sw o im  ro d za ju  p o ­
bo jow isko . M niej p a d a ło , rzec  m o żn a , od  ku l i b a g n e tó w , w ięcej, 
tru p ó w  p o ro zs iew a ły  in n e  i to  i ezw a lczo n e  p o tę g i: g łód , m roz. 
i z a ra z a . T y fu s  i d ż u m a  sze rzy ły  sie  w  s tra szn y  sp o só b  zw ła sz c z a



119

w śród  R o sjan , m y  b y liśm y  b a rd z ie j ja k o ś  o d p o rn i, p rz y te m  b y liśm y  
d e b rz e  za o p a trz en i w  ży w n o ść . N ieraz  b y ło  się  św iad k am i o h y d n y ch  
scen  rab u n k o w y ch , p rz y c z e m  o b d z ie ra n ie  tru p ó w  n ie  n a leżam  do  
rzad k o śc i.

U czuc ie  lud zk o śc i w y g asło  p ra w ie  d o s z c z ę tn ie ; ra n n y m i ż o ł­
n ie rzam i k o łczak o w sk im i n ik t się n ie  o p iek o w ał, to  te ż  p a d a li ja k  
m u ch y  i se tk i zw ło k  leża ło  n ie p o g rz e b a n y ch . Już i ta k  z arm ji 
K o łczak a  n ie  p o zo s ta ło  w ięcej n a d  k ilka  ty s ięcy  ludzi, k tó re  ju ż to  
ch ro n iły  ci % n a  p o łu d n ie  do  M ongoiji, b ą d ź  też  g ru p o w a ły  się  n a  
gośc iń cu  „m o sk iew sk im " p o d  w o d z ą  b o h a te rsk ie g o  je n e ra ła  K ap - 
p e la  w  zam ia rze  u d e rz e n ia  n a  K rasn o ja rsk .

W  K rasn o ja rsk u  b o w iem  p o  w y jeźd z ie  s ta m tą d  C z e c h o w  
d o k o n a ł się  p rz e w ró t z razu  m ień szew ick i, w  k ilk a  za ś  dn i p ó ź n ie 1 
(w  d z ień  T rz e c h  K róli w  r. 1920) b o lszew ick i i to  w ła śn ie  w  chw ili, 
g d y  d o  K ra sn o ja rsk a  zb liża ła  się  g łó w n a  n a sz a  siła  w raz  ze  s z ta ­
b em . F en iew aż  n o w y  „ so w d e p  “ K rasn o ja rsk i n ie  czu ł jeszcze  
s ilnego  g run tu  p o d  noga mi, p rz e to  w o b ec  p o s taw io n eg o  p rzez  n a s  
u ltim a tu m  (p a r la m e n ta rz e m  b y ł ja k  też  i p ó źn ie j w  k ilku  w y p a d ­
k ach , p ro f. D y b o sk i) zo b o w iąza ł s ię  p rzep u śc ić  n a s  b ez  w alk i 
n a  w sch ó d . T y m c z se m  w alk i n a  z a ch ó d  od  K ra sn o ja rsk a  trw a ły  
w  d a lszy  c iągu  i bo l_zew icy  co raz  c ia śn ie jszy m  i śc iśle jszym  o tacza - 
1: n a s  k ręg iem , iż n a w e t ro z sa d z iw sz y  to r  k o le jo w y  p o d  B ugacze in , 
oacie  i k ilk a  n aszy ch  k o m p an ij, k tó re  p o  n ied łu g im  o p o rze  rozbroili. 
W  sa m y m  zaś K ra sn o ja rsk u  n a s ta ł  po  k ró tk o trw a łe m  p a n o w a n iu  
K a p p e la  n o w y  rz ą d  b o lszew ick i, już  z M o sk w y  im p o rto w an y , k tó ry  
n ie  licząc  się  z d a w n ą  u m o w ą , a  m a ją c  p o p a rc ie  w k ilk u ty sięczn e j 
arm ji p a r ty z a n ta  S zcze tin k in a , rozb ił z n ie n a c k a  zn 1' w k ilk a  naszy ch  
k o m p an ij. W ia d o m o ść  o te rn  w y w o ła ła  ro zg o ry czen ie  w  szeregach  
—w ró co n o  się do  jen . Jan .n a  z ż ą d a n ie m  p o s iłk ó w  w o b ec  teg o , że  
a rm ja  je s t w y c z e rp a n a . Je n e ra ł o d p o w ied z i n ie  n a d e s ła ł, a tem  m niej 
p o p a rc ia , a  ty m c z a se m  i re sz ta  n a szy ck  b a te ry j ug rzęz ła  w  śn iegu  
i je d e n  p o c iąg  p a n c e rn y  się  w yko le ił. „ S p rz y m ie rz e ń c y 11 zaś  nasi, 
C źesi, n ie  dość  że  n a m  p rz e p ra w y  n ie  u ła tw ia li, a le  za ta ra so w ali 
n a m  to r p u s te m i w ag o n am i p o d  s tac ją  K lu k w ien n ą , iż p rz e ja z d  
d a lszy m  s ta ł się n iem ożliw y , p rócz  teg o  zaś  w ysła li do  bo lszew ik ó w  
p o s e ^ tw o , c 'a ru ją c e  im  pokó j i z ap ew n ia jące , że „w o jsk o  czesk ie  
n a  S yberj: s ta ło  zaw sze  n a  s to p ie  ścisłej n eu tra ln o śc i w zg lęd em  
p a rty j ro sy jsk ich " .

T o  \y ia ro ło m stw o  „ b ra tn ie g o  n a ro d u " , sp ro w a d z a ją c  n a m  w ro g a  
n a  ty ły  d o p ro w a d z iło  o s ta te c z n ie  d o  k a ta s tro fy . W o jsk o  n asze , a  r a ­
czej jeg o  szczą tk i, ro z p a d ło  się  ; jed n i p o rw a li się  do  zac iek łe j w alk  
z C zecham i, ch cąc  się  p o m śc ić  n a  n ich  za z d rad ę , inn i w yd zie ra li 
k o n n o  lu b  p ieszo  w  k ie ru n k u  Irkucka, o d  kt( ego o d d z ie la ło  n as  
je szcze  1000 w iorst, re sz ta  za ś  k a p itu lo w a ła . N a stacji B ałaj p o d p i-
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san o  u m o w ę, m o c ą  k tó re j b o lszew icy  zo b o w iąza li s ię  zac h o w a ć  nie- 
ty k a ln o f c życia  i m ie n ia  n a sz e g o  o raz  ro d z in  w o jsk o w y ch , ja d ą c y c h  
w ra z  z n am i. B yło  to  d n ia  11 s ty czn ia  1920 r. P a m ię ta m  tę  b o le sn ą  
i u p o k a rz a ją cą  chw ilę , k ie d y  n a m  k a z a n o  b ro ń  s k ła d a ć . . .  N ie  o d d a ­
łe m  je d n a k  m ojej „A rizak i"  (tak  się  n a z y w a ją  ja p o ń s k ie -k a ra b in y )  — 
sk o rz y s ta łe m  z chw ili s to so w n e j i p o trz a sk a łe m  ją  o sk a ły , a  d o z n a ­
łe m  uczu c ia  ulgi, g d y  u s ły sza łem , ja k  jej d rzazg i p lu sn ę ły  w  gór- 
sk ie m  strum ienii

O d tą d  się  zaczy n a  in n y  ro z d z ia ł m o ich  d z ie jów , k tó ry  O jcu  
k ie d y ś  p rzy  sp o so b n o śc i o p o w iem , bo  i ta k  teg o  d ość  n a  je d e n  raz  —- 
a  p rzec ie  to ty lk o  s tre szczen ie  tego , co p rzech o d z iłem . O  lo sach  
w o jsk a  p o lsk ieg o  n a  S y b erji p isa ły  n ie k ie d y  d z ien m k i, a le  zaw sze
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ty lk o  ogó ln ikow o  i b ez  n a le ż y te g o  po jęć a o is to tn y m  s tan ie  rzeczy , 
to  te ż  z a p e w n e  n ie je d e n  szczeg ó ł O jca  zac iek aw i, a  m o że  i O . S asa , 
o  ile  za m ie rz a  p isa ć  d z ie je  p o lsk ’e z czasó w  w o jny . M oże tem  choć 
z a trę  w  je g o  p am ięc i w sp o m n ie n ie  p a ro k ro tn e g o  „zry c ia"  z h isto rji
w  kl. VII.

Ż a łu ję , że  n ie  u d a ło  m i się  p rzew ieź  p ie rśc io n k ó w  i m o n e t 
ch iń sk ich  o raz  p rześ liczn eg o  b ile tu  w izy to w eg o  ja p o ń sk ie g o  z p e jz a ­
żem  F u d ż ijam y  (zab ra li m i to  w szy stk o  b o lszew icy  p rz y  ś led z tw ie , 
w  P o ło ck u ), b y łb y m  to w szy stk o  p o d a ro w a ł do  zb io rów  e tn o g ra ­
ficzn y ch  w  C hyrow ie . Józef fjirlzenmajer-



OPIEKUN i PATRON.
Do czci św. Józefa szczególniej w  roku bieżącym, jako Opiekuna 

całego Kościoła zachęcił Chrześcijaństwo całe jego Ojciec, papież Be­
nedykt XV osobną encykliką. W  siad za nim poszli nasi arcypasterze 
ks. Arcybiskup Bilczewski i ks. Biskup Pelczar osobnemi listami pa­
sterskiemu do miłości, nabożeństwa i naśladowania tego opiekuna i ży­
wiciela św. Rodziny zactięcając. Czerń jest św. Józef dla różnych stanów, 
zaw odów ,jak  wśród rozmaitych ludzkich stosunków jest nam wzorem 
i ucieczką, opisuje litanja ku czci Jego ułożona i zatwierdzona.

Nasz Konwikt pod opiekę św. Józefa oddany od początku sam e­
go założenia cieszył się Jego pomocą i opieką, ale w szczególności w 
czasie inwazji rosyjskiej i ruskiej niezwykłych doznał od swego Obrońcy 
łask i szczególniejszej ochrony, gdy mu groziła zupełna ruina i zagłada. 
Wielu też ciężko chorych uleczył i do zdrowia powrócił ten Piastun 
Bożego Dzieciątka. A i w roku bieżącym wobec niebywałych trudności 
żywnościowych, gdy już ze spiżarni ostatnie worki mąki poszły do 
piekarni na chleb, błagany nowennami, przychodził Józef św. z pomo­
cą, przysyłając znów na jakiś czas zboże, zapobiegając w  ten sposób 
przed zamknięciem Konwiktu.

Do różnych tytułów, któremi wychwalamy sw. Józefa, możnaby 
jeszcze dodać, że św. Jozef jest P a t r o n e m  k a t o l i c k i e j  p r a s y  
i O p i e k u n e m  w y d a w n i c t w ,  o czem właśnie przekonaliśmy 
się świeżo.

Po wyjściu styczniowego zeszytu naszego pisemka wobec długu 
8 tysięcy mk., postanowiłem zeszytu kwietniowego nie drukować, 
lecz połączyć go razem z czerwcowym. Żal mi jednak było zamilknąć 
prawie na pół roku i gdy zaczęły nadchodzić nowe listy i świeże wia­
domości o Chyrowiakach, ciężko mi było czekać z zawiadomieniem ich 
o  tem tak długo. Zacząłem więc nowennę do św. Józefa, prosząc, aby 
w ciągu tych dni dziewięciu nadesłał te 8 tysięcy mk. i obiecując w ra­
zie wysłuchania mej prośby publicznie Mu za to podziękować. Gdy 
przeto dług rzeczywiście spłaciłem, wzywam  w szystkich naszych czytel­
ników do ufności i nabożeństwa do św. Józefa, a równocześnie jego 
Opiece polecam gorąco tych wszystkich, którzy w tym krytycznym cza­
sie dla wydawnictwa Kwartalnika stali się narzędziami pomocy w ręku 
św . naszego Patrona.

X . T. B.
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K S . P I O T R  S K A R G A  T - J.

Żołn ie rsk ie  n a u k i  i n a b o ż e ń s t w o .

R. JCV. Bez wojny i  doma zaBawy żofniersBte.

Jako na wojnie żołnierz ma być mężny, tak doma ma być skrom ny 
i spokojny, co o sobie Salomon nap isał: Byłem prawie między ludem 
moim dobry, a na wojnie mocny. (Mądr.-7.) Są cnoty wojenne, są cnojy 
dom ow e.. Na wojnie jako lew, a doma jako owca chrześcijanin dobry 
zostaje, oddając urzędom i prawom pokorne posłuszeństwo, a sąsiadom 
dobre i mile towarzystwo. Srogość, której się w polu i z nieprzyjacie­
lem nauczył i one dzikie wojenne obyczaje składać z siebie ma, 
a w łaskawość i cichość się oblóczyć . .  Głód, nędze, niewyspania, zimna, 
którym w namiotach przywykł, na posty, na modlitwy, na ranne wsta^ 
wania i surowości pokutne za grzechy obracać ma, a żołnierstwo du­
chowe doma prowadzić ze złemi swemi skłonnościami i pobudkami do 
grzechów i z samemi grzechami uganiać się ma, tak jak się z nieprzy­
jaciółmi na wojnie uganiał. Ma swoich i domowych nieprzyjaciół każdy 
człowiek niemało, które zwojować i do pokoju wnętrznego i dobrego 
sumienia przywodzić, wielkiego zwycięstwa jest sława i wysokiej za 
płaty niebieskiej oczekiwanie.

W ałczcie, prawi, ze starym wężem, a bądźcie przeciw niemu m ę­
żnymi. Stary wąż jest czart, który myślami złemi do grzechu nas wie­
dzie i związać i zniewolić i w piekło z sobą wrzucić 'chce . . Tem u się 
sprzeciwić i onego bić, a złe pobudki jego w ciele i w gniewie i w chę­
ciach łakomych i nierządnych wiązać i zniewolić — doskonałe i prawe 
jest żołnierza chrześcijańskiego męstwo.

Nic się tak bardzo strzedz niema jako zwady i wojny sąsiedzkiej, 
którą swoje pierwsze męstwo maże i szpeci. Na wojnie miecz mu 
i żelazo, ale na krzywdę sąsiedzką prawo mu w ręce dają. Na wojnie 
nad nieprzyjacielem koronnyip pomsta, ale doma nad sąsiadem c;erpli- 
wość i spokojny do nagrody obyczaj zachować się ma . .

Dawid, gdy się o swoją zelżywość od sąsiada Nabala rozgniewał 
i nań się ze sv\emi żołnierzami popędził i zgubić 'go  z domem w szyst­
kim chciał: niewiasta go zasrom ałą1 mówiątN; aza cię na takie wojny
P. Bóg pasował ? iżalić na sąsiada ten miecz w rękę dany jest, iżali 
nie na nieprzyjaciele Ojczyzny iRzeczypospolitej i wojny Boże? Pomści 
się ręką swoją, a sam się i d u s ’ę swoją zranisz i będziesz tego długu 
żałował. Oddawaj ty Panu Bogu krzywdy braciej swojej, a on je po- 
karze, a ty grzechu mieć nie będziesz i łaskawości swej i cierpliwości 
zapłatę wezmiesz. Takiemi słowy stanął wnet gniew Dawida i popędli-
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wość nierządna jego i niewieście onej i P. Bogu, który przez nią łaskę 
z nią uczynił, dziękował.

W ielka sromota sławnemu żołnierzowi i słudze Rzeczypospolitej 
mścić się nad sąsiadem i zaczynać z nim rosterki, kiore się prawem 
albo miłością i cierpliwością chrześcijańską uspakajać mają. Tuby było 
naco płakać, jako niektóra szlachta nasza, która się żołnierskim stanem 
pokrywa, w szystką moc sw oją na mężobójstwa i rozboje domowe obraca, 
rzadki swej krzywdy ścierpi, rzadki się do prawa, gdy m a moc jaką, 
odzywa, wszyscy do pomsty, której P. Bóg srodze zakazał, jako szkapa 
wyuzdana b ieżą : urzędy słabe, prawa na takie bardzo tępe i na poły 
głupie i przewłoczne mamy.

Zabawy też domowe dobremu żołnierzowi nadać się mogą okrom 
nabożeństwa i obchodów chrześcijańskich są czytania ksiąg dobrych 
albo słuchania ich zwłaszcza o żywotach świętych, o rycerzach Bożych 
męczennikach, o wojnach i starych powieściach i historjach, zwłaszcza 
polskich i litewskich, i infiantskich i moskiewskich i innych królestw 
i dziejów rocznych kościelnych, z których się brać może w wierze św. 
rozmnożenie i do cnót pobożnych zaostrzenie i pobudka.

Lecz one brzydkie zabawy nad kuflami pełnemi nie są szlacheckie 
i żołnierskie, ale desperatów i ludzi porzuconych, którzy się na duszne 
i zbawienne przyszłego żywota dobra nie oglądają : o śmierci, o- niebie 
i piekle nie myślą, którzy się i w sławie dobrej szlacheckiej nie kochają, 
jeno w brzuchu swcim, którego koniec jest skaza, gnój i zgniłość 
i wieczna, strzeż Boże, śmierć i p rzepaść ..

Nauczyli się niektórzy jeden do drugiego zjazdy czynić na 
obżarstwa sromotne i zw ady, i wyjadłszy z komory, z obory i z gumna 
u jednego, jadą do drugiego i także tam  w ytrawiwszy wszystko, do do­
mu się na nędze i ubóstwo wracają. Nic szlacheckiego, nic żołnierskiego 
me poczynają, krew tylko domową i braterską rozlewać umieją. Nie 
znajdziesz u  wielu szlachciców zbroi, konia dobrego i gotowości na 
pospolitą potrzebę. Rzadki bardzo, coby na to pamiętał, a dom swój 
i stan swój zbroją i koniem opatrzył. Na wozach się włóczą, jazda 
wszystka, którą była ta korona najwięcej sław na i nieprzyjaciołom 
straszliwa, u s ta w a ; do wozów konie najlepsze obracają, żadnego im 
i sobie do boju ćwiczenia nie dając. Na wożenia pościeli i pierza i łóżek 
jazdę obrócili.. Pierwej 50 jezdnych — wóz jeden, który picny zwano, 
dla trochy tłomoczków mieli: teraz jazdę porzucili i jedwabne karety 
wprowadzili, jako pieszczuchowie i mewieściuchowie.

Owóż eąues polonus — baba stara na wozie; owóż pachołcy 
jako niewiasty do kądzieli: na konia wsiąść i osiodłać go i do potrzeby 
przyprawić nie u m ie ją . .  Owoż eąues polonus w pierzu i poduszkach, 
jedw abnych uwiniony, wozownik nie jezdnik, piechota uboga, nie 
ozdobny na koniu szlachcic. .
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Daj Boże poprawę a oko na przyszłe czasy i nędze i trwogi w o­
je n n e .. W  pokoju nie' obmyślamjKwalki. Nie mówim jako on król Aza : 
budujm y miasta i obtaczajmy je murami i wieżami i broniami i zam­
kami, poKi nam P. Bóg pokój uaje. Przetoż n-ic się dobrego nie spo­
dziewać-

M o d f i tw a  o  p o k ó j .

Acz, Panie Boże nasz, wojna na czas potrzebna, ale pokój zawzdy 
lepszy : i w  nim wszystko dobre kwitnie, wojnami ginie, przetoż proszę Ma­
jestatu Twego, aby się nam pokój wrócił, dla którego otrzymania i te 
trudności wojenne podejm ujem ..  Nie używ am y tych mieczów na to, 
abyśm y ludzie stworzone na obraz Twój gubili, ale abyśmy je do upa- 
miętania, jeśli być może, przywiedli, a pokój sobie i im przywrócili 
Wolimy Panie żołnierskie serca nasze na duchowne nieprzyjaciele obra­
cać, a czarta, grzechy, swawolę, zle skłonności i pożądliwości przeciw 
rozumowi naszem u i Woli Twojej bijące wojować i nad niemi w ygry­
wać . .  Bo za taką wojnę pewniejsząś nam koronę w niebie nagotował 
i korzyść z niej większą i sławę u Ciebie.

M o d l i tw a  w  s a m e j  p o tr z e k ie  i j o  p o t y k a n ia  w  1m ię B o ż e  id ą c .

Zdrowie moje i ducha mego oddaję Tobie Panie, Boże mój, 
i z prawego serca żałuję i pokutuję za grzechy moje, a tej trochę krwi 
mojej ofiaruję Tobie na Twojej chwały podwyższenie, na obronę 
Kościoła ś v. Twego, na zachowanie Ojczyzny i wszystkiego, co się 
w niej zamyka. Wejrzyj na pokorne serce moje, a naucz ręce moje do 
boju, aby ten nieprzyjaciel w swojej niesprawiedliwości góry nie mial. 
Daj mi stróża Anioła, ażeby mię prowadził i bronił, a serce mi na te 
potrzeby czynił. Przez Jezusa Chrystusa, który Krew Sw oją za nas wylał, 
abyśm y ją  i my dla Imienia Jego i dla braci naszej w  takiej potrzebie 
wylali.

MAJ PRZEMINIE, ZDRÓJ PRZEPŁYNIE,
GWIAZDKA ZGAŚNIE NA BŁEKICIE,
WIATR POGONI, PIEŚITPRZEDZW ONI,
A W TEJ PIOSNCE SERCA ŻYCIE.
JAK ZA RAJEM, TAK ZA MAJEM 
TĘSKNE, SMUTNE SERCA BICIE,
BO W TYM MAJU, JAKBY W RAJU  
KWITŁO BŁOGIE SERCA ŻYCIE.

K S. K. A N T O N IE W IC Z  T. fig
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XI SPR A W O ZD A N IE
C H Y R O W S K IE G O  K O L A  T O W . X . P IO T R A  SK A R G I.

Często Kaznodzieja sejmowy mówił w swych pismach o stosun­
ku jednostki do społeczeństwa i jej względem narodu obowiązkach, 
a cale II kazanie sejmowe poświęca tej społecznej sprawiedliwości. 
Otóż i nasze młodociane Kolo Skargowskie dąży do wyrobienia w 
swych członkach tej cnoty, nazywanej przez Skargę chęcią ku dobru 
pospolitemu, lub życzliwością dla Rzeczypospolitej. Uświadomienie reli­
gijno - narodowe w duchu Skargi uważam y za jeden z działów pracy 
społecznej. To więc mamy na oku i do tego dążymy, abyśmy coraz 
lepiej poznawali nasze względem Ojczyzny obowiązki, a dla dobra oby­
wateli zaprawiali się do ofiarności i poświęceń.

Rok ubiegły dla naszego Koła możemy uważać jako pierwszy 
powojenny o wiele pomyślniejszy dla jego rozwoju pod każdym wzglę­
dem. W zrosło nasze Koło w roku ubiegłym do liczby 104 członków, 
posiedzeń ogólnych całego Kola mieliśmy 5, zebrań wydziału 14.

Staraniem Koła odbyło się uczczenie 300 tu  letniej rocznicy bo­
haterskiej śmierci Stanisława Żółkiewskiego, uroczyste powitanie kole­
gów powracających z wojska, a także jeden deklamacyjny wieczór 
rozmaitości. Koło zajęło się zbieraniem pojedynczych numerów polskich 
czasopism, a ze swej kolekcji urządziło dn. 24 kwietnia wystawę. 
Koło wreszcie zajęło się obchodem narodowego święta 3 maja. Na 
zebraniach były następujące odczyty: Hetman Żółkiewski — kol Lecho­
wicz. O charakterze — prezes Krasiński, Romuald Traugutt — kol. 
Socha, O oszczędności — kol. Kopecki, Konstytucja Rzeczypospolitej 
Polskiej z 17 marca — kurator Ks. Bzowski, prócz innych krótszych 
referatów. Koło zajęło się również składkami na gwiazdkę dla żołnierzy, 
na plebiscyt śląski i inne narodowe cele.

W  czytelni Koła licznie odwiedzanej prócz nowych aktualnych 
broszur mieliśmy następujące czasopisma:

Bellona, Głos Eucharystyczny, Głosy Katolickie, Młodzież Polska 
O rli lot, Pod znakiem M arji, Posłaniec Serca Jezusowego, Prąd, Prze­
gląd powszechny, Przewodnik Społeczny, Przyjaciel młodzieży, M łoda  
Polska, Rycerz Polski, Sodalis M arianus i W iara  i Zycie, W iarus  
Polski.

Do składnicy sprowadzono w tym roku 52 broszury w  1465 egzem ­
plarzach, a 1000 egz. Głosów Katolickich wysłaliśmy razem z Kwartal­
nikiem w różne strony Polski.

Na własne wydawnictwo nie mogliśmy się jeszcze zdobyć, ale 
zbieramy fundusze, aby już w roku następnym  wydać „Żołnierskie 
nabożeństw o” X. Skargi.
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Bratnia Pomoc udzieliła potrzebującemu koledze zapomogę w kwo­
cie 1400 mk. Kasa oszczędności, tak dawniej się rozwijająca, zupełnie 
upaała. Z regorocznych pozostałości kasowych nabyliśmy państwową 
pożyczkę zwaną Miljonówką pod liczbą 0970419.

Spraw ozdanie kasowe.

P r z y c h ó d :  '
1) Kasa główna.

Z przeniesienia z r. z  12'50 mk.
Wkładki c z ło n k ó w ....................... ' .  2020'— „
Loterja l ic y ta c y jn a .............................2123'— „
Składki n ad zw y cza jn e .......................1116"— „
Klasa IV dat. nadzw ......................... IgM )1— „
W. p. W. S k a rż y ń sk i.......................  500'— „
Inne d r o b n e ........................................  141'50 „

0 4 13 .—  mk.
2) Składnica.

Sprzedano b r o s z u r ............................. 4349'— mk.
3) W łasne wydawnictwo

Dary w b r o s z u r a c h ....................... 2660'— mk.
4) Bratnia pomoc.

Pozostało z r. zeszłego . . . .  376'60 mk.
Przychód i odsetki . . . .  - ''S IS '— „

Razem 15616;60mk.
R o z c h ó d :

1) Kasa główna.
Na plebiscyt ś lą s k i ............................. 2600 '— mk.
Na wysłane b ro s z u ry .......................  1975'— „
Prenum erata czasopism . . . .  754'— „
Książki do czytelni  .......................  440'— „
Bratnia p o m o c ..................................  50 '— „
Porto i inne d r o b n e .......................  110'— „
Do przeniesienia na r. n. . . 184;—

2) Składnica. 6 4 1 3 — mk.
Zapłacone rachunki za broszury . 4349'— mk.

3) W łasne wydawnictwo.
Dary w b ro szu rach ............................. 2660.— „

4) Bratnia pomoc.
Udzielono z a p o m o g i   1400'— „
Pozostało na rok nast. . . . 794'60 „

Razem 1561660 mk.
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Jeśliś światłem, oświecaj; jeśliś ogniem, zapalaj; jeśliś wodą, 
•ochładzaj; jeśliś sołą, oczyszczaj i zachowuj w czystości dusze bliź­
nich.

Im bardziej pogłębisz swe sądy, tern pewniej się przekonasz,
że środki czysto społeczne i ludzkie zaledwie na to się zdadzą, by w 
pewnej mierze zapobiec złemu.

Działanie społeczne będzie tem bardziej społeczne i skuteczne, 
im bardziej ma na oku pożytek ludzi i im bardziej liczy na wpływ
łaski z nieba.

Powiadam ci, jeśli będziesz wielkim malarzem a szczerym kato­
likiem, więcej sprawisz, niż wielki kaznodzieja wspaniałą apologją.

Staraj się, by Mnie nie brakło w uczonych akademjach i głębo­
kich zagadnieniach i licznych zebraniach i w  wielkich interesach.

Jeden dobry uczynek spełniony publicznie zrodzi w sercach bliź­
nich dzićsięó dobrych aktów wewnętrznych.

Bądź katolikiem w nauce, w  polityce, w przemyśle i we w szys­
tkich gałęziach działalności ludzkiej, a spełnisz wielki akt miłości.

Nąuka i sztuka, handel i wszystkie rodzaje ludzkiej pracy żeb­
rzą o jałmużnę prawości, świętości, dobroci, a któż ma ją  dać, jeśli 
mie ty?

■O. G A B R J E L  P A L A U  T .  J .

Maturzystom na pożegnanie.
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Ja Słowo ojcowskie, równy i wspólistotny Ojcu Syn Boży, stałem 
się człowiekiem i w mej osobi' zjednoczyłem Boskie i ludzkie, ziemskie i 
niebieskie przymioty, a ty miałbyś pozostawić w zaniedbaniu lub oddać 
w moc bezbożnych tę pracę społeczną, której pierwszem źróałem nie co 
innego jeno — morze wiekuiste. — jeno żyw ot bez końca, —• jeno 
światłość prawdziwa i Buże na ludzi działanie. (Ks. III, 1.)

W yznawaj więc mą wiarę, jako dobry rycerz Chrystusów  i 
sziachetny syn swojej ojczyzny.

Idź wiec w bój zbrojny mocą krzyża i nie bój się wyznawać mnie 
Bogiem przed ludźmi.

Ten tylko otrzyma wieniec chwały wieczystej, kto się potyka 
wedle przepisów moich. (Ks. II, 18.)

R ze k ł P a n : włóż na mię żal i ^opoct/ swoje, 
A  ja je obrócę na pociechy twoje,
Pójdźcie do mnie wszyscy pracą zmordowani, 
B o u mnie takowym odpoczynek tani.

SeBastjan Grahowiechi Ib5 o

fi

Kto nie pożyw ał We łzach swego chleba, 
Kto nie przepłakał zbolały na ciele 
W  łożu niespanych długich nocy wiele, 
Tfen jeszcze nie wie o pociesze z  nieba.

Bohdan Zafeshi.
Oby wiecznie k v)itnęły szczęście jej i chwała 1 
Oby dłużej niż pierwsza, aruga Polska stała! 
Oby w niej me powstały zdrady i niezgody, 
Któremi lychło giną największe narody!

X , J ó z e f  Morefotusfci T. J .
Na wirującym tym świata okruchu
Ten śmierć zwycięży, kto urośnie W duchu,
Wiarą w ideał swą dolę ozłoci,
Z  gorżkich zawodów wyssie miód dobroci.

Korne[  Ujejski.
O ziemio nasza, niechaj twoje syny  
W  tej k rl°i i kościach mają posiew błogi 
Ufa pracę twardą i net wzniosłe czyny ! 
Niech z  obowiązku ju ż  nie zbłądzą drogi.

Afehsander Piniński.
Wierzę W Chrystusa i w ludów rodzeńswo,
I  w to, że życie: próba i męczeństwo,
Iw  to, że losów ciężar tłoczy ziemię, *
I  w to, że zgodnie trzeba nieść to brzemię.

Wiktor Gomuficki
Trzebci dziś, by W iskier deszczach 
Posiew zbawców przyszłych Wzrastał!
Trzebaż całej Polski w zgliszczach,
B y  społeczny Chrystus nastał! Ksawery Pttsfowski.
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BIESIADA P R Z YJA C IELSK A .
---------O---------

Krystynopol nad Bugiem kwiecień 1921.
Jestem, jestem! Mości Cubsohnie! i stawię się, jak Bóg dozwoli, 

do koleżańskiego apelu; Ty, kumie, zaś nie rób tyle pieklą o moją figu­
rę, abyś snadź sam zawodu nam nie zrobi! — bobyśm y musieli chyba 
umyślnego posyłać do Oleska, by imcipana radcę z borów królewskich 
do mas sprowadził.

Już bowiem mamy duże zmartwienie z tem, że owe sławne 
„Silva rerum “ wpadły w ręce bolszewikom; raz dlatego, że na uro­
czystości naszej ich nie będzie, a drugi raz, że gotowi chamy jakieś 
owe kombinacje polityczne, zawarte w tych zapiskach contra nam w y­
korzystać kiedyś. Na szczęście kum Kuba miał zawsze bajkową pamięć
— to i tak wiele z owych krotochwilnych rzeczy w Twojej reprodukcji 
usłyszymy.

Skoro tedy mnie już do pisaniny sprowokowaliście, to m uszę ergo 
sprawę zacząć ab ovo — i chwalebnym zwyczajem, na tych kartach 
wprowadzonym, całe „cucuriculum vitum “ po maturze — pokrótce 
wytoczyć.

To, że jestem  pierwszym górnikiem z Chyrowiaków i jednym z 
niewielu z góry bąkowickiej, którzy ten zawód obrali — zdaje się dla 
ogółu kolegów nie jest nowością; zaraz po maturze pomaszerowałem w  
rekruty — a po roku służby i po egzaminie oficerskim — wywędrowa- 
lem na studja fachowe do Leoben. Po egzaminach inżynierskich następu­
je kilkuletnia włóczęga po kopalniach za granicą przv węglu i żelazie, 
a gdy ostatecznie chcąc powrócić do kraju, przeniosłem się do kopalń 
nafty w Borysławiu — wytrąciła mnie niespodziewana śmierć ojca z 
dotychczasowego kierunku. Trzeba było, objąwszy majątek rodzinny
—  zamienić kilof na pług i radło, wrócić z podziemia nad ziemię. Ale 
inżynierska żyłka nie dała długo zawodu swego pozostawić bezczynnie. 
Po uregulowaniu stosunków majątkowych uzupełniłem studja fakultetu

9
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maszynowego w W iedniu —  po kilkuletnim intermezzo służby rządowej 
przy mennicy państwowej, objętej w okresie ożenku — osiadłem na 
stale we Lwowie, gdzie mogąc doglądać m ajątku leżącego tuż za rogat­
ką ( Persenkówka ) — prowodzilem równocześnie techniczne prace 
„Spółki maszynowej" jako jej dyrektor. Przez szereg lat zdołaliśmy 
w tym zespole urządzić w kraju mnóstwo warsztatów mechanicznych, 
które rzemieślnikowi zagranicznemu już dawno jego pracę ręczną uła­
tw iają i udoskonalają. Przy tej robocie zaskoczyła mię w pełnej akcji 
wojna światowa

** *
W  naiwnem przeświadczeniu ówczesnego „landsturrnleutnanta" m a­

jącego na swej „w idm ungskarte“ wyraźnie napisane, że nie ma obo­
wiązku stawiać się do ogólnej mobilizacji, chyba że go osobistą „powo 
łanckartą" zawezwą, ■— gotowałem się właśnie, aby 4-go sierpnia drap- 
nąć do „Strzelca" w Krakowie w oddziale Sokola III, wraz z bratem i 
Chyrowiakiem Jurkiem Kisielnickim, poległym później pod Rokitną — gdy 
ukaz osobisty nadszedł.

Nie było innej rady, jak zmienić mundur strzelecki na błękitny 
austrjacki — opasać się jajecznicowego koloru „feldbindą", wyciągnąć 
niklowaną szabelkę i poprowadzić swą kompanję wąsatych wiarusów 
piechotą — w skwarze 35° —  na wschód. Dobry to byl żołnierz, ów 
„Landszturm ak" karny, sprawny, znoszący bez szemrania i łatwo 
wszelkie trudy i niewygody w polu, lecz z tem wszystkiem istny „ka- 
nonenfutter" I Mundur bowiem i rynsztunek tej bezimiennej brygady byl 
wprawdzie now y, ale wzór „annodazum al“ !! Pomyślcie tylko, jaką 
frajdę miał w r. 1914- obserwator baterji rosyjskiej —  gdy zobaczył 
w pełnem słońcu sierpniowem — na żółtych łanach owsa kroczącą 
miarowo, jak na mustrze, naszą gęstą linję tyraljerską — w czarnych 
płaszczach, czarnych czapkach, liść dębowy nad lewem uchem, jak  na 
„kirchparadzie"! Na czele oddziałów oficerowie połyskują wyciągniętemi 
szabelkami — aż m ilo! Rezerwy podchodzą zwarte w oddali, jak na 
obrazku z pod L ipska! A przed nami nowoczesna artylerja moskiewska 
z szrapnelami w rurach temperowanemi powyżej 9 k m .!

T ak to nas wiedli austrjaccy generałowie do ataku na okopaną 
dokładnie pozycję rosyjską, przyczajoną za rzeką Bug. Od Austerlitz — 
pomimo wojny japońskiej niczego widać nie nauczyli się! Wysiali nas 
‘bez kuchni polowych, bez karabinów m aszynowych! — Atak rozwiną] 
się pod osłoną aż 6-ciu armat starego typu, które z braw urą zajechały 
w  naszych oczach, jak na obrazie Kossaka — ustawiły się na tle bia­
łego kościółka w Krasnem (punkt do odcyrklowania na każdej m anie!) 
i plunęły groźnie w gęstą mglę nadrzeczną z wszystkich rur swoich. 
Zdaje się na to tylko czekały baterje moskiewskie, bo po chwili usły­
szałem z vis a vis w różnych miejscach twarde, bez echa grzmoty, 
potem zjadliwy chichot nad głową i piekielny trzask metalowego dźwięku
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■w licznych punktach naszego rozwiniętego frontu. Automatycznie tyra- 
Ijera nasza przywarła brzuchami do ziem i! Widzę około siebie głowy 
zadarte do nieba ; z otw artą gębą i wybałuszonemi oczyma szukał ogłu­
piały piechociarz w powietrzu, ciekawy jak ten czort wyglada, któ- 
rego wówczas nawet nazwać nie um iał; w tej chwili nadlatuje nowa 
grom ada warczących ptaków, celniejsza baterja nasza odpowiada, lecz 
•a tempo dostaje skrajny jej pluton celną salwę! W  mgnieniu oka skłę­
biły się na ziemniaczysku rury, koła, ludzie, skrzynki — z obłoku 
kurzu i czerwonawego dymu dobywają się krzyki ran n y ch ! . .  maia 
piekło! Ale Moskal nie czeka; dalsze salwy, a w mojej tyralierze na 
lewem skrzydle wije się kilku ludzi z jęk iem ! Odruchowo daję sygnał 
przeraźliwym gwizdkiem, podrywam najbliższych od ziemi i wrzeszcząc 
„naprzód" biegniemy przed siebie, jak długo miechy między żebrami 
powietrza dostarczyć mogą.

Po chwili na prawo i lewo inne grupy wyskakują z dotychczaso­
wej bezwładności —  tyraljera mimowoli przybiera wzorowy szyk bojowy 
japoński, chociaż nikt tym ludziom nigdy nie pokazywał teg o ! Ociąga­
jących się podpędziły dalsze strzały artyłerji nieprzyjacielskiej, która raz 
wstrzelawszy się w linję, waliła bez opamiętania w to miejsce. W ydo­
staw szy się tedy z pod opieki szrapneli, darliśmy naprzód po tej czarciej 
dolinie, aby dosięgnąć rzeki, gdzie już łozy nadbrzeżne mogły nam dać 
osłonę. Tam  wprawdzie świegotały gromady kulek z kulomiotów, ałe 
szły za wysoko.

Można było nieco wytchnąć, pozbierać i policzyć tych, co z kara­
binem i ładownicą dobiegli, wreszcie pomyśleć o otwarciu ognia, aby 
dać możność podsunięcia rezerwy koinpanijnej, która przeciez także ten 
pochód śmiertelny tam w tyle odbywa. Ponad naszemi głowami bezu­
stannie huczało i rżało w powietrzu, więc w kierunku, skąd tych czor­
tów niosło, zwracam z pomiędzy krzaków moją lornetkę w nadziei, że 
bodaj kontury pozycji nieprzyjacielskiej dojrzę i odległość dia nasta­
wienia celownika wypenetruję. Ale w łaśn ie! Szliśmy przecie od świtu 
dnia na wschód — to też olbrzymia pyza czerwonego słońca prażyła 
wprost w  ślepią, ze tylko błyszczącą taśmę rzeki, a za nią drugie 
koryto szeroko w tem miejscu rozlane dojrzałem- Należało tedy za­
troszczyć się, aby bodaj rezerwa rychło podążyła do tej oazy. Szukając 
jej za sobą spostrzegłem dopiero, jak to wyglądaliśmy przed chwilą; na 
tem tle czarne figury! Niestety ! nieprzyjaciel wstrzelany doskonale •— 
w  naszych oczach — praży! raz koło razu w te grupy, tak że wielu 
musiało zawrócić, reszta legła w konwulsyjnych drganiach. Zostaliśmy 
z tą garstką, ściskającą z wściekłości „manlichery" w ręku, których 
naw et użyć nie można było, boś nieprzyjaciela naw et na oczy nie wi­
dział!! ” iedy wreszcie i nas po krzakach poczęto szrapnclami macac — 
.nadszedł rozkaz z prawego skrzydła: — odwrót i zbiórka w Krasnem?



Zatem instynktem prowadzeni, a trochę doświadczeniem nabytem. 
z lektury Sienkiewicza — wycofujemy się wzdłuż rzeki łozami aż do 
świerczyny, skąd już bez strat dostaliśmy się między domki miasteczka. 
T u  dopiero naw et ten, który dotychczas nerwy trzymał na wodzy,- 
rozkleił się, jak bat na deszczu na widok tyle krwi, kalectwa i zniszcze­
nia ! Więc to się nazyw a teraz w ojna?!?  Masz broń i am unicję; m asz 
wąsaczy kupę i animusz w nich — bo przecież orali z tobą tam przez 
pół dnia brzuchami po ziemi i parli naprzód, aby wreszcie dopaść psu­
brata na odległość s trza łu ; — a tenci zakopany po sam daszek czapki 
ani nosa nie wychyli, tylko praży ciężkim ołowiem zdaleka i w kułak 
się śm ieje!! A tu tyle dobrych druhów rozszarpanych leży i żadnej 
korzyści z teg o ! A na pohybel! Gdzież tedy nasze armaty, aby zmusiły 
tamte do milczenia, a w tedy pójdziem się zmierzyć z tymi kacapam i! 
wszak i nasi ludzie dobrze strzelają, połowa między nimi kłusow ników ! 
Takie myśli kłębiły mi się pod czaszka w ten dzień chrztu bitwy i go­
rycz wzbierała w sercu, że się m arnuje tyle świętego zap a łu ! Zapar 
bowitm  i ochota na Moskala były w tych szeregach dobrych żołnierzy, 
chociaż odzianych w obcy mundur. Wszakci to oficer i podoficer polski 
prowadził ich w dużej części, bo „pepiki“, żydki i inne „czingczangi“ 
przydzielone rozkazem do pułku, potrafiły już we Lwowie ulotnić się 
przez komisje superrewizyjne. Ci zaś nieliczni oficerowie obcokrajowcy, 
którzy w szeregach naszych wytrwali, byli, przyznać trzeba, przeważnie 
jednego z nami nastroju ; poprostu udzieliło się to tak im, jak i żołnie­
rzowi, z którym na biwakach, przy iluminacji krw aw ych łun pożarnych, 
jak noc długa, gwarzyło się na tem at tej wojny. Boże Wielki! W szak 
to urzeczywistniały się najserdeczniejsze sny m łodzieńcze! Ileż to razy 
„ostrząc bagnetów stal“ na grobowcach bohaterów z r. 1831 i G3, 
tęskniło się, w jałowej szarzyźnie dni, do jakiejś sposobności, by pom­
ścić tyle lat katorgi, Sybiru i krzywd Narodu. Pamiętacie, Starzy, ga­
wędy przezacnego Ojca Szaflarskiego*) w prostych, lecz gorących słowach 
malujące z własnego przeżycia wnętrza Cytadeli warszawskiej, Pawiaka 
ponure dzieje, czy też X-go pawilonu lub m arszu etanem na Sybir. 
Obrazy Grottgera na ścianach naszego Konwiktu uzupełniały dobitnie to 
żywe słowo. Późniejsze doświadczenie w życiu obywatelskiem musiało 
przynieść tusz chłodnej rozwagi, że „nie można z motyką na słońce1*.

Tym czasem  dożyliśmy chwili, że przecie nie z bombą na powóz 
Wieszatiela, lecz otwarcie z tyloma tysiącami innych, ramię przy ram ie­
niu, uzbrojeni, z silnym sprzymierzeńcem (zdawało się) chociaż jeszcze 
wczoraj wrogiem — maszeruiem oto groźni, aby wyrzucić najgorszego

* ) Ś .  p .  X .  M a c ie j  S z a f la r s k i  T .  J . ,  u k r y ty  m is jo n a rz  n a  P o d la s iu ,  z a  c z a s ó w  k o n ­
w ik to w y c h  a u to r a  is .u  w ła ś n ie  w ró c i ł  u w o ln io n y  z  W a r s z a w s k ie j  c y ra d e l i ,  a  k o n w ik to -  
t o m  s w e  p r z e jś c ia  o p o w ia d a ł  (p r z y p .  r e d .)
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z naszych nieprzyjaciół —  napadającego nas w naszym k ra ju ! ! I W ie­
dzieliśmy już z gazet, że już jeden Polak oficer straży granicznej —  

M anowarda, znany mi z pułku jako Longinus — tak tych znienawi­
dzonych Kozuniów tam sprał koło Podwołoczysk, że „k.zyż walecz­

ności" oficerski zaraz otrzymał!! — W prawdzie psubraty pałą nam do­
bytek, kraj w perzynę obracają; istne „Ogniem i mieczem" zaczjm asię, 
ale niedoczekanie ic h !! Mamy przecie i my nie byle jaki „miecz" 
w ręku; ten „manlicher" przecież to nie dubeltówka z r. 63-go!! Od­
płacimy im i za dawne i za nowe krzywdy i wygonim gdzieś aż za 
Dniepr! Jakże inaczej! W szak na własne oczy widziałem w sztabie, na 
odprawie, jak adjutant pułku układał sobie m ap y ! Sięgały aż pod 
K ijów ! Zatem Dowództwo ma w  planie daleko sięgającą akcję na oku 
i zapewne odpowiednie środki po temu. Przecież to „W ideń" robi! 
Tak rozumowaliśmy przed pierwszą b itw ą !! Niestety nie mogliśmy 
przewidzieć, że nie długo potem jakiś wesołek niemiecki narysuje w hu- 
morystycznem piśmie austrjackiego żołnierza z głową lw a; wiedeńskiego 
oficera z głową wołu, a wiedeńskiego generała z głową osła !! Był to 
okres owej sławnej strategji austrjackiej, kiedyto pew:en pułkownik pro­
wadząc swój pułk ułanów do ataku na kozackie sotnie — wypuścił 
konie już na cały kilometr przed starciem — w pełny galop !! Dla 
ro zm ach u !! Kozacy — odwiecznym swoim zwyczajem —  rozstąpili sie 
w  ostatniej chwili, a pułk wpadł jak kijem w powidło — na ziejące 
rury polowych bateryj i kulomiotów!! Gdyby był czytał, bodaj Sienkie­
wicza, byłby chyba fortelu się domyślił.

Pierwsza bitwa przyniosła nie małe rozczarowanie co do kierowni­
ctw a i środków wojennych „sprzymierzeńca". Uchodząc ze wstydem 
z placu boju, gdzie bez odaania strzału straciła Kompanja wszystkich 
podkomendnych oficerów i przeszło połowę szeregowych — owijałem 
sobie postrzeloną łapę i pocieszałem się myślą, że to chyba tylko nam 
się tak nie pow iodło; przecież armja jest duża, a mnie los właśnie 
wsadził między stare pospolite ruszenie, z którem przecie wojny nikt 
wygrać nie myśli!! To pewnie tylko lokalne niepowodzenie dowództwa! 
Ale to się da naprawić; wszak są gdzieś nasze regularne pułki i arty- 
lerja, m ająca dobrą sławę w E urop ie! Jakoś to będzie! Aby tylko dać 
żołnierzowi we Lwowie odpocząć i trochę młodego wojownika dostać — 
to  i poprawimy svtuację ! Tak sobie myślałem, Koledzy, wracając mię­
dzy rogatki Lwowa dnia 29 sierpnia 1914.

Chrzest ogniowy odbyłem! — a gdy po uzupełnieniu kompanji 
otrzymałem odcinek obrony miasta za Persenkówką wraz z historycznym 
rozkazem pisemnym brzmiącym na końcu: „Lemberg wird bis zum 

iletzten Mann gehalten" z dnia 1 września tegoż r. — byłem wewnętrznie 
pogodzony z losem i Nacz. Dowództwem A rm ji!

3-go września Moskale Lwów okupowali bez strzału z naszej 
-s tro n y !!

Sc* *
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Jak to było i dalsze dzieje wojenki w  m undurze oficera austr- 
jakotez od listopada 1918 r. w W ojsku Polskiem, skreślę W am  innymi 
razem. Cześć 1 Inż. Sniadows^i W l. m ajor W . P.

Baranowicze, 12. III. 1921.
Otrzymałem gazetki, cały komplet wojenny. Serdecznie za ni& 

dziękuję. Jaką radość mi sprawiło czytanie, tego i opisać nie jestem 
w stanie. Człowiek nie przypuszczał, by wspomnienia dziecinnych lat: 
były tak miłel Czytając kronikę zdaje mi się jeszcze ciągle, że jestem  
razem z W ami, że przezywam to wszystko sam. Takie te wspomnienia 
robią sie drogie! — W asze zebrania sodalicyjne, lekcje, studja, zabawy, 
miejsca, chwile pewne, uroczystości, wszystko to staje mi przed oczyma, 
zdaje mi się, iż jestem  w mundurku, lecz zjawy znikają i konstatuję 
ze smutkiem, chociaż z pew ną dumą, ze tamto minęło, a dzis znow u 
m unaur, lecz nie chyrowski tylko 1-szego pułku szwoleżerów! Byłem 
w Legjonach, spotykałem się w Dęblinie ze Strzeleckim, Morelowskim... 
Czechowiczem, Markiewiczem i Zawaazkim Tadeuszem.

Teraz jestem  w Baranowiczach.
3 miesiące byłem na froncie kijowskim (t. zn. wołyńskim) a 11/ s 

miesiąca nad Berezyną. —  Teraz chory jestem, więc przydzielono mnie 
do Sztabu i to w charakterze kierownika Kasyna Oficerskiego. Mam 
80 oficerów do wyżywienia i teraz dopiero współczuję z Ojcami, co to 
za straszna męka tyle ludzi co w Zakładzie w yżyw ić! !

Nudno tu u nas. Śnieg i zimno, a w kraju już zapewne wiosna,, 
toż to przecież już 13 marca. Jak ślicznie za miesiąc będzie u  W as. 
Taicbym chciał wyrwać się cnociaż na jeden dzień, by na własne oczy 
sprawdzić, jaka różnica jest pomiędzy obecnym Chyrowem, a daw nym - 
Jak widać z kroniki dużo się nie zmieniło. Dziś Zakład to musi być 
dla dzier raj na ziemi. Jeżeli moi koledzy młodsi tak grymaszą, jak  
m jsm y grymasili, to niech W . O. będzie łaskaw im powiedzieć, że niech 
Bogu dziękują za to wszystko, co mają w Zakładzie, bo tego nigdzie 
m iei; nie będą, a gdyby wiedzieli, co tu jest za nędza na kresach, to się 
opisać naw et nieda, a na ich dziecinnych główkach toby włosy dę­
bem stanęły, gdyby tę straszną, straszną nędzę polskich, kresowych 
dzieci widzieli! Chłopcy, którzy przed wojną też do gimnazjum chodzili 
dziś po śniegu boso chodzą, albo nogi szmatami m ają obwiązane, nie 
mówiąc już o tem, jaka nędza wogóle panuje. Dużo lat jeszcze minie, 
nim to wszystko dojdzie do jakiejś równowagi ekonom icznej! A wiele 
iiteligencji przedwojennej spotyka sie na ulicy, która żebrze, bo często 
bardzo i pracy znaleźć nie może. —  Dwa razy miałem wypadek taki ^  
raz wdałem się w rozmowę z fryzjerem (pomocnikiem właściciela), za­
czynam z nim rozmawiać podczas golenia, ten pokazuje mi papiery, iż 
je s t skończonym prawnikiem, no ale jako Rosjaninowi trudno mu zna­
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leźć posadę odpowiednią zaw odow i; drugi raz chłopak z ręcznym 
wózkiem, który bagaże rozwozi, okazał się gimnazjalista 6 klasy.

Janusz Bernatt por.

Lwów, 25. IV. 1921.
Biesiada Przyjacielska nabiera ogromnej wartości przez to, że za­

w iera listy pisane szczerze i otwarcie weaług tego stanu i warunków, 
jakie przeżywamy, bo to  nie literatura sztuczna dla literackich popisów, 
ale odczucia własne, które czytając, pobudzamy się do wdzięczności dla 
piszących; ja z ostatniego zeszytu dziękuję bardzo Kolegom Jełowickie- 
mu i Birkenmajerowi, a również temu staremu Litwinowi z pod Wilna 
za ich listy.

Jak już dawniej pisałem W. Ojcu, nie cierpię polityki i tych walk 
partyjnych, które niestety, zdaje, się jeszcze wciąż wzrastać będą wobec 
zbliżających się wyborów, choć i to nazywają ludzie czynem, ale ja  
osobiście kochrm  pracę produktywną, streszczoną w zdaniu Krasińskiego: 
ciałom chłeba, duszom nieba . .  Z moich czasów akademickich pamię­
tam, jak bezowocne były te walki różnych stronnictw akademickich, 
którzy zamiast się uczyć, włóczyli się wciąż po wiecach, a potem mijały 
im lata bez egzaminów. Gdyby tyle sił i energji, powiem i nocy, zużyli 
na pracę naukową i zawodową, o ileż pręozej i lepiejby się przygoto­
wali do pracy zawodowej i prawdziwie obywatelskiej, a to mi się przy­
pomniało, gdym czytał krótką wzmiankę z listu Dra Skrowaczewskiego.

W  Ojczyźnie naszej musi być tak, jak w Chyrowie, każdy na 
swoim p o sterunku : prefekt i profesor, kucharz i ogrodnik owoce swej 
pracy składpją dla dobra całego Konwiktu, przez co każdy uczeń, każda 
jednostka z ich wysiłków korzysta . .  Kolejarz czy podatkowiec, starosta 
czy żandarm lub sędzia musi na swym posterunku stać wytrwale z ca­
lem poświęceniem, a tylko w ten sposób do ładu i dobrobytu dopro­
wadzimy naszą Ojczyznę. Marnym będzie rolnikiem filozofujący malarz 
lub muzyk, a również nie wiele zdziała dla swej parafji oddany snra- 
wom politycznym proboszcz.

Druga myśl, która mi wciąż leży na sercu, była świetnie poru­
szona i rozwinięta w ostatnim zeszycie „Sodalisa” przez O. Rostwo­
rowskiego, w artykule „W yrabiać katolików", który to artykuł możeby 
było doorze powtórzyć jeszcze w Kwartalniku. To, co często odczu­
wałem, patrząc na otoczenie, streścił X. R. w słowach rzeczywiście 
prawdziwych, choć groźnych: „My już zamieniamy się powoli w kraj 
niechrześcijański, a jeśli tak dalej pójdzie, to i resztki naszej wiary 
pochłonie sączący się w żyły narodu bezbożny naturalizm".

Wiem, że Redakcji brak miejsca na długie listy, więc pragnę się 
streszczać, ale jeszcze jedną uwagę lub nawet wniosek chciałbym po­
ruszyć, który może kiedyś i na zebraniu Związku Chyrowiaków przed­
stawię, a mianowicie, aby starsi koledzy dzielili się więcej swem  do-
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świadczeniem z życia z miodem pokoleniem za pomocą listów. W iem, 
że różne mogą być racje i powody, dla których kios nie lubi, czy nie 
chce, aby jego listy publikowano, ale w takim razie, jak wciąż widzimy, 
Redakcja nazwisko może łatwo opuścić, ale listy nasze, zwłaszcza za­
wierające różne uwagi na życie i nasze obowiązki, różne przestróg’ 
zaczerpnięte z w łasnych doświadczeń i przejść życiowych, mogą przy,- 
nieść wiele korzyści młodszym naszym następcom w pracy dla dobra 
Ojczyzny. Teraz zwłaszcza, gdy Chyrowiacy są już na tylu różnych 
stanowiskach, gdy pracują w tylu zawodach, jakże wieleby mogli dla 
wspólnego dobra uczynić nadsyłając choćby tylko krótkie refleksje lub 
naw et jasne zasadnicze drogowskazy zaczerpnięte z doświadczeń w swoim 
zawodzie. Jeśli miło nam czytać — uczmy się i pisać, owszem zm u­
szajm y się do dawania, jeśli sami bierzem y. . Nie wymawiajmy się 
brakiem czasu ani nieumiejętnością pisania, bo taki list to czyn, bo nie 
święci garnki lepią. Przyjaciel.

Lwów, 17. IV. 192).
Dawno już tak czemś nie ucieszyłem się, jak przed paru dniami, 

gdy mi listonosz oddał Kwartalnik, który wędrując po świecie znalazł 
mię ostatecznie we Lwowie. Dawno nie dawałem znaku życia o sobie, 
ale też przez 6 lat służyłem wciąż przy wojsku i po większej części 
w  polu. A wówczas, gdy człowiekowi śmierć na karku siedzi, nie myśli 
się o przyjaciołach dalekich, ale szuka ich tuż około siebie. W e wojsku 
austrjackiem służyłem z m usu i te cziery lata wojny ówczesnej były 
dla mnie piekielną męką, bo Austrja trzymała się tej zasady, że koń 
jest więcej wart od człowieka, gdyż za zaginionego konia trzeba zapła­
cić, a za żołnierza nie. Toteż poniewieranie ludźmi we wojsku było 
jednym  z głównych powodów upadku państwa, bo ci żołnierze upośle­
dzeni i zamęczeni wypowiedzieli ostatecznie posłuszeństwo i rozeszli się 
.z frontu do domu.

Zupełnie inaczej rzecz się ma w Polsce. Listopad 1919 r. zastał 
m nie we Lwowie na urlopie, toteż zaraz przyłączyłem się do tej garstki 
ludzi, którzy wierzyli w powodzenie naszej spraw y i do r. 1921 służy­
łem  we wojsku polskiem, biorąc udział na różnych odcinkach frontu 
w  wielu bitwach. W polskiem wojsku panuje od pierwszej chwili 
zupełnie inny duch. Tutaj przełożony jest dla żołnierza niejako przyja­
cielem i starszym  bratem, a nie tyranem. Toteż ta przyjaźń i jedno­
myślność złączona we wspólnym ideale miłości Ojczyzny była pow o­
dem, żeśmy się ostali i odparli tylu nieprzyjaciół, chociaż było nas mało 
i mieliśmy lichą broń.

Muszę przyznać, żę chociaż zawsze byłem pokojowo usposobiony, 
to  jednak nigdy nie czułem takiej satysfakcji, jaką się czuje po kilku­
dniowej bitwie, pełnej trudów i niebezpieczeństw, kiedy ta bitwa w y­
padnie ostatecznie na naszą korzyść. Człowiek .czuje się w tenczas
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■wielkim, silnym i dumnym, że zdaje mu się, iż cały świat na niego 
patrzy.

Dcslużyłem się wprawdzie rangi kapitana przy 5 p. artylerji polo- 
wej, ale dzisiaj, kiedy już wojny niema, postaiałem  sie o zwolnienie, 
aby wreszcie skończyć ostatni egzamin inżynierski, który zdawać mia­
łem  jeszcze w jesieni 1914 r. O moich rożnych wojennych przejściach 
mógłbym wiele pisać, ale egzamin na to nie puzwala, więc kończę, do­
dając tylko, że opiece Najśw Marji Panny najwięcej zawdzięczam, 
a tych dowodów Jej Opieki miałem bardzo wieie. Łączę wiele serdecznych 
pozdrowień dla wszystkich Ojców i Braci Sodalisów.

Adam  Gromnicki.

Afryka, Rodezja 4 marca 1921.
. . .  Duchem się przeniosłem w przeszłość ową sielską, anielską, 

w  czasy gdy sam byłem konwiktorern, a to są moje najmilsze wspom ­
nienia, jeaną z najcenniejszych mych pamiątek, z którą się nigdy nie 
rozstaję, to dyplom Sodalicji Chyrowskiej. Z tą Sodalicją duchem się 
łączę i przy tej sposobności przysyłam najserdeczniejsze pozdrowienia 
wszystkim Sodalisom.

T u  w leśnej puszczy już ósmy rok przemieszkuję wraz z moimi 
towarzyszami. Superjorem jest obecnie O. Lazarewicz, dzielny zagończyk 
na kresach Kościoła Bożego i trzej Bracia nam pomagają Koarzyński, 
Pacek i Longa ze Spiżu. Każdy z nas ma chałupkę z kołów, oblepioną 
gliną i nakrytą dachem z traw y. Domki są okrągłe bez sufitu i bez 
żadnych podłóg, więc zawsze też stąpam y dosłownie po ziemi afry­
kańskiej. Od m urzyńskich chałup różnią się nasze tem, że m ają małe 
okienka, naturalnie bez szyb i drzwi na klucz zamykane. Kościółek 
nanty m urowany z kamieni i z gliny, pokryty trawą. Ź3'jemy tu jak 

[Udzie starodawni, gdy nie było kolei, tabryk i innych wynalazków cy­
wilizacji. . .  Gdyśmy tu w r. 1914 przybyli, musieliśmy sobie radzić jak 
Robinzon Kruzoe. Cała farma zarosła dziewiczą roślinnością i traw ą na 
kilka metrów wysoką, a grubą jak laska. Dzisj już choć jeszcze domu 
murowanego nie mamy, ale się już ogród prowadzi, jest trochę psze­
nicy, jęczmienia, fasoli, grochu, jarzyn, jest parę wołów, krów i k ó z . .  . 
W  gazetce, w  moim ostatnim liście zakradła się pomyłka druku. Ten 
lew, co się wdarł do naszego chlewa, zabił nam nie część, ale sześć 
św iń, a jedna tylko żywa została, bo była umieszczona w innej prze­
grodzie Dotychczas sześć lwów nasza stacja uśmierciła. Jednego 
powalił celnym strzałem z zasadzki O. Czarliński. Br. Kodrzyński miał 
walkę ze lwem, szukał się nawzajem w trawach, lecz Brat zwyciężył 
i lew poległ, inne otruto s try c h n in ą ...  Wogóle lew ma respekt przed 
człowiekiem i tylko w największym głodzie rzuca się na niego i tylko 
zdradziecko z ukrycia, nigdy zaś nie goni za nim. Stare lwy, samotniki, 
dążą po wsiach we dnie i w nocy i te są dla ludzi niebezpieczne-
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W  tem więc jest zwykła trudność, że się nie wie, czy w  okolicy jesfc 
lew obecnie, czy jest głodny, czy jest samotnikiem. Idąc lasem lub 
wolnem polem, mało się tu człowiek przygląda widokom, zresztą bardzo 
malowniczym, lecz się uważa, czy niema na ścieżce śladów lwa, m? 
się równocześnie baczenie na boki, a musi się być uchem i okiem, 
i nosem, bo lew, gdy jest blisko, bardzo śmierdzi.

Przez ubiegłe lata uformowała się mała parafja z naszych oko­
licznych murzynów. Obecnie m am y 13 szkół wiejskich z dobrymi kate- 
chistami, sprowadzonymi z Nyassaland od 0 0 .  Białych. Katechumenów- 
mamy obecnie około 80C. Wiele wiosek nie ma jeszcze szkół, ale wciąż 
nas proszą o nie, a tu niema funduszów, niema Misjonarzy. W  krainie 
Luano, o parę dni odległej od nas, jest gęsta ludność i pragnie naszych 
szkó l; protestanci się do nich wciąż wpraszają, oni ich nie chcą, a my 
z bólem serca musimy im mówić: czekajcie je szc ze . . .  Mamy w  cieniu 
naszego kościółka małą, ale wciąż rosnąca wioskę cnrześcijańską. W ie­
czorami cała wioska gromadzi się w kościółku na wspólny pacierz, po' 
którym śpiewają pieśni pobożne. Rano przycnodzą na Mszę św.,. 
odmawiają wspólnie koronkę za dobrodziejów misji, a w  końcu śpie­
wają melodyjne pieśni kościelne; gdy jest Msza śpiewana, cały lud 
śpiewa po łacinie. Każdej niedzieli pizystępują licznie do Komunji ś w .

Zwykłem siadać na progu mej chatki wieczorem przed udaniem 
się na spoczynek ..  Uroczysta cisza, niebo roziskrzone gwiazdami 
u góry Syrjusz, dalęi wspaniały Orjon, mleczna droga itd. Myśl unosi 
się w nieskończoność, w yryw a się z tego padołu nędzy do prawdziwej 
Ojczyzny, do Stwórcy swego, który jedynie może napełnić i zaspokoić, 
to biedne serce ludzkie. Rozważając nad niezmierzonością Stwórcy 
w stworzeniach, w owych niezliczonych światłach gwiaździstych, jakżeż 
marnemi się w ydają wysiłki ludzkie na ziemi, jakżeż podłemi sprawy 
ludzi bezbożnych. .  Patrząc na to niebo empiryczne, przenosi się dusza, 
do owego Domu Bożego, gazie panuje światłość wiekuista i szczęście 
wieczne, dokąd uprzedziło już nas tyle nam drogich o só b . .  Ale jeszcze- 
trzeba się trudzić, jeszcze trochę popracować, jeszcze się znoić na afry- 
kańskiem słońcu, jeszcze głowy nałamać nad językiem bantyjskim,. 
jeszcze nie jedną gorzką pigułkę chininy połknąć, zanim to upragnione 
,,Lux perpetua" i szczęśliwe „Reąuies aeterna“ rozbrzmi nad biednym, 
synem Adamowym.

Dla rozmaitości dodam wam coś, jako „To i owo" z astronom jr 
szczepu „Anyanja". Księżyc ma dwie żony. Jedna zwie się Cekocani, 
a ta żyje na wschodzie (jutrzenka), druga zwie się Puikani, a ta żyje- 
na zachodzie (wieczorna gwiazda). Cekocani nie dba o niego, toż w cza­
sie, gdy on jest u niej z wizytą, spada na tuszy coraz bardziej i chudnie 
tak, że go nie widać. Puikani zaś kocha go i daje mu jeść dobrze,* 
stąd on tyje i tyje, aż znow u do pierwotnej tuszy nie wróci.

K s. S tanisław  Hankiewicz T. J.



w s p o m n ie n io m  
KRZYŻA SKARGOWSKIEGO.
N ad  h istorji w y z ło co n ą  k a r tą

s ia d łe m  p o d  w iecze rz  sp o k o jn eg o  m ia s ta  ;
/ za  dn ia  sz a ro śc ią  m yśli s łać  n ie  w arto , 

b o  w  s tra c h  od  n ę d z y  c o d z ‘enne; u ra s ta , — 
p a trz ę  w ięc w  stro n ę  d z ie jów  n ie z a ta r tą . . .
—  s ło ń ce  się  w dzięczy , ja k  s tro jn a  n ie w ia s ta  
i z ło to ść  lh e r  z ło tą  tęczą  zdw aja .
C z y ta m : T rz e c ieg o  K o n sty tu c ja  M aja.

M a j . .  . k w ia ty  p a c h n ą , ró zp ęczn ia ły  d rzew a ,
k o c h a m  w  n im  u ro k  n a jcu d n ie jszy ch  m a rz e ń  —  
jab ło n i p u ch ó w  śn ie ż y  się  u l e w a . . .
Ma j . . .  pom nę często ś ro J  m yśli kojarzeń 
dni m łodociane w e wsDomnien ach pi. wa, 
a długo kwitnie piękno 'ego wru; eń.
R az, w raz  p a m ię c : rzew n e j się  p rzy b liża  
s ta w ia n ie  ongi S k a rg o w sk ieg o  K rzyża.

M ój B o ż e ! la t ju ż  p rz e m in ą ł d z ies ią tek ,
g d y m  p ach o lęc iem  w  C h y ro w sk im  Z a k ła d z ie  
z n a ł k a ż d y  m u rek , kw ia t, g ro tę , z ak ą tek , 
g d y m  ra z  p o s łu szn y , a  n ie rz a d k o  w  z w a d z ie  
O jcó w  m ych  d o b ry ch  n a u k  c h w y ta / w ą te k  — 
często  w  sw aw o li p rzec iw n y  ich r a d z ie : 
b o m  n ie  ro z u m ia ł jeszcze , d z iec ię  m ło d e ,
K to  h a r t  m i w p a ja  i ży c ia  p o g o d ę . .  .

O !  b ia łe  m u  y  szy b  k ry sz ta łe m  lśn iące !
C h y ro w sk ą  tw ie rd z ę  d o tą d  je szcze  p o m n ę,
k ie d y  ,ą b a rw i sw ą  p u rp u rą  słońce
i ro z e śm ia n e  — źrenu-e og ro m n e
w b ija  n ieb aczn ie  w  ig liw ie  k łu ją c e ;
p o d  w ieczerz  k rw a w i b ó lem  n ie p rz y to m n e ,
aż zw isa  se n n e  p o  oczu  u trac ie ,
ja k o  boc ian i k rą g  n a  ch ło p sk ie j chacie .



O  ! m u ry , s ta re  k a m ra ty  —  p ia s tu n y , 
ileż  w y  zn ac ie  ta jem n ic , radośc i, 
p ie rw sz e  św iad ec tw o , a  w  szk o le  p io ru n y  
O jc a  S z y m o n a  d la  b ra k u  p i ln o ś c i; 
g ło s w m ło d z ień czy ch  sre b re m  d źw ięczn e  stru n y , 
z a w sz e  o tw a rte  w y  d la  po to m n o śc i.
S k a rb ó w  m ło d z ień czy ch  n iezb u tw ia łe  tru n y  
C zem u ż  się  czas  te n  dzisia j n ie  p o w tó rz j 
zn o w u  la t o siem  z w a m i . . .  b y ć  lub  d łużej.

P a m ię tn y  K rzy żu  n a  su szyck ie j dali,
d ło n ie  cię m ło d e  ta k  w y so k o  w zn iosły , 
że  ra m io n  b lok iem  Bóg sześć  g w iazd  zapali.
T y  tk w isz  n a  w y żu  sam o tn y , w y n io s ły ; 
a  m y  p o d  to b ą  w  d n iu  p rz j 's ię g ’ s ta li, 
ja k o  k w ia t p o ln y  p o d le  d ęb u  w rosły .
C o d z ień  sp o jrzen iem  w ita 1 m cię b łog iem ,
G d y ś  o n as  ra n k ie m  g a d a ł z P a n e m  B ogiem .

K rz y ż u !  sy m b o lu  św ię te j o jców  w i-iry !
H a ln e  ci w ichry  p o k ło n  n io s ły  borów , 
to b ie  się  żalił w  m a rsz u  żołr ie rz  szary , 
u ła n  R o k itn y  n ie  sk ą p ił h o n o r i w, 
ty ś  gasił z w y żu  w o je n n e  p< żury, 
p o c ie c h ę  n io s łeś  jęk o m  p o lsk ich  d w o ró w  — 
ty ś  n a  sp a lo n e j z iem i tkw ił o s ta tn \  
i z leg łeś —  s trz a sk a n  p rzez  p o c isk  a rr ra tn i.

K rz y ż u  S k a rg o w s k i! p rzy jac ie lu  w ierny ,
m ło d o śc i n a sze j ra d o sn a  p r z y s ta n i . .  . 
w raz  z to b ą  S tw ó rc a  S ło ń ca  m iło sie rn y  
z a b ra ł n a m  w ielu , k tó rzy  ju ż  w y b ran i 
g o d n i ła sk  c z e rp a ć  u  n ieb io s  cy ste rn y .
Z a l  n asz  bez  p ła c z u  z ło ży liśm y  w  dan i, 
b o  p o sz li szczęśn i, z ra d o sn e m  obliczem , 
ja k  ten , co z w a ł się  O jc e m  P ie tk iew iczem .

iN iechujże słow o c iche  a  ża ło sne ,
z a c n y  m ój m istrzu , sz e p t sk arg i w y p o w ie  —  
K w ia ty  tw y ch  dzieci w o n .e ją  m  w iosnę, 
ja k ż e  się  tro sk a  tw o ja  o n ich  dow ie, 
k ie d y  ty  s z e p ty  zaw o d z isz  m iło sn e  
n a  n ieb n y ch  łąk ach , g d z ie  w ia iy  sy n o w ie  : 
u te .ik ą  b aw isz  P rz e n a jśw ię tsz e  D ziecię, 

a  sm u tn i uczn ie  b łą k a ja  się  w  św iecie .



K rz y ż u ! uosan y  n a  d z ień  T rz e c i M aja !
T y ś  p ie rw szy  w ieśc ił w o lność  w  k iw i p u rp u rz e , 
św istem  lec ia ła  ku l p ło m ien n y ch  zgraja, 
p a d ły  b ie rw iona  —  ty ś  zaw is ł n a  chm urze .
A  z szań có w  dziec i u  śm ierc i ro z s ta ja  
s ła ły  m o d litw y  n a  tw o je  p o d n ó ż e ; 
za w d y  n a  w arc ie  sto jąc  L ó d  śn ieżycy , 
k a ż d y  z n a s  c ie t ie w id z ia ł n a  S u szycy .

P rz e p ły n ą  la ta  i p łu g  tru p y  zgrzeb ie .
T y , chociaż  d ęb u  s ta ry  p ie ń  p rzegn ije , 
n a d  o rlą t tw ie rd z ą  lśn ić  b ęd z iesz  n a  n ieb ie  
an i c .ę  s trza ły  o b a lą  niczyje, 
b oś ty  je s t W ia rą , co se rc a  k o leb ie  . . .
W ie c z n y !  D zień  w  T o b ie  T rz e c i M aja  ż y je !

n u k o m  się  n a szy m  g łó w  s reb rzy  s iw iz n a : 
trw ać  b ęd z ie sz  z a w d y !  T y ś  je s t i O jc z y z n a !

Janusz Kozłowski.

14E

W aid om ośc i  o daw nych Kolegach.

Po 2 5  latach: 1896— 1921

D r. A d a m  B ielecki, r a d c a  sąd u , au to r  w ie lu  p ra c  p raw n iczych , 
w  czasie  w o jn y  b y ł ra n n y , ja k o  sę d z ia  s łu ży ł w  P o d g ó rzu , 1 oruniu, 
a  o b ecn ie  słu ży  w  P o zn an iu . —  K ol. L eo n  B ocheński, ag ro n o m , 
g o sp o d a ro w a ł w  R jc z o w i3. — K ol. B orkow sk i W ła d y s ła w , prawr.iK  
g o sp o d a ro w a ł w S a n k a c h  k o ło  K rzeszow ic , gd z ie  je s t obecn ie , n ie  
w iem y. —  K ol. C zes ław  B rau n  sę d z ią  by ł w  T o u s te m  i S a n o k u . —  
Kol. S ta n is ła w  D o ro ży ń sk i, s ta ro s ta , s łu ży ł w  R o h a ty n ie  i K am io n ce  
S tru m iło w ej. — K ol. B o lesław  D u n ik o w sk i, p raw n ik , ja k o  m a jo r 
a u d ito r  s łu ży ł w  L eg jo n ach , a  o b ecn ie  s łu ży  w  ra n d z e  p u łk o w n ik a  
w  K rak o w ie . — K ol. S ta n is ła w  lllasiew icz, p ra w n ik  s łu ży ł w  s ta ro ­
s tw a c h  w  S tan is ław o w ie , Ł a ń c u c ie  i 1 urce. — Inż. W ła d y s ła w  Ja c ­
k o w sk i s łu ż y ł w  n am ies tn ic tw ie , a  o b ecn ie  je s t p ry w a tn y m  in ż y n ie ­
rem  w e  L w ow ie . — K ol. S ta n is ła w  Jak u b o w sk i, n a c z e ln ik  s ą d u
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w  O lesk u , d z ia łacz  sp o łeczn o  - o św ia to w y , d ru g i p re z e s  Z w ią z k u  
C h y ro w iak ó w , c a łą  w o jn ę  w ie lk ą  s łu ż y ł w  w o jsku , a  z p o c z ą tk u  ja  - 
ko k a p ita n  i w  w o jsku  p o lsk iem . — Kol. Z y g m u n t Jan czu ra , praw nik* 
w y jech a ł d o  A m e ry k i, sk ą d  p rz y b y ł d o  P o lsk i z w o jsk iem  H a lle ra , 
gd z ie  s łu ży ł d e  1920 r. —  lnż. M arjan  K uczy ń sk i p o  u k o ń czen iu  
tech n ik i w e  L w o w ie  o d b y w a ł je szcze  s tu d ja  zag ran icą , p o d ró ż o w a ł 
p o  A m ery ce , p o czem  słu ży ł w  n am ies tn ic tw ie . — K ol. W ła d y s ła w  
N iem czew sk i ii żyn. a g ro n o m  g o sp o d a ro w a ł w K ru k ien icach . — 
D r. P a w e ł S k ro w aczew sk i, lako lek a rz  d o s ta ł się do  n iew oli ro sy j­
sko] sk ą d  pow j óciw szy  słu ży  w  w ojsku , a  ja k o  m ajo r je s t k o ­

m e n d a n te m  sz p ita la  w  P rzem y ślu . —  D r. S te fa n  S k rzyńsk i, p raw n ik , 
s łu ż y ł w  N am ies tn ic tw ie  w e  L w ow ie . — lnż. W ła d y s ła w  Ś n iad o w - 
ski p o  u k o ń c z e n iu  g ó rn ic tw a  w  L eo b en , s łu ży ł w  n a m ie s tn ic tw ie  
w e L w o w ie , n a s tę p n ie  w  w o jsku , o b ecn ie  w  ra n d z e  m ajo ra  w e 
L w o w ie . —  D r. Jó zef S chm id t, p ra w n ik , s łu ży ł w  sąd z ie , n a s tę p n ie  
w  b an k u , a  o b ecn ie  je s t  a d w o k a te m  w e  L w ow ie . — D r. Jó zef S ro ­
ko w sk i, s ta ro s ta  s łu ży  w  P rzem y ślu . — D r. K aro l S ro kow sk i, s łu ży ł 
w  sąd z ie , a  o b ecn ie  je s t a d w o k a te m  w e  L w ow ie . —  lnż. M ieczysław  
S zy d ło w sk i, g ó rn ic tw o  u k o ń czy ł w  L eo b en , a  o b e c n ie  je s t nżynie- 
re m  g ó rn iczy m  w  M o ło tk o w ie  k o ło  B itkow a. —  D r. Je rzy  W iszn iew ­
sk i b y ł sę d z ią  d ług i czas w  N. S ączu , a o b ecn ie  s łu ży  w  T o ru ń .u .. 
Z. tei k la sy  p o leg ł w  r. 1914 ś. p . A n d rz e j D z ie rżan o w sk i, a z m arli: 
ś . p . K aro l Bukow sici, Jan  D ęb iń sk i, W ło d z im ie rz  F a jry ch , Z d z is ła w  
M arc in k iew icz , R o m a n  M ęcińsk i, W ito ld  R o m an o w sk i, W ik to r  Z a -  
b aw sk i, a o in n y ch  K o leg ach  n ie  m a m y  ż a d n y c h  w iad o m o ść ,.

z Po 10 latach'. 1911— 1921.

K ol. A d a m  C hm ie lo w sk i ag ro n o m ię  sk o ń czy ł w D u b lan ach , ożenił 
się  z s io s trą  Kol. W olsk ieg o , a  o b ecc-e  g o sp o d a ru je  w  O le jow ej. K ol. 
Z b ig n ie w  D o b ro w o lsk i ja k o  m e d y k  s łu ży ł w  w ojsku . K a p ita n  S e ­
w e ry n  E lte rle in  a k ty w o w a ł się  w  w o jsk u , a  o b ecn ie  s łu ży  w  W a r ­
szaw ie . —  B rac ia  M ichał i Z y g m u n t F isch erzy  obaj w  ra n d z e  k a p i­
ta n ó w  s łu ż ą  d o tą d  w  w o jsku . — Kol. K az im ierz  G irze jow sk i, p raw n ik  , 
p ra c u je  w  K o ło m y i jako p rzed s taw ic ie l sp ó łk i h an d lo w ej. —  lnż. 
Je rzy  K o p eck i a g ro n o m ię  u k o ń czy ł w  K rak o w ie , o żen ił się , a  ob ecn ie  
z a rz ą d z a  m a ją tk ie m  U rze jow ice  p o d  P rzew o rsk iem . — K ol. Jan  K u h n  
p ra w a  i F a n d .o w k ę  u k o ń czy ł w  K rak o w ie , z p o c z ą tk u  s łu ży ł w  Le- 
g jonach , p ó źn ie j w  p o lsk iem  w ojsku , a  o b ecn .e  'e s t k ie ro w n ik iem  
firm y  „B racia  B ilew scy" w K rak o w ie . —  L u d w ;k  M y szk o w sk ’, 
ag ro n o m , n a  p o c z ą tk u  s łu ży ł w  L eg jo n ach , p o czem  o b ją ł m ają te l; 
S tu b n o  p o d  P rzem y ślem , g d z ie  g o sp o d a ru je . —  K cl. A le k sa n d e r  
O lsz a ń sk i ja k o  m e d y k  s łu ży ł w  w ojsku , a  o becn ie  k o ń czy  e g z a m in a  
m e d y c z n e . K ol. M ieczy sław  P aw ło w sk i, ag ronom , u k o ń czy ł D ublany,



143

a  o b ecn ie  z a rz ą d za  m a ją tk ie m  S u ro ch ó w  ko ło  Ja ro sław ia . A d a m  
L ip o w sk i za raz  n a  p o c z ą tk u  w o jny  d o s ta ł s ię  d o  n iew o li ro sy jsk ie j, 
s k ą d  p o p rz e d n io  p isy w a ł, a le  n ie  w iem y , czy  już  w rócił. K ol. J a ­
ro s ła w  P ien iążek , leśn ik , o żen ił się, m ia ł p o s a d ę  w  K om arn ie , s k ą d  
w y b ie ra  się  do  P o z n a ń sk ie g o . — K s. W ła d y s ła w  P io tro w sk i, teo log ję  
s k o ń c z y ł  w  P rzem y ślu , p ry m ic je .,o d p raw ił w  C hyrow ie , w ik a ry m  by ł 
w  K rośn ie  sk ą d  zo s ta ł p rzen iesi, my d o  D u b la n  — Kol. R o m a n R ic h tm a n - 
R u d n ie w sk i, techn ik , w ciąż je szcze  s łu ży  w  w o js k u . — K a p ita n  
irty le rji B o lesław  R zew u sk i a k ty w o w a ł się  w  w o jsku . —  R o tm istrz  

A n to n i is leck i w ciąż  je sz c z e  s łu ży  w  w o jsku . — K ap it. a rty l. T a ­
d e u sz  S tru ty 'u k i  o żen ił się  i s łu ży  w e  L w o w ie . K ol. F ran c iszek  
S z y m a n o w sk i słu ży ł n a jp ie rw  w  w o jsk u  ro sy jsk iem , n a s tę p n i poi 
sk ie m , a  o b ecn ie  g o sp o d a ru je  w  N aK w asinie. —  K ol. S te fan  Z ie ­
liń sk i, po r. o trz y m a ł o b ecn ie  d łu zszy  u rlo p  i p rzy g o to w u je  się  do 
o s ta tn ie g o  eg zam in u  n a  ag ro n o m ji w  K rak o w ie . —  K ol. K az im ierz  
B iliński, ag ro n o m , s łu ży  ja k o  p o ru czn ik  p rzy  u ła n a c h  w  Ż ó łk w i. —  
R o tm is trz  E d w a rd  B reza  z n iew o li w ło sk ie j p rz y je c h a ł z w o jsk iem  
H a lle ra  do  P o lsk ’. —  Kol. W ło d z im ie rz  K orew ick i, ag ro n o m je  u k o ń ­
c zy ł w  D u b lan ach , o żen ił się  a  o b ecn ie  g o sp o d a ru je  w  D o b ro w o d ach . —  
K ol. S ta n is ła w  K u hn , p raw n ik , s łu ży ł w  n a m ie s tn ic tw ie  w e L w ow ie , 
a  o b ecn ie  w  P o z n a n iu . — D r. Z y g m u n t L u b k o w sH , p raw n ik , o żen ił 
s ię  i s łu ży ł p o c z ą tk o w o  w L eg jo n ach , p o te m  w  p o lsk . w ojsku , 
a  o b ecn ie  w e  L w o w ie . — R o tm is trz  T a d e u s z  M encel, a g ro n o m ję  
u k o ń c z y ł w  D u b lan ach , je szcze  służy  w  w o jsku . —  D r. T a d e u sz  
M ikuck i, p ra w r ik , s łu ży ł w  w o jsk u  au s tr . p o te m  w  po lsk ., a  obecn ie  
m a  o o sa d ę  w  b iu ra c h  n a fto w y ch  w  B o ry sław iu , o żen ił się . — 
Col. A d a m  N ara jew sk i, p raw n ik , s łuży ł n a jp ie rw  w  s ta ro s tw ie  

w  B raozow ie, a o b ecn ie  w  P o zn an iu . — K ol. Ju ljusz  S o u p p e r 
te c h n ik ę  u k o ń czy ł w e  L w ow ie , g d z ie  je s t obecn ie , n ie  w iem y, — 
K ol. L u d o m ir W o lsk i, ag ro n o m , słu- y ł w  w o jsk u  au str., n a s tę p n ie  
w  p o lsk iem , g o sp o d a ru je  w  R o zb o rzu  ko ło  P ru c h n ik a  ; d. 9 kw letnia 
o d b y ł się  w  K rak o w ie  ślub  kol. W . z p a n n ą  H e le n ą  Y ounga 
de  L en ie . — Kol. Z u k  S k a rszew sk i ja k o  m e d y k  s łu ży ł w  w o jsk u  
au str., p o te m  w  p o lsk iem , a  p o d  L w o w em  z o s ta ł c iężko  ran n y . P o ­
legli z tej k la s y :  śp. T e o d o r  C hm  elow sk i, D r. W ik to r K am ień sk i, S ta ­
n is ła w  L ip ińsk i, D r. A d a m  P ile , S ta n is ła w  M y szkow sk i, K rzyszto f 
O b e r ty r  .ki, a  z m a rł S ew ery n  Ł ukau iew icz . O  in n y ch  K o leg ach  n ie  
m a m y  w iadom i ci.

'e k ie te m  z d. 31 styczr ia  b. r. n a d a n o  ś. p . K ol. S tan is ław o w i 
,S trze leck iem u  o d z n a k ę  Y irtu ti m ilita ri, k tó rą  w raz  z leg ity m ac ją  za  
liczb ą  1397 d o w ó d z tw o  p u łk o w e  n a d e s ła ło  do  C h y ro w a  o jcu  p. Ja ­
no w i S trze leck iem u .



144

S ta ro s ta  K az im ierz  C h łap o w sk i z m ... 's te r ju m  spr. w ew n . 
z W a rsz a w y  zo sta ł p rzen ies io n y  do  P o zn an ia . — K ol. W ła d y s ła w  
S o b ań sk i z o s ta ł a m b a sa d o re m  w  B rukseli.

D . 4 s ty czn ia  b. r. o d b y ł się  ś lu b  K ol. T a d e u s z a  M acie jo w ­
sk ieg o  z p. J a d w ig ą  D u n iew iczew sk ą  w  R ad z iech o w ie . —  D. 2 
k w ie tn ia  w S k u rn icach  o d b y ł s ię  ślub  Kol. S te fa n a  K o ta rsk ieg o  
z p a n n ą  Z o fją  C ichow ską .

D r. A lb e rt K n a u e r  z o s ta ł d y re k to re m  T o w . h an d lo w eg o  i k ie ­
ru je  trz e m a  h łjam i teg o  to w a rz y s tw a  w  W a rsz a w ie , G d a ń sk u  i Ł o ­
dzi a  s ta łą  s ied z ib ę  m a  w  G d a ń sk u . Jego  b ra t m ło d sz y  T a d e u s z  
s łu ży  d a le j . ak o  p o d p . i a d ju ta n t 2 d y w . 12 p. a rty l. poi.

D yrek to r O sso lin eu m , D r. L u d w ik  B ernack i, n a d e s ła ł  n a m  kilka 
sw y ch  p ra c  n au k o w y ch , a  m ięd zy  in n em i : „ Ź ró d ła  n iek tó ry ch  ko- 
m ed ji F ra n c isz k a  Z a b ło c k ie g o " , „Jan  N e p o m u c y n  K am ień sk i"  o raz  
sw ą  n a jw ięk szą  p ra c ę  p. t. „ P ie rw sz a  K sią ż k a  P o lsk a" , s tu d ju m  
b ib ljog raficzne  z 86 p o d o b iz n a m i 510 str. d ru k u ; k s ią ż k ą  tą  by ła  
k s iążk a  do  n a b o ż e ń s tw a  w y d a n a  w  r. 1514 w  K raków  c „ H o rtu lu s  
an im ae  —  R aj d u szn y "  B ie rn a ta  z L ub lina .

K s. M ieczy sław  K u zn o w icz  T . J. znów  w  K rak o w ie  p o d ją ł 
s ta ra n ie  w  ce lu  p o su n ię c ia  naprz  >d b u d o w y  „D o m u  X . S k arg i"  d la  
ręk o d z ie ln icze j m łodz ieży , p o d  k tó ry  p rz e d  w o jn ą  p o św ięco n o  k a ­
m ień  w ęg ie lny . — K s. T a d e u s z  D o liń sk i z o s ta ł re d a k to re m  m ie ­
sięczn ika  p- t. „C h o rąg iew  M arji"  w y d a w a n e g o  p rzez  O O . R e d e m p to ­
ry s tó w  w P o d g ó rzu . — Z m a rtw y c h w sta n ie c , K s. W ła d y s łą w  F ihpski, 
w ró c ił z A m e ry k i do  R zy m u , gd z ie  m a  za jęc ie  p rzy  W . O . G e n e ­
rale. — W  P rzem y ślu  d. 22 m a ja  o trz y m a ł św ięcen ia  k a p ła ń sk ie  
X . M iko ła j D ru żb ack i, p ry m ic je  o d p ra w i w  C h y ro w ie  26/5.

M ajor inż. W . Ś n iadow sk i p rzy s ła ł n a m  sw ój d ług i p a m ię tn ik  
zw a lk  w  o b ro n ie  L w o w a, d ru k o w a n y  w dz iesięc iu  fe jle to n ach  p . t. 
„ P o b o jo w isk o  L w o w sk ie  — P e rse n k ó w k a  — Ś n ia d ó w k a " . —  P or. 
A n to n i O p o lsk i, o d zn a c z o n y  k rzy żem  w aleczn o śc i, don o si, że  słu ży  
dalej w  K rzem ieńcu .

K a p ita n  m a ry n a rk i A n to n i L e d ó ch o w sk i m ięd zy  innem i p isze  : 
„ Jestem  od  w rz e śn ia  w  T c z e w ie  p rz y  szk o le  m orsk ie j, k tó rą  tu  
o tw orzono . N ieźle  m j się  p o w o d z i i je s te m  z za ję teg o  p rz e z e m n ie  
s ta n o w isk a  zad o w o lo n y , g d y ż  w o b ec  b rak u  n a  ra z ie  floty po lsk ie j, 
to  s tan o w isk o  n a jb a rd z ie j je szcze  je s t sp o k re w n io n e  z m o im  z a w o ­
d e m  m ary n a rsk im , aczk o lw iek  ab so lu tn ie  n ie  p rz y z n a ję  się  d o  ty ­
tu łu  p ro feso ra , jak im  m n ie  tu  o b d a rza ją . Z a a w a n so w a łe m  n ie  ty lk c  
n a  k a p ita n a , a le  i n a  „ p a te r  fa m ilia s“. M am y  p o rz ą d n e  m ieszk an ie , 
o czem  w  W a rsz a w ie  an i m arzy ć  n ie  b y ło  m o żn a , a  n a s tę p n ie  m a m  
p o sa d ę  m n ij w ięcej trw a łą  i n ie p o trz e b u ję  się  o b aw iać , że  m n ie  
ju tro  n a  d rug i k o n iec  św ia ta  p rzen io są . W  lec ie  b ę d z ie m y  p rz e z  
k ilk a  m ie rięcy  p ły w ali z u czn iam i n a  s ta tk u  szko lnym  ,L w ó w " . T o
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p ły w a n ie  o g ran iczy  się je d n a k  ty lk o  do  w c d  tery to ria ln y ch , g d y ż  
n a  zag ran icę  rz ą d  n ie  d a  nam , i b a rd z o  słuszn ie , p ien ięd zy . P rz y k ro  
n am  jes t tu ta j ty lk o  o tyle, że  ta k  je s te śm y  o d d a le n i o d  w szysticich 
k rew n y ch , b lisk ich  i w o gó le  od  cy w ilizo w an eg o  św ia ta , d la teg o  też  
i inn i tra k tu ją  n as, ja k b y śm y  byli w  A m e ry c e

C zy tam  zaw sz e  p iln ie  K w arta ln ik , a  w  sercu  i w  p am ięć  
z C hyrow em , z O jcam i i K o legam i je s te m  zaw sze  złączony . W c iąż  
w id zę  K onw ik t, tak  ja k  30 o p u śc iłem  w  1913 r. w  p e łn y m  rozk wicie, 
z ty m i sam y m i księżm i, a  ch o r m arzę , a b y  go znów  zo b aczy ć, 
je d n a k  czuję, ż eb y  m ię  to  bo la ło , g d y b y m  u jrza ł te  s tra ty , ja k ie  
w  ty ch  la ta c h  pon iósł, a  zw łaszcza  p rzez  śm ie rć  O O . P ią tk ie w ic z a , 
C za rn o ty  i N u ck o w sk i g o “.

D r. W ojci ech K u rn a to w sk i o p u śc ił g o sp o d a rs tw o  w L u tu to w ie  
w  W ie lu ń sk im  p o w iec ie  i s łu ży ł jak o  lek a rz  n a jp ie rw  w  K ie lcach , 
W a rsz a w ie , p o tem  b y ł k o m e n d a n te m  szp ita la , u fu n d o w a n e g o  p rzez  
z iem ian  w  U niejów  „e, a n a s tę p n ie  w  G ru d z iąd zu . W  m a ju  r. z e ­
sz łeg o  p o sz e d ł z i p .  u łan ó w  W ie lk o p o lsk ich  n a  fron t, b ra ł u d z ia ł 
w  o b ro n ie  W a rsz a w y , a  o b ecn ie  s łu ży  p rzy  30 p u łk u  S trze lcó w  
K an io w sk ich  sp o d z ie w a ją c  się, że  w k ró tce  b ęd z ie  zw o ln io n y  : zaczn ie  
g o sp o d a ro w a ć  w  L u tu to w ie .

K ol. A le k sa n d e r  R u śan o w sk i, o p u śc ;w szy  sw ój m a ją te k  n a  W o ­
łyn iu , p rz y b y ł do  W a rsz a w y , s k ą d  ja k o  rz e czo zn aw ca  sp ra w  zie­
m iań sk ich  b ra ł u d z ia ł w  ro k o w a n ia c h  p o k o jo w y ch  w  R y d ze . — 
D r. T a d e u sz  W ły ń sk i o sied lił się w  P rzem y ślu , g dzie  o rd y n u je  p rzy  
ul cy  3 -m aja  18. — K ol. S ta n L ła w  B urzyńsk i w y d o s ta w sz y  się z p o d  
b o lszew ik ó w  p rz y b y ł do  b ra ta  T a d e u s z a  d o  S ta n is ła w o w a , gd z ie  
ty m c z a so w o  p rz y ją ł p o sa d ę  k o m isa rz a  e m ig ra c y jn e g o ; p rzez  je g o  
b iu ro  w  S tan is ław o w ie  p rze sz ło  z Rosji 40000 jeń có w  i u ch o d źcó w , 

'o d o b n y m  k o m isa rz e m  w  G ro d n ie  zo s ta ł Kol. B ro n is ław  K re tk o w sk i.
K ol. Jó zef L irk en m a je r zw o ln ił s ię  ju ż  z w o jsk a , a  w ró c iw szy  

d o  K ra k o w a  z P o m o rza , donosi, że  w  B ydgoszczy  sp o tk a ł n a  
ag ro n o m ji ko l. L . P o n iń sk ieg o , S tan . Z ie liń sk i jgo  i L . B ogusza.

K ol. M ieczy sław  C hw aliL i ę . k tó ry  je szcze  p o d  s ła w n ą  R okitną 
d o s ta ł się  do n iew ó l rosy,„ki.ej, w ró c ił w reszc ie  z S y b erji p rz y  
ogó lne j w y m ian ie  jeńców .

Pułk , W ła d y s ła w  R y lsk i w y d a ł n a s tę p u ją c e  b ro s z u ry : „B o­
le s ła w  C h ro b ry  ja k o  w ó d z " , „ O rg a n iz a c ja  n a sze j siły  zb ro jn e j w  d o ­
b ie  k s ię s tw a  W a rsz a w sk ie g o "  o raz  zam ieszcza  in n e  a rty k u ły  w  cza- 
so p .śm ie  „S traż  n a d  ^  , ',łą “ . D r. M ’eczy sław  O rło w icz  p isu j do. 
k ra jo zn aw czeg o  m ies ięczn ik a  „O rli lo t" , a kol. E u g en ju sz  K o r_ ck : 
p isu je  już  w s tę p n e  a r ty k u ły  w  „G ło s ie  N a ro d u " .

K ol. W . S k a rży ń sk i m ię d z y  n n em i d o n osił z W a rs z a w y :  
„ W  n ied z ie lę  6 m a rc a  m ie liśm y  so d ah cy jn e  n a b o ż e ń s tw o  w kościele 
O O . Jezu itów , k tó re  ce leb ro w a ł O . J. A n to n iew icz , a  n aza ju trz  żą -
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ło b n ą  M szę św . za  zm arły ch  C h y ro w iak ó w  o d p ra w '1 K s. P ro f. 
T o m c z a k .

N a o s ta tn ie m  ze b ra n iu  n aszeg o  K o ła  d o  w y d z ia łu  k o o p to w an o  
ko l. Ja c k a  P ien iążk a . D zięk i o fiarności Kol. K o ssu th a  b ę d z ie m j m ieli 
•w jeg o  m ieszk an iu , zan im  się  K o ło  zd o b ęd z ie  n a  w ła sn y  loka l, 
ro d za j se k re ta r ja tu  : o rzy  u licy  wi ^c H o że j 1. 14, m. 14 kol. P ie n ią ż e k  
d o b ra w sz y  sob ie  trzech  a k a d e m ik ó w  b ęd z ie  o d tą d  d y żu ro w ać  w e  
w to rk i, czw artk i i so b o ty  od  g. 7 d o  9 w ie c z ó r“ .

D r. Jan  O p o lsk i s łu^y  d a le j ja k o  sę d z ia  w  Z ło ty m  P o to k u . —  
P o r. Józef M arkiev\ ’cz do n o si, że  zo s ta ł w y s ła n y  do  G d a ń sk a  do  
s łu ż b y  w  p rzed s taw ic ie ls tw ie  w o js k o w e m ; m ieszk a  w  S o p o tach , sk ąd  
c o d z ien n ie  ra n o  d o jeżd ża  do  G d a ń sk a . B ra t ego k a p ita n  F elik s 
M ark iew icz  s łu ży  dale j w  W a rsz a w ie  p rz y  sąd z ie  w o jsk o w y m  
w  O . IV  SztaDU M. B. —• P u łk . Jan  H e m p e l z o s ta ł w y s ła n y  do 
M iń sk a  w  m isji w o jskow ej, gd z ie  te z  o ta c z a  p e w n ą  o p iek ą  ta m te jsz ą  
lu d n o ść  p o lsk ą , d la  k tó re ’ te ż  p ro s 'ł O . P ro w in c ja ła  o p rzy s łan ie  
k s ię ż y  n a  reko lekc je . —  K ol. Ja n u sz  B ern a t, d o m s i. że  s łu ży  dale j 
w  B aran o w iczach .

K ol. A d a m  R icći s łu ży  w  W a rsz a w ie  ja k o  ra d c a  m in is te rja ln y  
"v\ w o jew c dztw ie  W a rsz a w sk ie m . B ra t jeg o  je rzy  w y leczy w szy  się  
z rany , k tó rą  o trz y m a ł p o d  K a m io n k ą  S tru ru iiow ą, zw o ln ił się już  
z w o jska  i z a b ie ra  się  do g o sp o d a rs tw a . — Kol. A lfre d  K iljan  słu ży  
d a le j w e L w o w ie  ja k o  se k ie ta rz  d e leg a tu ry . —  Kol. G rzeg o rz  ^ e ry -  
g iew icz  zw o ln io n y  z w o jsk a  z d a ł egzam ina , fa rm a c eu ty c z n e  i stu - 
d ju je  ag ro n o m ję  w  D u b lan ach . —  K ol. St. S zu ltis  zw o ln io n y  już 
z  w o jsk a  w z ią ł w  d z ie rż a w ę  m a ją te k  G óry  w  pojv . „ _ Słkiew skim  
i z a c z ą ł g o sp o d a ro w a ć . — P o r u c z n k  m a ry n a rk i H e ljo d o r L askow sli 
p isz e  z F in land ji d o k ąd  zaw i.ią ł na  p o lsk im  ok ręc ie  „i e n e ra ł 
H a lle r”, że  go ta m  w  A b o  d o sz e d ł K w arta ln ik  ' ż ;  wkrc ce w ra ­
c a ją  do  P o lsk i.

C r. A le k sa n d e r  E irk en m a je r  m ia ł w  K rak o w ie  w cyk lu  „P o  
w szech n y ch  w y k ła d ó w  U n iw e rsy te c k ic h “ odczy t n a  te m a t :  P rą d y
u m y sło w e  XII i XIII s tu le c a ,  a  o d czy t te n  d ru k o w a ł w  o s ta tn ich  
ze szy tach  „P rz e g lą d u  P o w sz e c h n e g o £;. O d c z y ty  teo log iczne  m iew a  
te ż  w  K rak o w ie  K s. M arjan  M o raw sk i T. J.

T o w . X . P io tra  S k arg i u rz ą d z a  d. 8 w rz e śn ia  K ato lick i Z ja z d  
w  W a rs z a w ie ; do  K o m ite tu  teg o  z ja z a u  n a le ż y  z C h y ro w iak ó w  
E u s ta c h y  K orw in  S zy m a n o w sk ’. — D r. Jan  L u b aczew sk i b ierze  
czy n n y  u d z ia ł w  życiu  o rgan izacy] u n iw ersy teck ich  w e  L w ow ie . — 
K ol. Jan  B łoński dono si o sw y ch  za jęc iach  i n a u c e  w  A k a d e m ii 
ro ln iczej w  D u b lan ach .'

K s. S ta n is ła w  H an k iew icz  w  n a s tę p n y m  liście  w sp o m in a , że  
i w  R o d ez ji są  już  kom uniśc i, a  n a w e t m u rzy n i m ó w ią  już o „bol- 
s ie w ik a c h " . — K s. J. A n to n iew icz  p isze  z W arsz a w y ,. „ B ę d ą c



'w  P ło ck u  o d w ied z iłem  S te fa n a  P o p k o w sk ie g o  w  G ó r z e . .  . Jaś 
D e sk u r  b y ł u  m n ie  ju ż  „w  cy w ilu " . N ied aw n o  o d w ied z ił m n ie  ro t­
m is trz  L udw ik  N aim sk i, a  k o ło  15 m a ja  z ró w  m a  być, p o w ró c iw szy  
z L id y . W  n ied z ie lę  ce leb ru je  u  n a s  J. E . K s. N uncjusz . P racy  
u  n a s  du żo , a  ro b o tn ik ó w  m ało  i to  je sz c z e  w szy scy  p o  trochu  
c h o ru ją : ja  ró w n ież , g d y  ty lk o  zaczn ę  m ó w ić  w ięce j n a  a m b o n ie t 
z a raz  z a p a d a m  n a  p ie rs i" .

D r. S ta n is ła w  C zerk icw icz  donos-’, że  do  m a rc a  b. r. słu. ył 
jako  p o ru c z n ik  w  są d z ie  n acze ln . D o w ó d z tw a  w  W arszaw ie , a  te raz  
o trz y m a ł zw o ln ien ie  z w o jsk a  i w ró c ;ł d o  W ilgi.

Kol. M ich a ł S ta rzeń sk i, o b y w a te l w  K lukow ie , p . S zep ie to w o , 
z a m iło w a n y  h o d o w ca  k o n i ra so w y ch , m -ęd zy  in n em i o » sa ł: „ Z a w ie ­
ru c h y  w o jen n e  akoś ła sk a w ie  o szczęd z iły  m ój m a ją tek , w  k tó ry m  
lak o  z iem ian in  z z a p a łe m  g o sp o d a ru ję . B ard zo  często  p rzy ch o d z i m i 
n a  m yśl C hyrów  : la ta  w  n im  sp ę d z o n e ; o d  3 la t w y b ie ram  się  do 
C h y ro w a, a le  ró ż n e  pko liczn o śc i s ta w a ły  n a  p rzeszk o d z ie . B ardzo  
b o leśn ie  d o tk n ę ła  m ię  śm ierć  k o ch an eg o  p rzez  ca łe  p o k o len ia  m ło ­
dz ieży  ś. p . O . N u ck o w sk ieg o . Z a ra z  też  zam ó w iłem  za  jeg o  d u sze  
M szę św . u m eg o  p ro b o s z c z a ^ / |j •

C hyrę  w  w  o s ta tn ich  czasach  o d w ie d z ili:  P ro f. B ron isław  P ią tk ie- 
w icz, T a d e u sz  M acie jow sk i, W ła d y s ła w  K otarski, B racia  P rag ło w scy , 
W ie s ła w  S k arży ń sk i, S ta n is ła w  B urzyńsk i, Je rzy  R icci, J. Z ery g ie - 
w icz, Z- L ew ick i, B. R o żen , J. S ław ik o w sk i, A . S roczyńsk i, J. K w irt-  

.kow ski.
N a fu n d u sz  w y d aw n ic tw a  K w arta ln ik a  zap o m o g i n ad esła li 

W . P P . K. K u rn a to w sk a , M. B alicka, p p . T rac iń scy , Kol. W . S ka- 
■zyński, X . St. M ieloch, inż. W ł. Jackow ski, J. B ernatt, D r. K roebl, 

J. Z ery g iew icz , A . L ed ó ch o w sk i, X . J. B iałeck i, T . K uczk lew icz, 
.M . S ta izeń sk i, X . J. S ło n k o w sk i, D r. St. S w ieżaw sk i, za  co ofiaro  
•d aw co m  se rd e c z n e  „Bóg zap łać"  sk ład am y .
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t
PAMIĘCI ZMARŁYCH

U  P. TADEUSZ CZAUDERNA
por. W  P.

P o leg ły  w  o b ro n ie  O jczy zn y  K olega u ro d z ił się  w  r. 1893 
w  N. S ączu . W  K o n w ik c ie  b y ł g o rliw ym  s o d a h e m  cz łonk iem  
S k a rg o w sk ieg o  K oła, a  o d z n a c z a ł się  w  lite ra tu rz e  po lsk ie i. M aturę  
z odzn . z d a ł w  r. 1912. W e  L w o w ie  n a  u n iw ersy tec ie  b ra ł czy n n y  
u d z ia ł w  a k a d e m ic k ich  zw iązk ach , s tu d ju ją c  p ra w a  i u k o c h a n ą  lite ­
ra tu rę  p o lsk ą . P o  w y b u ch u  w ojny  d o s ta ł s ię  d o  strze lcó w  ty ro lsk ich ;: 
n a  froncie  ro sy jsk im  z a c h o ro w a ł c iężko  n a  ty fu s , n a  w ło sk im  by ł 
r a n n y  i p rz e le ż a ł d łu g o  w szp ita lu . W  p o lsk iem  w ojsku  b ra ł z a raz  
u d ::,a ł w  w a lk ach  w  o b ro n ie  L w o w a. W  o sta tn im  liście , jak i do  n as  
p isa ł, zn a jd u , i się  m ięd zy  in n em i n a s tę p u ją c e  s ło w a  : „N a ró ż n y c h  
fro n ta c h ^ o rz e sz e d łe m  b a rd z o  w ie le . B yły  chw ile , że  chc ia łem  się 
ta rg n ą ć  n a  w ła sn e  życie . Ż e  teg o  n ie  u czy n iłem , zaw d z ię cz a m  to-' 
so d a licy jn em u  m e d a lo w i; d z ięk u ję  w ięc  O jcu  za  to, że  m i go, 
w ło ży ł" .

W r. 1920, gdy w o jsk a  n a sz e  s ta ły  n a d  Pry p ec ią , po r. T a d e u s z -  
C z a u d e rn a  p o leg ł w  w a lk ach  z b o lszew ik am i d . 24 cze rw ca  w 1 -udku, 
a  p o c h o w a n y  z o s ta ł w  F le n iak ach  ko ło  M ozyra.

Ś. P. ADAM BIAŁOGÓRSKI

K la sa  VIII z r. 1912 s tra c iła  ju ż  szó steg o  ko legę . Z m a rły  n a  z a ­
p a le n ie  m ózgu  w  L u b a c z o w ie  w  r. u b ieg ły m  (d a ty  p o m im o  s ta ra ń , 
n ie  m o g liśm y  o trzy m ać ) u r. w  r. 1893 w e  L w ow ie . Z  w o jsk a  au s tr ja -  
c k ieg o  d o s ta ł s ię  do  n iew oli rosy jsk iej g d z ie  się  o żen ił P o w ró ­
c iw szy  do  P o lsk i, o p isa ł sw e  p rze jśc ia  w  K w a rta ln ik u ; o s iad ł w  L u ­
b aczo w ie , zo s ta w sz y  po r. żan d a rm erji

R. in p.
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K r o n i k a  k o n w i k t o w a .
P o g o d a  m a rco w a  b y ła  z m ien n a ; b y w a ły  m rozy , śn ieg i i odw ilż , 

ale ogó ln ie  b y ło  ja sn o  i s ło n eczn ie , p o d o b n ie  ja k  i w  sz k o le : tu
p o p ra w ię , ta m  zn ó w  zry ję , a le  w k o ń cu  n a  k lasy fik ac ję  się  w y g rze ­
b ię  i c z y ta n y m  będę . D. 9 m a rc a  uczciliśm y W . O . P ro w in c ja ła  
w ieczo rk iem , n a  k tó ry  się  z łoży ły  k o m e d y jk a  „M aciek  cza ro d z ie j"  
u w e rtu ra  F ran k eg o , w eso ły  m arsz  S a ra g o ssa  O rteg a , o raz  p ię k n e ' 
so lo w e  w y s tę p y  pp . p ro fe so ró w  m u zy k i R u n d a  i W ójc ik iew icza . 
W . O . P ro w in c ja ł, d z ięk u jąc  za  p rzed s taw ien ie , z ach ęc ił n a s  gorąco  
d o  w ew n ę trzn e j p racy  n a d  so b ą  i k o rzy s tan ia  ze  śro d k ó w , k tó re  n am  
K o n w ik t d a je , d la  w y ro b ien ia  n as  n a  p o ż y te c z n y ch  sy n ó w  K o śc io ła  
i O jczyzny , w sp o m in a ją c  ró w n ież  o p rzy k ład z ie , jak i n am  p oda li 
by li C h y ro w iacy  i n a js ta rs i k o n w ik to rzy , w alcząc  w  o b ro n ie  P o lsk i 
p rzec iw  bo lszew ikom . N aza ju trz  o d p ra w ił O . P ro w in c ja ł M szę kon- 
w ik to rsk ą  n a  n a sz ą  in tencję .

D o  K om unji w ie lk an o cn e j p rz y g o to w a ł n a s  w  k ilku  n a u k a c h  
O . K ry sa , a  p rzy s tąp iliśm y  d o  niej w  n ied z ie lę  13 m arca . T eg o ż  
d n ia  o b ch o d z iliśm y  im ien in y  X . D y re k to ra  J. S asa . Z  te j okazji 
o d e g ra n o  u tw ó r scen iczn y  X . B pa B an d u rsk ieg o  o X. S k a rd z e  p. t. 
„ Z ło te  u s ta , z ło te  se rce" . O rk ie s tra  o d e g ra ła  m arsz  w o jen n y  M endel- 
so h n a , m a rsz  L eg jonów  p . R u n d a  i P o d p o u rri D en ize ttiego . N a z a ­
ju trz  w  p o n ie d z ia łe k  w z ię liśm y  u d z ia ł w  n a b o ż e ń s tw ie  k u  u czczen iu  
św . Józefa , a  n a  in ten c ję  p leb iscy tu  n a  G ó rn y m  S la s k u ; ce leb ro w a ł 
M szę  św . O . S as, a  k a z a n ie  m ia ł O . Bury.

W e  ś ro d ę  16 m a rc a  p rz e d  o b ia d e m  o d b y ła  się  p u b lic z n a  k la ­
s y f ik a c ja ;  w y s tąp ili n a  niej z d e k la m a c jam i kol. S m ó łk o , L in d ersk i
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i M oraw sk i, o raz  na jm ło d si k o led zy  z kl. P rzy g o t. ze  śp ie w e m  
p ię k n e g o  k ra k o w ia k a , za  k tó ry  o trzy m a li h u czn e  o k la sk i; posz li 
w ięc  w  p o w szech n e j op in ji w górę , gdy  i  p o p rz e d n io  słyn ę li ty lk o  
z tego , że  z a w iąza li „S p ó łk ę  do  je d z e n ia " .

T e g o ż  d n ir w ieczo rem  w y je c h a ła  n a  św ię ta  p ie rw sz a  p a rtja , 
a w  n ocy  i n a z a ju trz  ra n o  n a s tę p n e  O so b n e  p a r tje  ch o ry ch  n a  
m u m sa  w y je ż d ż a ły  p o te m  osobno , a n a  św ię ta  w  K o n w ik c ie  p o z o ­
s ta ło  45 K o legów . W  czasie  n asze j n ieo b ecn o śc i w  K o n w ik c ie  
za sz ły  w :elk iego  zn a c z en ia  w y p ad k i, w ięc  choć d a tę  ty c h  w ydarzerr. 
n a leży  z an o to w ać .

D . 17 m a rc a  u c h w a le n ie  p rz e z  S ejm  K o n sty tuc ji.
D. 18 m arca  z a w a rc ie  p o k o ju  w  R y d ze .
D . 20 m a rc a  P le b isc y t n a  G ó rn y m  Ś ląsk u .
P o w ró t ze  ś w ą t  n a s tą p ił  d. 9 k w ie tn ia . N a s to lik ach  zn a leź li­

śm y  k w ie tn io w y  z eszy t K w arta ln ik a , a le  b ez  „ T e g o  i o w eg o ", w id a ć  
z b ra k u  m ie jsca , ale m o że  ' d la teg o , że  w  czasie  św ią t m ie liśm y  
zb y t dr-zo leg o  i ow ego . P ię k n a  w io se n n a  p o g o d a  p o zw o liła  n a m  
z a ra z  op u śc ić  sa le  i re k re a c je  sp ę d z a ć  n a  b o iskach , a  n a w e t z okazji 
re sz te k  św ięco n eg o  n a  d łu ższe  w ycieczk i do  lasu .

W k ró tc e  też  do w ied z ie ! ' m y się, że w  czas ie  św ią t zasz ła  
je szcze  je d n a  w a ż n a  zm ian a , że  :uż n ie  m ie sz k a m y  w  B ąkow icach ,. 
ty lko  w  C h y ro w ie , g d y ż  20 m a rc a  p rz y łą c z o n o  do  n iego  k ilk a  n a j­
b liższy ch  w iosek , czyli że  ju ż  je s t i w ie li-  C h y ró w . N as tęp n ie , że  
rdem a ju ż  R a d y  szk o ln e j k ra jo w e j, a  ty lk o  K u ra to rju m  L w ow sk iego  
o k ręg u  szk o ln eg o , k tó reg o  w ła śn ie  W iz y ta to r  D r. L  B y k o w sk i p rz y ­
b y ł d o  n a s  16 k w ie tn ia  i w izy to w a ł n a u k i p rz y ro d n icze  i m a te m a ­
ty k ę , a  w  kl. VIII czy n ił p e w n e  o b se rw ac je  i z b ie ra ł n ie k tó re  s ta ty ­
s ty c z n e  d a ty . T u  też  m o zn ab y  d o d ać , że  M in is te rju m  o ś w ia ty  
z W a rsz a w y  z a ż ą d a ło  o d  n a sz e g o  K s. D y re k to ra  w y k a z ó w  szcze ­
gó łów  o u czn iach , k tó rz y  w  r. z e sz ły m  zac iąg n ęli się do  arm ji 
ocho tn iczej. M oże d la teg o  ó sm acy , a b y  so b ie  p rz y p o m n ie ć  n ied aw n e  
m arsze , u rząd z ili sob ie  w yc ieczk ę  n a  H erb u rt, a b y  się  ze s ta rem ] 
ru in am i już  po żeg n ać .

Inny  z n ó w  k ro n ik a rz  ? te g o  okresu n o tu je  o k u b k ach , p o ro b io ­
n y ch  z p u sz e k  z am ery k ań sk ieg o  m lek a , o g o to w an iu  w lesie  kakao , 
o jak ie jś  w o jn ie  p o m ię d z y  d w o m a  k la sam i i o p ięk n e j tęczy .

L asy  n a sz e  w  czasie  p rz e c h a d z e k  ro z b rz m ie w a ją  w esołem * 
"p iew am i, a le  n a jb a rd z  ej ro z śp ie w a ły  się  d w ie  n a jw y ższe  k lasy , 
a  z n ie m a łe m  p o w o d zen iem  n a ś la d u ją  n a w e t o c z e k iw a n ą  z u tę sk n ie ­
n iem  k a p e lę .

W  n ied z ie lę  17 k w ie tn ia  o b ch o d z iliśm y  im ien in y  K s. P re fe k ta  
G en era ln eg o . Ż y c z e n ia  S o len izan to w i z ło ży ł kol. Z . M ajew sk i. N a  
scen ie  o d e g ra n o  d w ie  od sło n y  *.i. P rzy s ięg ę  i K u źn ię  z u tw oru . 
„K o śc iu szk o  p o d  R a c ław icam i" . W y stę p o w a li tu  n a s tę p u ją c y  k o le ­
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d z y : T . P ie n ią ż e k , M. L ed ó ch o w sk i, B. Z a rzy ck i, B. S u ró w k a , 
T . K o s i is k ',  P . L in d ersk i, L . K o ła t, J. S m ółko , I R itte r, K. M o­
raw sk i, J. L eszczy ń sk i, W . G rzy b o w sk i, F . M ikucki. O rk ie s tra  o d e ­
g ra ła  u w e -tu rę  „ T a n c re d "  R o s s ir ;ego i P o d p o u rri M o z a r ta . P rzed e  
s ta w ie n ie  d o b rze  w y p a d ło , pom im o , że  e lek try k a , n a g le  g asn ąc , w y ­
rz ą d z iła  n ie sp o d z ia n e g o  figla. N a z a ju trz  k l. VIII VII w ybrany się  
z O . Z u k o ty ń sk im  n a  d łu ż sz ą  w y c ieczk ę  n a  K .c z a rk i; n a  gó rze  
z au w ażo n o  jakieś czarn e  p u n k ty  : C zy  to  p ie s , czy  to  b ies ? W reszc ie  
u ch w alo n o , że  to  dzik i i zaczę to  u rz ą d z a ć  n a g o n k ę  i p rzy g o to w y ­
w ać  się  d o  p o lo w a n ia  n a  n i e ; p o  b liż szem  je d n a k  z b a d a n iu  o k aza ło  
się , że  to  b y ły  n a jz w y k le js z e . . . k ro w y .

W n a s tę p n y m  ty g o d n iu  k l. VIII o d p ra w ia ła  p o d  k ie ru n k iem  
O . K rysy  sw e  o s ta tn ie  k o n w ik to w e  rek o lek c je  z n iezw y k łą , ja k  
n o tu je  k ro n ik a rz , g o rliw o śc ią ; p o  n ich  je d n a k  z a sz ły  n iezw y k łe  
ró w n ież  a  d o ść  w eso łe  e p ico d y  w y p a d k i, k tó re  w ta jem n iczen i 
c iek aw y m  m o g ą  o p o w ied z ieć  . .  . M łodsi k o led zy  zaczęli ju ż  p ra c o ­
w ać  w  o g ró d k u  b o tan iczn y m , ten is  i p iłk a  n o ż n a  m a  ja k  zw y k le  
w ielu  zw  sienn ików , a  K o ło  S k a rg o w sk ie  u rząd z iło  w  n ied z ie lę  w y ­
s ta w ę  sw y ch  zL:orńw  — 500 g aze t i cza so p ism  p o ls k ic h . .  K on iec  
k w ie tn ia  cię ro zd eszczy ł, a le  teg o  p ra g n ę li ro ln icy  og rodn icy , w ięc 
choć  k ilk a  razy  zm o k liśm y  n a  p rzec h a d zk a c h , n ’ech im  to  w y jd z ie  
n a  zd row ie , a b y  ty lko  b y ła  p o g o d a  n a  m a jó w k ę .

W  so b o tę  o s ta tn ie g o  k w ie tn ia  zaczę liśm y  to  ta k  drc& ’s n a b o ­
żeń stw o  m ajo w e, a  eg zo rtę  p ie rw sz ą  m ia ł O . T o m za .

Z a w ita ł  d la  n a s  m a jo w y  p o ran ek ,
Z ie m ia  i n ieb o  b ło g o  się  śm ieje ,
P o d a jc ie  k w ia ty , a b y  uw ić  w ianek ,
L ecz  w ia n e k  tak i, k tó ry  n ie  w ię d n ie je ; 

to też  w  m yśl ty ch  s łó w  O . K a ro la  A n to n ie w c z a  zaczęliśm y  p rz y ­
o z d a b ia ć  n ie ty lk o  o b razy  w  n a sz y c h  sa lach , a le  i ąerca  n asze , g d v ż  

N a n a s  M ary ja  w  ra d o śc i p o g lą d a  
Jak o  ta  g w iazd a , co  n a  n ieb ie  św ieci,
P rzy jm ie  te n  wiei ec, innego  z a ż ą d a  
W ia n k a  se rc  naszy ch , ja k o  se rc  sw y ch  dzieci . .

N aza ju trz  w  n ied z ie lę  juko  w u ro czy sto ść  K ró low ej K o ro n y  
P o lsk ie i eg zo rtę  m ia ł O . B ury, a  n asze i S odalic ji tegoż  d n ia  p rzy ­
by ło  4 n o w y ch  cz łonków , k tó ry ch  o so b n em  zeb ran iem  p o w itan o .

S m ęto n a ro d o w e  3 mi J a  o b ch o d z iliśm y  b a rd z o  u roczyście . 
R a n o  z ozd o b io n e j n a ro d o w e m i sz ta n d a ra m i w ieży  d a ły  się  s ły szeć  
o d e g ra n e  n a  trą b k a c h  h e jn a ły . W  czasie  M szy  św . o d p raw io n e j 
p rzez  O . R e k to ra  śp iew a liśm y  s ta ro ży tn ą i,jB o g u ro d z icę“ i m ne p ieśn i. 
G d y  sk o ń czo n o  „B oże coś P o lsk ę" , w szed ł na  a m b o n ę  O . R ek to r, 
a  p rz e d s ta w iw sz y  p o k ró tce  z n a c z en ir  d aw n e j i o becnej K onsty tucji, 
ro zw ija ł n a sz e  o b ow iązk i w zg lęd em  O jczy zn y , k tó re  sp row adzi! do
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trz ech  g łów nych  a  m ia n o w ic ie : do  m iłości w itiry k a to lick ie j, do  m i­
łości p o lsk ie  szko ły , o raz  m iło  i i zgody w zajem n ej. W  całe j n a ­
szej teg o ro czn e j u ro czy sto śc i w zięl te ż  udzia ł o b y w a te le  C h y ro w a  
i szko ły  m iejsk ie . P o  n ab o ż e ń s tw ie  w yszliśm y  p rz e d  fron t K o n w ik tu , 
g d z ie  p o sa d z o n o  d w a  d ęb y  w olności, p o czem  n a sz e  a rm a tk i d a ły  
sz e ść  w y strza łó w . Z  p o w o d u  d eszczu  o d p a d ł p ro je k to w a n y  a  t r a d y ­
cy jn y  p o ch ó d  p o d  k rzy ż  S k arg o w sk i, w ięc  o d ra z u  u d a liśm y  się  n a  
sa lę . T u  p o  o d śp ie w a n iu  „M y ch cem y  B o g aa w yg ło sił kol. A . K o ­
zło w sk i ,viersz n a  Z m a rtw y c h w sta n ie  P o lsk ., p o czem  K ol. H . K rasiń sk i 
p rz e m a w ia ł n a  te m a t K o n sty tu c ji 3 m aja , kol. J. R y lsk i o K o n s ty ­
tucji ob ecn e j z 17 m arca , p o c z e m  w zn iesio n o  o k rzy k  n a  cześć R z e ­
czy p o sp o lite j P o lsk ie j i o d śp ie w a n o  h y m n  n a ro d o w y . N a s tęp n ie  o d ­
c z y ta n o  n a d e s ła n e  n a m  u tw o ry  d aw n eg o  C h y ro w iak a  Ja n u sz a  K o­
z ło w sk ieg o : „ S p o w ie d ź '1 i „ W sp o m n ien io m  K rzy ża  S k a rg o w sk ie g o ‘V • 
ko l. D o b ro s tań sk i d e k la m o w a ł w iersz  A rtu ra  O p m a n a : P am ięc i p o ­
leg łych , a  po  o d śp ie w a n iu  ro ty  o raz  k ik u  p io se n e k  żo łn ie rsk ich  
p rz e z  k l. VIII, u rząd zo n o  sk ła d k ę  n a  k ap licę  w  S ta rzaw ie  i S okó ł 
C h y ro w sk i, k tó ra  p rzy n io s ła  40C1 m k. i 1 rub la . Z e b r a n i a  gościom  
ro zd a ło  K c ło  S k a rg o w sk ie  „ P sa lm  dobre j w o li“ Z ygrn . K rasiń sk ieg o . 
P o  p o łu d n iu  s 'ę  w y p o g o d z iło , w ięc i ek tó re  k la sy  p o śp ie szy ły  n a  
u lu b io n ą  p iłk ę  nożną.

W ieczo rem  teg o ż  d n ia  n a d e sz ły  n iep o k o jące  w ieśc i o sp ra w ie  
G ó rn eg o  Ś ląsk a , ja k o te ż  o za jśc iach  n a  sam y m  Ś ląsk u , co zrob iło  
n a jw ięk sze  w rażen ie  n a  n aszy ch  a b itu rje n ta c h  - żo łn ie rzach .

N a u ro czy sto ść  W n ie b o w stą p ie n ia  P . d. 5 m a ja  n a jm ło d ..  k o ­
le d z y  p rzy s tąp ili do  I-ej K om un ji św . a  s tu  n n y ch  o trzy m ało  z rąk  
N. K s. B isk u p a  K aro la  F isch era  S a k ra m e n t B ierzm o w an ia . J egoż 
d n ia  S o d a lic ja  P rz e m y sk a  u rząd z iła  so b ie  w yc ieczk ę  ce lem  z w ie ­
d z e n ia  K o n w ik tu , a  p rz e d  o d ja z d e m  m ia ła  n a b o ż e ń s tw o  w  n asze ; 
so d a licy jn e j kap licy . P rz e d  w ieczo rem  w y sz liśm y  w szy scy  do  kole- 
g jack ie , fu rty , ab y  d o sto jn eg o  G o śc ia  i A rc y p a s te rz a  p o ż e g n a ć . .  
P ro je k to w a n y  n a  te n  dz ień  w ieczo rek  z okazji se tn e j ro czn icy  śm ierc i 
N a p o le o n a  1 n ie  p rz y sz e d ł do  sk u tk u , g d y ż  je d e n  z g łó w n 3'ch  a k to ­
ró w  za m ia s t iść n a  scen ę  p o sz e d ł do  łóżka .

Z a sy p ia ią c  w ieczo rem  w  p ią tek , m yśladem  o za jśc iach  n a  Ś lą sk u  , 
i o to czący ch  się  już ta m  w alk ach , a  ra n o  w  so b o tę  o b u d z ił m ię  
w y strza ł a r m a tn i . . . Co to  tak ieg o  ? ? D o p ie ro  m u zy k a  g ra ją c a  n a  
k o ry ta rz u  p o b u d k ę  n a  m a jó w k ę  u su n ę ła  w sze lk ie  w ątp liw o śc i. Jak  
ży w o  się  w szy scy  ubiera li, ja k  p rę d k o  się  w szy scy  zeb ra li w k ap licy  
itd . n ie  trz e b a  d łu g o  op isy w ać , bo  s ta rz y  C h y ro w iacy  d o b rze  to  p a ­
m ię ta ją . D zień  b y ł p ię k n y  sło n eczn y , w ięc w k ró tce  p o  śn ia d a n iu  w y ­
ru szy ły  k a ż d a  d y w iz ja  o s o b n o : n a  S ta ro so lsk ą , n a  H e rb u rt, do L a ­
szek  i F e lsz ty n a  i in n e  w zg ó rza  oko liczne . K a ż d a  też  k la sa  m ia ła  
sw ój ta b o r  a p ro w izacy jn y  obfic ie  z a o p a trz o n y . P o w ró c iliśm y  do  d o ­
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m u  n a  o b iad  o g. 6, a  p o tem  jeszcze  d ługo  baw iliśm y  się  n a  
b o iskach .

N aza ju trz  8/5. o d b y ło  się  d o ro czn e  sp ra w o z d a w c ze  i w y b o rcze  
zeb ra n ie  C hyr. K o ła  T o w . P . S karg i, w y b o ry  d a ły  n a s tę p u ją c y  
w y n ik : p re z e se m  o b ran o  kol. K az im ie rza  K o p eck ieg o , z a s tę p c ą  
B o h d a n a  Z a rzy ck ieg o , s e k re ta rz e m  Jan a  L eszczy ń sk ieg o , sk a rb n ik iem  
A n to n ie g o  K ozłow sk iego , w y d z ia ło w y m i z o s ta l i : T . P ien iążek , Jan  
Z a w isz a , L . L iw icki, S. S u ró w k a , M. Janusz , J. R osiń sk i, Z . B a ­
czyńsk i, R . K lag . W  p o łu d n ie  p rzy jech a li n a  k o n iach  z L a c k a  p u ł­
k o w n ik  i d z iesięc iu  o ficerów  celem  z w ied zen ia  K o n w ik tu . M uszę 
p rzy zn ać , że  p o  ta k  u ro zm aico n y m  ty g o d n iu , jak irn  b y ł zesz ły , n a ­
w e t z p e w n e m  z a in te re so w an ie m  p o sz e d łe m  do  szko ły , a  ca ły  ten  
ty d z ień  r r in ą ł już  w e d łu g  zw y k łeg o  p o rząd k u .

Z e  Ś ląsk a  zaczę ły  n ad ch o d z ić  lep sze  w iadom ośc i. N a Z ie lo n e  
Ś w ią tk i 15 m a ja  p rz y p a d ła  d ru g a  ro czn ica  u w o ln ien ia  C h y ro w a  od  
o b lężen ia . G ości p rzy jech a ło  b a rd z o  w iele  . . P ię k n ie  ro zw ija jące  się  
a le je  ? traw i 'k i o raz  ca ła  w io se n n a  p rz y ro d a  w raz  z g ro m k iem i na- 
szem i o k rzy k am i n a  b o isk ach  w eso łe  i p o d n io s łe  czy n ią  w rażen ie  
n a  gościu  z d a le k a  p rzy b y ły m , m ó w ił je d e n  z d aw n y c h  C h y ro w ia- 
ków , a le  śp iew  k o n w ik to ró w  w  k ap licy  p rzew y ższa  w szystko .

W e  w to rek  17 m a ja  d o  p iśm ien n e j m a tu ry  z a s ia d ło  26 ab itu - 
ije n tó w . M usim y już  je d n a k  zak o ń czy ć  k ro n ik ę , g d y ż  u s tn a  m a tu ra  
o d b ę d z ie  się d o p ie ro  2 czerw ca, w ięc n ie  m o żem y  z d ru k iem  cze ­
kać . C o się  p o te m  dzia ło , o p o w iem y  w  zeszy c ie  p o w ak acy jn y m , 
a  tu  ty lk o  d o d am y , że  rozjazd  n a  w ak ac je  n a s tą p i 24 czerw ca, 
a p o w ró t z w ak ac ji 7 w rześn ia .

' - . n i i - i 1
munm
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T a k i ty tu ł nosi m ie s ięczn ik  Z w ią z k u  S o d a licy j M arjańskic!t> 
m ło d z ieży  szk ó ł śred n ich  w  P o lsce . Z  ośm iu  w y d a n y c h  d o tą d  z e ­
szy tó w  d o \ a d u je m y  sit n a jo ie rw , że is tn ie ją  S o d a lic je  szk o ln e j 
m ło d z ieży  w  n a s tę p u ją c y c h  m ie jsco w o śc iach  : B a ła , B ochnia , B rzesko, 
C h y ró w , C hojn ice , C ieszyn , C zęsto ch o w a , G n iezn o , G ro d n o . K alisz, 
K ielce 2, Inow roc ław , K raków , L w ó w , M ielec, N. S ącz , O strów ,. 
O stro w iec , P io trk ó w  2, P o z n a ń , P rzem y śl, R a d o m , T a rn ó w , W a rs z a ­
w a  2, W i liczka, W ło c ła w e k , Z a k o p a n e . D la  30 S o d alicy j b y ła  już  
rzeczy w iśc ie  p o trz e b a  za ło ż e n ia  o so b n eg o  so d a licy jn eg o  p ism a  m ło ­
d zieży , g d y ż  w y ch o d zący  od  la t 20 Sodalis ć%Curiarius za jm u je  się  
p rz e w a ż n ie  życiem  Sodali :y j cz ło n k ó w  d o ro s ły ch

A b y  cześć  M arji sz e rz y ła  się , ro s ła  i p o tę g o w a ła  w  w olnej 
P o lsce , a b y  o n a  rzeczy w iśc ie  b y ła  „R eg n u m  M a ria e “ , a b y  ta  K ró­
lo w a  rzeczy w iśc ie  zw y c ięży ła  n a  z iem iach  i w  d u sz a c h  p o lsk ich  
w szy stk ie  b łędy , trz e b a  tę  m iło ść  ku  B o g aro d z icy  w szczep iać  w  se rc a  
m ło d z ieży  w cześn ie j, a w te d y  w y ro b im y  p rę d z e j d z ie lnych , ży jący ch  
z w ia ry  k a to lik ó w  i sz lach e tn y ch  o b y w ate li n a sze j O jczy zn y , —  
d la teg o  p ism o  to  b a rd z o  p o le c a m y  ro d z ico m  i w y ch o w aw co m , a b y  
m ło d o c ia n e  d u sze  w cześn ie j z a p o z n a w a ły  się  z so d a licy jn em i >dea 
łam i, a  z a p r a v :a jąc  sie  do  zdrow ej, a  o d p o w ie d n ie j w iek o w i o rg a ­
n izacji, k o rz y s ta ły  z d z ie ln eg o  w y ch o w aw czeg o  czy n n ik a , ,a k ie  
p rzy n o si S o d a lic ja  M arjań sk a .

N ow ych  p ism  d la  m ło d z ieży  p o w s ta ło  w  o s ta tn ich  la ta c h  k d k a . 
n a śc ie  ; n ie k tó re  z n ich  n a w e t są  m a te rja ln ic  z a s iia n e  p rzez  p e w n e  
o rg an izac je  lu b  p a r tje  p o lity czn e . Inne  p o  k ilku  z e sz y ta c h  g iną, p rz e ­
s ta ją  w ych o d zić . R edakcjie . e s ięczn ik a  „Pod znakiem tJ&arji11 o b ją ł 
p re z e s  Z w Ivtzku  S od . m ł. szk . śr. i zas łu żo n y  m o d e ra to r  S od a lic ji 
w  Z a k o p a n e m , K s. Józef W in k o w sk i, k tó ry  w k ła d a  w  to  p ism o  ca łe , 
p rz e p e łn io n e  m iło śc ią  młodz. :ży, sw e  se rce , o raz  w ie lk i n a k ła d  p ra c y  
i w y siłk ó w  w o b ec  z n a n y c h  tru d n o śc i w y d a w n ic z y c h  d o b y  o b ecn e j- 

Jeśli o m a w ia n y  m ies ięczn ik  s ta le  n a d a l w y ch o d z ić  b ę d z ie  
i w ciąż  ja k  d o tą d  się  rozw ijać , s ta n ie  Ł . ę  to  z a s łu g ą  jeg o  Sz R e ­
d ak to ra , a le  ró w n ież  p rzy  p o m o cy  p ra w d z iw y c h  czcicieli n a sze , 
w sp ó ln e j M atk i, P a n i i K rólow ej K orony P o lsk ie j, czego  im  z głębi 
se rca  życzym y.

Z  o s ta tn ieg o  z e szy tu  d o w ’ad u je m y  się, że  Ul Z ja z d  X X . M o­
d e ra to ró w  i d e le g a tó w  S odalicy j zw iązk o w y ch  m a się  o d b y ć  11 i 12 
lip ca  w  C zęstochow ie .

A d re s  R e d a k c j i : Z a k o p a n e , Ł u k a sz ó w k a  12. X . CU. S -



Stąd zaczynasz ? O wstyd i h a ń b a ! Tylko żydzi zaczynają książkę 
czytać od końca, więc wracaj na począteK, aby ich nie naśladować 
i nie mieć nic wspólnego z żydostwem, przed czem nas wciąż wszyscy 
przestrzegają. Nie trafia ci do przekonania ten argument, a mówisz, że 
szukasz czegoś śmiesznego, no to w takim razie posłuchaj, co ci powie 
stary z przed stu laty połocki nauczyciel X. Nikodem M uśnicki:

l^lsiążek takich nie lubisz, kędy nic nie śmieszy,
Nic cię czytającego jedno śmiech nie cieszy:
Jeś"ś więc takich rzeczy śmiesznym miłośnikiem,
Nie gniewaj się, gdy cię śmiesznym nazw ą czytelnikiem

Na co nauki p y tasz : Jać krótko odpraw ię: •
I choć w tak wielkiem polu, długo nie zabawię.
Oto wielka korzyść z nauk i czytania,
Że z ust nie wylatują tak głupie pytania.

¥

Pytasz, na co poeci? — na usługi tw oje:
Uczą oni i b aw ią ; dla ciebie oboje 
Urodzili się, by ciebie uczyli,
Lub . .  z ciebie mądrym ludziom zabawkę robili.

Małoś czytał, a już śmiesz za pióro chw ytać:
Chcesz umieć pierwej pisać, aniżeli czytać.

Zagadki i szarady.

Jeśli mnie odgadnąć chcecie:
Na literze jest litera,
W szystko stanowię na świecie, 
każuy  ze mnie korzyść zbiera.

Po miękkiej głosce tw araa położona: 
Od serc strapionych bywa upragniona.
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Chcecie znać, jak my to imię zowiem,
To ja lepiej zrobię, gdy wam go powiem : 
Ot macie początek imienia tego,
Jot zaś będzie koniec jego.

Najświeższe telegramy!
M iljonów kę w y g ra ł k o n w ik to r F. R . a p o ło w ę  z w y g ran e j o fia ­

ro w a ł na  C h y ro w sk ie  K o ło  T o w . P . S karg i.
K ra k o w sk a  A k a d e m ja  U m ie ję tn o śc i p o w o ła ła  n a  sw y ch  cz ło n ­

k ó w  au to ró w  kom eclji „ K siążę  S ie d m io g ro d u ” .
R e d a k c ja  K w a rta ln ik a  zb a n k ru to w a ła , a  d ru k a rn ia  w y to czy ła  

je j p ro ces  o n iew y p łaca ln o ść .
K rzyż b e n e  m eren ti p rz y z n a ło  M in iste rjum  k u ltu ry  i sz tu k i d y ­

rek to ro w i C n y ro w sk ' ej sceny .
N a jn o w szy  w y n a la z e k  w o jsk o w y  z za k re su  p isa rsk ich  z n a k ó w : 

N a  k o ń cu  k a żd eg o  a rty k u łu  lub  z a d a n ia  n a leży  n a p isa ć : 75 p rz e ­
cinków , 40 ś red n ik ó w , 17 k ro p ek , 13 d w u k ro p e k  p o  trzy  zn ak i z a p y ­
ta n ia  i w y k rzy k n ik i, a  p o te m  d o d a ć : m arsz  n a  sw o je  m ie js c e !

M in iste rjum  z d ro w ia  p u b liczn eg o  o d m ó w iło  K onw ik tow i o le jku  
ry cy n o w eg o  i p rz y d z ia łu  in n y ch  zb liżo n y ch  =rodków  zap o b ieg aw czy ch , 
s tą d  p re fe k tu ra  g e n e ra ln a  z m u sz o n a  je s t p o ło ż y ć  lę k ę  n a  w szystk ich  
paczk ach , a b y  u su n ą ć  m o żliw ość  w sze lk ich  zab u rz e ń  w ew n ę trzn y ch .

K lasa p rz y g o to w a w c z a  o b jaw ia  o zn ak i w ie lk ich  zd o ln o śc i o rg a ­
n izacy jn y ch , g d y ż  z a ło ży ła  to w arzy stw o , k m re  p rz y b ra ło  n a z w ę  : 
„S p ó łk i d o  je d z e n ia ” , p o le g a ją c ą  n a  tem , że  s to w arzy szen i d z ie lą  
s ię  k a ż d ą  o trz y m a n ą  paczKą.

P o n ie w a ż  M in iste rju m  kolei ż ą d a  o b ecn ie  do  sp rz e d a n ia  b ile tu  
p o św ia d c z e n ia  o d  d y rek c j j g im n az ja ln y ch , *.e u czeń  je s t p o zy ty w n y , 
w ięc  n a  w a k a c je  nikł z c z w ć -ą  je c h a ć  n ie  m o ie .

K om u n ik a t M in iste rjum  rob ót p u b liczn y ch  o g łasza , że  z w io sn ą  
z a czn ie  b u d o w a ć  p o rt n a  S trw iążu , o tóż  o b y w a te le  B ąkow ic, n ie  m a ­
ją c y  nadzi i n a  cze rw co w y  aw an s , m o g ą  się  w cześn ie j zg ła szać  do 
p ra c y  p rz y  te j b u d o w ie ."
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Gospodarz 6fasy wciąż gniewa się: 
N ic  Się nie uczysz, oj Będzie źłe !  
Szkoła cię nudzi nicponiu ty,
J  zaraz czwórą i  kozą grzmi.

A. profesorzy wciąż męczą nas 
I  pckają w głowę, co mają sił.
J a k  O w id  N azo o Bogack śnił,
A  W ergif wino i  wodę pif.

■n,&.

I j a k  się Szyfer na Ołimp rw a ł 
I  ja k  go GoetBe p o d  górę pchał.
J a k  (ogary tm y : sin, tang i  coss 
G dzieś kom uś (epszy stw orzyły fos.

I  m y cBcerny uczyc się 
]  doBrymi cBcerny hyc.
Lecz dła młodych miejcie wzgfąd,
Bo m y także chcemy żyć-

Sto autorów, książek stos 
I  przemądrych fo rm u ł kram. 
G dy zaginie (otny duch 
N ie zastąpią życia nam.

O djable Rokicie : przybiegłym chłopie*

Był sobie djabeł psotny, Rokita, osoba znaczna i znakomita.. 
W  bagnach nad Narwią mieszkał od wieka, na utrapienie każdego 
człeka

Złośliwe figle kmiotkom wciąż czynił, tem u coś spsocił, temu zawi­
nił, to się pod mostem ukrył wśród nocy, jęczy, narzeka, wzywa> 
pomocy.

A gdy z jarm arku chłop wracający usłyszy zdała gtos ten jęczący., 
gdy znijdzie z woza patrzeć, kto płacze, bies jednym susem na wózek 
skacze, popędza konie, gna je z kopyta, aż je ochwaci djabeł Rokita..

Raz idzie lasem djabeł Rokita i już ze złości zębami zgrzyta, bo 
daw no -.adnej nie złowił duszy więc mu Lucyper naderwał uszy.

A gdy tak idzie, patrzy, chłop siedzi, pewnie z myślami srodze się 
biedzi.

— Co ci to, człecze —  Rokita rzeknie — tak się rozszlochać, 
wcale nie pięknie. Pow>edz mi szczerze o trosce owej, może znajdziemy 
sposób jakowy.

—  Trudnoć to będzie —  chłopek odrzecze — ciężka to spraw a 
dobry człowiecze. T rza mi pieniędzy, i to nie mało, takby się z dziesieo 
dukatów  zdało.

—  Dziesięć dukatów, toć to grosz mały, ja  ci nasypię kapelusz 
cały, ale warunek postawić muszę, że za pieniądze oddasz mi duszę«-
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— Takiś ty, bratku — chłop myśli sobie — tożeś ty djabel 
w własnej osobie.

I m ów i:
— Zgoda, zgadzam się na to, kapelusz złota będzie zap ła tą ! 

.a duszy niech się waćpan spodziewa, gdy wszystkie liście cpadną 
z drzewa. . '

Cieszy się djabel z łatwej zdobyczy, a kmieć już w myśli dukaty
liczy.

Na dzień następny zmówił się z biesem i w las Rokita smyrgnął 
obcesem.

*
* *

j
Dnia następnego, gdy przyszła pora, chłop z kapeluszem czeka 

z wieczora.
Przyleciał djabeł z workiem pieniędzy, do kapelusza sypie czem- 

p rędzej!
W ysypał jeden wór, srodze tłusty, wysypał drugi, kapelusz pusty, 

wysypał trzeci, wysypał czwartym, kapelusz ciągle pusty, rozwarty.
— Co się to znaczy? — myśli Rokita i ze zdziwienia za łeb się 

chwyta, po nowe złoto pędzi w pośpiechu.
A chłop przemyślny pęka ze śmiechu, bo w kapeluszu, co jak 

rzeszoto, dziurami leci djabelskie złoto, wpada do dołu, a dół nielada, 
zmieści się w  onym złota gromada.

Powraca djabeł obładowany, do kapelusza ciska kubany, a gdy 
wysypał worków szeregi, wreszcie kapelusz pełny po brzegi.

— N o ! tom się zm achał! —  Rokita powie, a pot m u ciurkiem 
spływa po głowie. — Jam spełnił swoje, ty spełnij swoje, przyjdę w je­
sieni po duszę twoją.

Zaśmiał się, swisnął, jak wół, tak ryknął, kopytem szastnął 
i w lesie zn iknął; a kmieć poczciwy z wielką ochotą aż na trzy wozy 
ładuje złoto, jeden na kościół księdzu oddaje, drugi na biednych 
w  wiosce zostaje, sobie wóz trzeci na końcu bierze i żyje wesół, p ra ­
cuje szczerze.

*\*  *

Czas szybko mija, przechodzi lato, zbliża się jesień z sw ą barw ną 
szatą, liść więdnie, żółknie, wiatr go rozsiewa, aż wreszcie nagie zostały^ 
drzewa.

Raz, o świtaniu, kmieć siedzi sobie, wtem bies się zjawia w własnej 
osobie.

— Przepraszam bardzo, iż trudzić muszę, liści już niema, proszę 
o duszę. W szak taka była nasza umowa, niech waść nie zwleka, do­
trzym a słowa.

— Co Liści niema — chłop z uśmiechem powie, chyba wasz- 
mości całkiem źle w głowie.



159

I wiedzie djabla, gdzie bór sosnowy szumi na wietrze, jak w dzień 
miajowy.

— A ta zieloność? Toć to nie drwiny? Nie nagie jeszcze owe 
drzewiny. I póki one w swej szacie stoją, nie przychodź wasze po 
duszę moją.

Podskoczy! djabel na cztery łokcie, tupie kopytem, gryzie paznogcie, 
lecz trudna rada, na nic gniew ony, las sosen będzie zawsze zielony.

A w takim razie przegrał Rokita, choć to persona tak znakomita: 
•chłop go oszukał przemądrzałego, więc całe piekło śmiało się z niego.

O r— Ot,

elło&ja&d.
M iło słuchać,', g d y  partje czyta nam K siądz Prefekt: 
M awet pam ięć chw ił p rzykrych  straciła sw ój efekt.
Te Deum hrWti w kaplicy  —  niechaj chwaki Stwórcę  /  

K to jedzie na wakacje, nie m yśfi o czwórce.
R o zja zd ... rozjazd, wesoło zagrzmiała orkiestra,
K siądz D yrektor p rzeczy ta ł długie kłas rejestr a ..

egnajcie drogie m u ryl żegnaj czwórko, ko zo !
Inne czwór i, ' nas wkrótce do domów pow iozą!  
fu że sm y  cały K onw ikt z księżm i pożegnał, 
jjedna partja  za drugą ku dworcowi ivałi. 
jjużesm y p rzy  pociągach, a z ty łu  łokaje 
jfeden za  drugim chyżo w ałizki podaje. .
Ś w is t . . ,  wio i  ru szy ł pociąg, a w nim dolo tow a  
Wiata, —  wychowankowie K onw iktu z Chynowa.

§ t i

SPRAWY ZWIĄZKU CHYROWIAKÓW.

W alne zebranie Związku.

Stosowmie do 58 § Statutu oraz 1 § Regulaminu Prezydjum 
Związku zwołuje walne zebranie Związku b. Chyrowiaków na n ie d z ie lę  
2 5  w rz e ś n ia  b. r. — Obrady zaczną się o g. 10 rano, a w razie braku 
kom pletu o godzinę później z następującym porządkiem :
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Zagajenie Prezesa.
1) Odczytanie protokołu z ostatn. w. zebrania.
2) Sprawozdanie Prezydjum.
3) Sprawozdanie kasowe.
4) Sprawozdanie komisji szkontrującej.
5) W ybory: prezesa, skarbnika i zastępcy, sekretarza i za ­

stępcy, komisji szkontrującej, oraz członków sądu rozjem­
czego; § 70 Statutu.

6) Uchwalenie wysokości wkładek.
7) Zmiany Statutu.
8) Wnioski Kół oraz wnioski członków

Zgłoszenia na zjazd prosimy adresow ać: Chyrów Konwikt, Zwią­
zek Chyrowiaków. Gdyby zaszły jakieś nieprzewidziane przeszkody 
odwołanie zebrania ogłoszonoby w dziennikach.

Kolegów M aturzystów z lat 1896 i 1911 zapraszam y również na 
ten sam dzień 25 września do C hyrow a..

W szystkich uczestników tego wrześniowego zjazdu usilnie prosimy 
o wczesne zgłaszanie się na zjazd. Koledzy mający zamiar nocować 
m usza koniecznie nadesłać zgłoszenie przed 15 września, w przeciwnym 
razie nie będą mogli się spodziewać przygotowanego noclegu.

Zebrania w  K ołach.

W ybory w Kole Chyrowskiem odbędą się przed walnem zebraniem 
Związku w  sam  dzień 25 września.

W alne i wyborcze zebranie w Kole W arszawskiem  odbedzie się 
d. 22 czerwca o g. 8 mej wieczorem w gmachu C- T. Roln. przy ulicy 
Kopernika 30

W alne i wyborcze zebranie w Kole Krakowskiem odbędzie się 
d. 26 czerwca o g. 5 pop. w lokalu sodalicyjnym Rynek A-B. 44 II p
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